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(o-itdkty z* Stołki Apostolska 
l»fdą rczwijans

Rozmowy W, Jaruzelskiego z prymasem Polski
W toku »potkania omó­

wiono ruek tór* istotne pro 
bierny z zakresu stosun­
ków państwo — Kościół i 
wymieniono poglądy na sy 
tuację w kraju w kontek­
ście aktualnych napięć mię 
dzynarodow/ch.

Premier i prymas wyra­
zili zaniepokojenie eskala­
cją zbrojeń. Obaj rozmów 
cy byli zgodni że Polska 
jako kraj wyjątkowo doś­
wiadczony przez II wojnę 
światową ma szczególne po 
wody zabiegać o uratowa­
nie pokoju światowego, do 
czego może przyczynić się 
dalszy rozwój kontaktów 
między władzami PRL a 
Stolicą Apostolska

(PAP)

I bm. odoyło się spotka­
ni* gen. armii Wojciecha 
rai azeiskiefo, prezesa Ra­
dy Ministrów PRL z kard 
Józefem Glempem, pry­
masem Polski.

Rozmówcy, oceniając naj 
ważniejsze wydarzenia mi 
nionego roku, dali wyraz 
»advwoleniu z pomyślnego 
óla Polski przebiegu dru­
giej wix.yty papieża Jan* 
Pawła II w naszym kraju.

j 42 rocznica 
powstania PPH

Minęły 42 lata od sty- 
szn owego spotkarla 
członków t*w. grupy ini­
cjatywnej z działającymi 
w kraju konspiracyjnym! 
ugrupowaniami lewcowy- 
mt. 5 stycznia 1942 roku 
w domu przy ul. Kras ń- 
ikiego 16 w Warszaw e 
odbyło się zebrań« zało 
łyclelskie Polskiej Partii 
Robotnicze), w Ktorei 
W2 ęii udział: Marceli No 
wotKo I Paweł F nder o- 
roz przedsiaw ciele Zw'ą- 
zku Walki Wyzwoleńczej, 
Stowarzyszenia Przyjaciół 
ZSRR I innych organizacji 
lewicowych.

5 bm, w rocznicę tam­
tych wydarzeń przed ta­
blicą upamiętn ającą miej 
see zołożyc'elsk’ego ze­
brana PPR złożono w'q- 
zankl kwrotów. (PAP)

Z okazji 

40-Iecia KRN
Z okazjj 40-tej rocz­

nicy powstania Krajo­
wej Rady Narodowej 
przewodniczący WRN 
w Gdańsku Lech Bed­
narski spotkał się z by 
łym członkiem KRN 
Alfredem Przybój — 
Jareckim.

A Przybój — Jarecki 
podzielił się wspomnie­
niami i refleksjami z 
pierwszego okresu
kształtowania się wła­
dzy ludowej na Wybize 
żu gdańskim, przypom­
niał okoliczności i fak­
ty, w których uczestni­
czył, Jako desygnowany 
ziemi gdańskiej do 
Krajowej Rady Naro­
dowej.

Gdańsk, piqtek 6 stycznia 1984 r.

Działania PRON 
w I984 roku

W Warszawie obraaowa 
ło wczoraj Prezydium Ra ■ 
dy Krajow.ej PRON Głów 
nym tematem dyskusji 
jest analiza przebiegu do­
tychczasowej konsultacji 
założeń do projektu ordv- 
nacji wyborczej prowadzę 
nej w ramach PRON 
Stwierdzone m.in. że dys­
kusja objęła powszechnie 
ogniwa ruchu oraz będące 
w nim organizacje społe­
czne.

Napływające vyuiosk; 
propozvcje są wyrazem o- 
gólnej tendencji zmierzają 
cej do tego, by ordynacja 
wyborcza odpowiadała po­
trzebom kraju i normom 
socjalistycznego ludpwład/. 
twa

Prezydium omaw.a także 
kierunki i zasady wsoół- 
pracy z Ogólnopolsk m Ko 
mitetem Podoju oraz nro- 
jekt głównych kierunków 
działania PRON w 1981 r

Artyści warszawscy 
na budowę 

Centrum Zdrowia 
Matki Polki

Warszawski Zespół U- 
sług Artystyczno-Progra- 
mowych pod kierownic­
twem artysty śpiewaka 
Ryszarda Tarasewicza
przekazał na konto budo­
wy pommka-szpitala Cen­
trum Zdrowia Matki Pol­
ki kwotę 500 tys zł. W o- 
kresie od lipca ub. roku 
do chwili obecnej zespół 
ten skupiający artystów 
scen warszawskich przeka 
zał na szlachetny cel bu­
dowy pomnika-szpitala już 
łączną kwotę 1 500 000 zł.

(FAP)

Przed IX Kongresem ZSL

Końcowe proce nad reda kóp 
podstawowych dokumentów

stronnictwa
W Warszawie odbyto się 

plenarne posiedzeń.« Korni 
sji Kongresowej ZSL. Głó­
wnym tematem obrad, któ 
rj-m przewodniczył prezes 
NK ZSL Roman Malino­
wski, było omówienie — w 
oparciu o dorobek dotych­
czasowej dyskusji, zwłasz- 
cza na wojewódzkich zjaz­
dach stronnictws — kierun 
ków zmian i uzupełnień 
projektów podstawowych 
dokumentów politycznych, 
przygotowywanych na IX 
Kongres ZSL zapowiedzia­
ny rva marzec br.

Uwagi, wnioski i propo­
zycje dotyczące znruan 
w projektach deklara­
cji Ideowej, programu 
i statutu ZSL przedsta­
wili przewodniczący po­
szczególnych zespołów Ko­
misji Kongresowej, opraco 
wujących te dokumenty: 
Józef Kukułka. Bolesław 
Strużek i Henryk Groszyk. 
Przedstawiono projekiy u- 
zupelnień do projektu de­
klaracji ideowej w rozdzia 
łach o rodowodzie ZSL, 
miejsca stronnictwa w prze 
mianach socjalistycznych 
w kraju, roli ZSL w ksztai

towaniu procesów ’wycho­
wawczych, kulturowych, 
rozwoju rolnictwa i wsi. W 
projekcie programu postu­
lowano m.in. szersze wyeks 
ponowanie problematyki 
warunków życia i pracy 
ludności wiejskiej, niektó­
rych zagadnień produkcji 
rolnej, rozwoju samorząd­
ności na wsi ora« roli nau­
ki.

Propozycje dotyczące sta 
tutu koncentrowały się gló 
wn:e wokół zmian niektó­
rych sformułowań ećfak- 
cyjnych.

Komisja Kongresowa 
ZSL postanowiła przyjąć 
wnioski zreferowane w wy­
stąpieniach przewodniczą­
cych poszczególnych zespo­
łów oraz zgłoszone w dys­
kusji, uzupełnić o nie pro­
jekty dokumentów i przed 
stawić Ich jednolity tekst 
Dod oorady najbPższego po 
siedzenia plenarnego NK 
ZSL, które po przedysku­
towaniu i ewentualnych 
dalszych uzupełnieniach za 
rekomenduje dokumenty 
na IX Kongres Stronnic­
twa.

7M*
Z głównym nawigatorem Polskich Linii Oceanicznych - kpt. i. w. 

RYSZARDEM BOROWSKIM rozmawia red Andrzej Srtek.

Twórcy no spotkaniu w Mi nisiirsfw e Kultury i Sztuki.
CAF — Mariusz Szyperka — tń.efota

uiturv
Czołowi przedstawiciele 

świata, kultury przybyli 
wczoraj do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki na trądy 
cyjne spotkanie noworocz­
ne. Wśród obecnych znaj­
dowali się reprezentanci 
różnycn dzieazin tworczo^ 
śct: pisarze, plastycy, lu­
dzie teatru i filmu, muzy 
cy, wydawcy muzeolodzy, 
dziennikarze działacz« kul 
tury.

W spotkaniu uczestniczyli: 
sekretarz KC PZPH — WAL 
DEMAH SWIRGOŃ, wicepre­
mier MIECZYSŁAW F. RA­
KOWSKI, przewodniczący Ra­
dy Krajowej PRON — JfAN 
DOBP ACZYNSKI, przewodni 
czący Narodowej Rady Kartu 
ry — mOGOAN SUCHODOL­
SKI, prezes PAN — ALEK­
SANDER GIEYSZTOR, przed 
stawicie?* władz naczelnych 
part«« i stronnictw . ę«iUłW(i 
nych, organizacje młodzieżo­
wych, władz stolicy,

Witając zebranych, gos­
podarz spotkania, minister 
kultury i sztuki Kazimier* 
Żygulski, powiedział, pod­
sumowując miniony rok — 
osiągnęliśmy wiele, * prze 
de wszystkim pewien stan 
ducha, który pozwala z op 
tymlzmem spojrzeć na na 
sze sprawy w 1984 roku i 
spokojnie myśleć o przysz 
łosci.

Rok 1984 Jest rokiem ju 
bileuszowym — 40-lec:a 
PRL. Bilansując dorobek 
kultury, musimy pamię­

tać, że nie może to być 
podsumowanie jednostron­
ne, lecz obiektywne, pogłę 
b.one, rzetelne, zawierają­
ce zarówno osiągnięcia, jak 
1 niepowodzenia.

Min. Żygulski przekazał 
wszystkim ludziom kabu­
ry w Polsce w 1984 roku 
życzenia twórczych osiąg­
nięć 1 pomyślności.

Konferencje partyjne w nadwiślańskich 
jednostkach wojskowych MSW i w Zamościu

Podobnie jak w całej par wewnętrznych gen. bryg. 
tii, również w silach zbrój- Lucjan CzubińskL

, ^™tk%Ch Wyróżniający się aktywi- 
MSW oddają się komfe- fci I dziah.oze partyjni 
rercje spra^ozdawczo-wy- NJW MSW, wśród nich: 
CKUcze Pi pik Jakub Chmiel, płk Bo-

l bm. konferencja trka lesław Król i Manami* Wol 
odbyła się w nadwiślań- nik, uhonorowam zostałi 
skich jednostkach wojsko- 1 isiami gratulacyjnymi I se 
wych MSW. kretarza KC PZPR oraz

Pnyjmujsjc uchwałę wy- meoaiami „J0b lat polskie- 
tyczającą główr e kierunki ruchu robotniczego”; wrę 
p’-acy partyjnej w nowej 'zono złote odznaczenia im. 
kadencji, za szczególnie Janka Krasickiego. 
w*iżne uznano potrzebę do-. • .•
skonaieni-a fm, s&ji wyc!k>- kSa aei^gaiów repiezentu 
wawczych, szkolenia parłyj jącycn 23-tysięczm orgam- 
nego, foi m i metod kształ- zację partyjną w Zamościu 
towama naukowego świa- dokonało bilansu minionej 
topogłąou, ulepszania »ty- kadencji, przyjęło program 
lu pracy instancji pa: tyj- działania na lata 1984—86 
nych oraz ogniw służbo- oraz wybrało nowe wia- 
wych 1 społecznych. 2oł- dze. W obradach wziął 
nierze z granatowymi oto- udział sekretarz KC PZPR 
kami ni czapkach nadal Zbigniew Michałek. Przy­
będą — w miarę możliwo- byli te* minister budowni- 
sci — uczestniczyć • w pra- etwa i przemysłu materia- 
cach wspomagających go- łów pu-dowlarych — Sta- 
spodaricę narodową; szcze- nisław Kukuryka i członek 
gólne lasługi mają oni w Rady Państwa, pr-'.ewodni- 
przedsfęwrięciach realizo czący ZG TPPR — Siani- 
wanych na terenie War- 3ław Wroński, 
szawy.

W konferencji ’ezestni- 
czył wiceminister spraw

OCZUCiU

za rozwój
W wśehc fcodowiskocii Wybrzeiżo «wbywGty się 

wczoroj, organizowane przez ogniwa “atriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego, spotkania konsulta­
cyjne na temat założeń ao projek+u oraynanjf wy­
borczej do rad ncrodowycn. Przebiegały one w a<-

Irvosferz« obywatelskiej odpowiedzialności za po 
myśkny rozwój klei soci alistycznej demokracji oraz 
odnowv we wsrystkicn a z ied zonach życia s polec z
no-politycznego.

Telefon dyżurny
„Dziennika Bałtyckiego" 31-20-62

Wczorajszy, przedostatni 
tuż, dzień działalności re­
dakcyjnego telefonu ayżur 
nego, pod który liczni 
przedstawiciele społeczeń­
stwa Wyorzeża zgłaszali 
swoje uwagi i postulaty 
dotyczące zaiożeń do pro­
jektu ordynacji wyborczej 
do rad narodowych, przy­
niósł kolejne i trzeba przy 
»nać, świadczące o obywa­
telskiej postawie wnioski 
naszych czytelników.

Oto, wyrażając zadowo­
leni« s możliwości uczest­
niczenia w społecznej koc 
sultacji związanej z tak 
ważnym aktem, jakim są 
wybory, wielu rozmówców 
podnosiło w swjch wypo­
wiedziach konieczność
stworzenia takich gwarar. ■ 
ejl, które sapobiegałyby 
biernemu oddawaniu gło­
sów przez oby watell. Jako

Powszechna dyskusja nad projektem ordynacji wyborczej

lywaleiskiej 
Oe Julis t]

.............. —wr ^ pro'eHu orNwoef -“vboreraj
do rad narodowych bvła kor 
stuktywna i świaaczyła o 
dużyrr. zainteresowarwu przed 
stawicieli różnych środowisk 
problematyką wyborów swych 
orzecistawiciell. Wypowie­
dziom dyskutantów towarzy­
szyła obawa przed możliwo­
ścią nawrotu do Zv»sad wy- 
borów, obowiązujących w 
latach poprzednich, kiecy to 
wybory miały raczej charak­
ter plebiscytu Iny.

Podzielone były sdarvia 
dotyczące wyboru work ntu; 
po głosowaniu opowiedziano 
się za wariantem II wybo­
rów pośrednich do WRN.

Kilkakrotnie podnoszono 
kwestię Drawidłowego do­
boru kandydatów, zwracając 
uwagę na ich właściwe po­
stawy moralno-e tyczne.

MÓWIĄ PRZEDS^AWICISŁE
Środowisk wybrze2a

Na spoikartki korsurtacy^ 
nym w dzielnicy Wrzeszcz 
reprezentowane były wszys* 
kie śroaowisKa &Dołeczrvo-za 
wodowe. Uczestniczył w kon 
sultacji sekretarz RW PRON 
Ploti Rajca.

W czasie gorącej dyskusji 
I ostrej niekiedy wymiony

DYSKU i Uje ZAŁOGA
Wiceprzewounlcząca

PLO
Ro­

dy Wojewódzkiej PRON, 
seKfeiarz KW PZPR w

wzór powinien — ich zda­
niem — służyć tu system 
wyborczy obowiązujący w 
Polskiej/ Zjedr aczonej Par 
til Koootniczej. Za stosowa 
nie tak .ego właśnie syste­
mu, zdaniem naszych czy­
telników stworzyłoby sy­
tuację, w której każdy wy 
borca musiałby s tać się 
autentycznym, współuczest 
niklem wvborów.

Część wczorajszych wy­
powiedzi dotyczyła też 
t west ii uznania głosów 
bez »Kreśleń u nieważne. 
Kontrowersje wzbudzał 
ponadto w dalszym ciągu 
wariant założeń przewidu­
jący wybory pośrednie, .

Przypominamy, że dziś 
w ostatnim dniu pełnienia 
dyżuru, można do nas 
dzwonić w godzinach od 
10 de 14 pod nr 31-20-62.

(kwd)

Gdańsku Joann« Michałow- 
ska-Gumowska uczestniczyła 
wczoraj w spotkaniu konsul­
tacyjnym, zorganizowanym 
przez koło PRON przy pLO.

Zebrami — przedstawiciele 
zarówno załóg pływających, 
joK I pracowników lądo­
wych — zwrócili uwagę na 
merlą płzejfzysiość założeń, 
na wiele zawartych w nich nie 
jasność! i nieprecyzyjność sfor 
mułowań. Taka konstrukcja 
utrudnia dyskusję, szczegól­
nie osobom nie obeznanym 
z arkanami wiedzy prawni­
czej PoaKfeślan-o niespój­
ność części załozeń dotyczą 
cych technik wyborów z 
pozostałymi punktami. W za 
łożeniach nie ma sformuło­
wań, dotyczącycn okręgów 
wyborczych dla marynarzy ze 
statków, znajdujących się a" 
kurat na morzu. Dotyczy to 
również Innych obywateli pra 
cujących za granicą.

KONSULTACJE 
W TCZEWIE

Wśród Hear*« przybyłych 
nc spotkanie konsultacyjne 
mieszkańców Tczewa obeerv 
byli m. In.: posłanka rvc
Sejm PRL Janina Szczepań­
ska oraz przewodniczący 
RW PRON kpt. i. w. Walen­
ty Mllenusrkln. Podobnie, 
jak i w mnych ośrodkach 
dyskusjo nad zatożemiarrw do

poglądów, sgfosaon® uwcgl 
na temat założeń do projek 
tu ocaynacji wyborczej. Ci­
po wiedz, ano się za warian­
tem I wy bot o w bezpośred­
nich do rad narodowych 
wszystkon szczebli. Mówiono 
o potrzebie zapewnienia wa 
ranków do swobodnego wy- 
ooru najlepszych spośród 
zgłoszonych kandydatów, zda 
r.iem dyskutantów wszyscy 
kandydaci powinni mieć rów 
r>e szanse, nie powinno się 
też ograniczać liczby kandy­
datów. Dyskutanci opowie­
dzieć się też za wprowadze­
niem obwodów jednoman­
datowych oraz za tym, aby 
o umieszczaniu kandydatów 
na listach wyborczych decy­
dowały kolegia wyborcze, a 
nie zebrania przedwyborcze. 
• Dokończenie na str. Z

lak bu poinformował 4y-
iiirM synoptyk IMłO W w 
Gdyn\ łziś Dęasle zachmu­
rzenia duże, okresami deszcz. 
Temp. ot. 0 rano do +4 st. C 
w dzień. Wiatr dość silny po­
łudniowo-zachodni , (s)

Kosztowna próba przekupstwa
Wojewódzki Urząd Spraw 

Wewnętrznych w Elblągu za­
trzymał 29-i«tniq Teresę Kn 
któro usiłowała funkcjonariu­
szowi W> dziełu Paszportów 
wręczyć 500 dolarów USA, Ja 
ko łapówkę za pozytywne za­
łatwienie sprawy wyjazdu dla 
niej I jej najbliższej rod*:ny

za granicę. Po zakończeń u 
śledztwa sprawa zostanie 
skierowana do sądu. Kodeki 
Kamy przewiduje za tego 
typu przestępstwa karę po­
zbawienia wolności od 1 
roku do 10 lat, grzywnę oraz 
przepadek łapówki.

1 sfcKreiarzetn KW PZPR 
w Zamościu został ponow­
nie wybramjr Władysław 
Kowal epr. (a)

■a^aiUWńl ii i itvmtu liii m pur i nn na i TlrrrM ‘Hi~TT‘i i"

— Ma pan za sobą 30 lat 
pracy w PLO. dyplom 
kapitana żeglugi wielkiej, 
dyplom ukończenia stu­
diów wyższych na Wydzia­
le Prawa i Administracji 
Uniwersytetu Gdańskiego 
oraz blisko 10-ietni staż 
pracy na stanowisku głów­
nego nawigatora. Na czym, 
mówiąc w ikrócie i zro­
zumiale dla każdego, ta 
funkcja polega?

— Główny nawigator zaj 
muje się przede wszystkim 
bezpieczeństwem żeglugi 
w szerokim tego słowa zna- 
cten u. Dział głównego na­
wigatora piowadzi kontro­
lę naw gacń. wyposażenia 
statków w niezbędny 
sprzęt zgodnie z obowiązu- 
jącymi przepisany, zajmu­
je się problemami radioko­
munikacji i działalności 
prewencyjnej. Bierzemy u-\ 
dział w pracach komisji 
przechi awaryjnej armato­
ra, która jest organem do- 
radcz m dyrektora niczel- 
nego PLO oraz dokonuje 
analizy awarii p&d kątem 
zapobiegania takim przy­
padkom we fiacie. Na spot­
kań ^ch z kapitanami oce­
niamy wydarzenia na mo­
rzu odbiegające od przy­
padków zgo-anych z dobrą 
praktyką morską. W sfe­
rze naszej dzialarnośCi sa 
problemy ochrony środowi­
ska. konserwacji statków 
oraz organizacji pracy w 
dziale pokładowym. Jeśli 
chodzi o mustrowame ka-

oi^anów ł starszych ofice- dowych na statkach oraz
row na nowoczesne statki, 
to główny nawigator opi­
niuje każdą taką decyzję 
Fodobr.ie jest ze skiero­
waniem na curs kwalifika

podejmowania szyukich i 
fachowych decyzji 

*— W żegludze nikt nie 
Jest „samotną wyspą”. Z 
kim współpracuje na co 

cyJ**y Osta eemą decyzję dzień dział głównego nawi- 
o ąkieroAamu na kurs po- gatora?
dejmuje się koinisyjnie. Nr. 
przyidad jeśli stwierdzamy, 
że ktoś nic powinien zaj­
mować danego stanowiska 
w dziaie jaokładowym — 
wówczas opinię tę respek­
tuje dział kadi armatora

— Zakres obowiązków i 
uprawnień działu główne­
go nawigatora jest więc 
bardzc rozległy. Kto pra­
cuje w tym dziale i czego 
wymaga się tu od pracow­
ników?

\

— W dziaie naszym pra­
cuje 7 osób, w tym 5 ka­
pitanów ł 2 inżynierów. 
Każdy z pracowniów ma 
okreśioną specjalizację. Na 
przykład jeden z Kapita­
nów zajmuje s*ę głównie 
problemami nawigacyjny­
mi drugi — ochroną śro­
dowiska a trzeci — nowe 
czesnyrm technologiami 
przewozów ładunków. Dwaj 
inżynierowie mają na oku 
problemy radiokomunika­
cji i kense’-waeji statków 
Zatrudnieni w tym aziale 
pracovcnicy muszą mieć 
najwyższe kwalifikacje za­
wodowe, posiadać umiejęt 
ność prawidlow’ej oceny 
kwalifikacji kadr zatrud­
nionych w działach pokła-

— Przede wszystkim z 
instytucjami parającymi 
się oodobną tematyką z 
dziedziny bezpieczeństwa i 
higieny pracy na morzu. 
Mam tu na myśli U-ząd 
Gospodarki Morskiej. U- 
rzędy Morskie, Izby Mor­
skie Polski Rejestr Stat­
ków. We współpracy z 
uczelniami morskimi w 
Gdyni i w Szczecinie, z Po- 
litechnią Gdańską, Instytu­
tem Moiskim i Centrum 
Techniki Okrętowej inicju­
jemy szereg pa dań nauko­
wych mających na celu 
poprawę stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w że­
gludze

— Bardzo moano 1 oczy 
wiście słuszne stało się w 
dobie kryzysu oszczędzanie. 
Wszyscy ćhcemy oszczę­
dzać i na wszystkim. Nie 
zawsze 1 nie każdemu się 
to udaje. Jakie są możli­
wości oszczędzania w dzia­
le głównego nawigatora 
zgodnie z zakłado wym pro­
gramem oszczędnościo­
wym?

— Program oszczędnoś­
ciowy realizuje całe przed 
siębioistwo, ale zakładami
• Dokończenie na str. 3

Plenum KW PZPR w Elblągu

ksmeren
Wczoraj na IV plenarnym posiedzeniu obradował Kcmitet Wojewó­

dzki PZPR w Łib!qgu. Przewodniczył I sekretarz ICW — Jerzy Prusiecki,
Plenum „apoznało się * pobudzaniu i rozwijaniu 

tryoem końcowych przygo aktywności terenowych in
towań do Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wjborczej PZPR oraz 
z podstawowymi dokumen 
tami, które zostaną zapre­
zentowane delegatom Pro 
jekt obszernego sprawoz­
dania wojewódzkiej ins tan 
cji z działalności za okres 
m.jającej 2,5-iet.i^j kaden 
cji przedstawił sekretarz 
KW — Leszek Witkiewicz. 
Zawiera ono kilka roz­
działów j szereg podod­
działów. dotyczących róż­
nych dziedzin partyjnej 
działalności w regionie 
zwłarzeza w sferze polity- 
czno-organizatorskiej, m- 
spiracyjno-kontromej, ide­
owo -propaga n d owej.

Wiele uwagi poświęcono 
w nim analizie zmieniają­
cej się w ciągu kadencji 
sytuacji społeczno-polity­
cznej w województwie i 
działaniom partii na rzecz 
jej stałegc normalizowa­
nia, przedsięwzięciom, po- 

9 Jejmcwanyro s myślą e

stancji i organizacji par­
tyjnych. wzmacnianiu ich 
roli w zakładach pracy i 
środowiskach spoieczno-za 
wodowych Zaakcer to w? - 
no efekty współdziałania 
PZPR z ZSL SD, LWP 
tworzenie się i umacnia­
nie Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego, 
związkowego, samorządów. 
Zobrazowano postępy we 
wdrażaniu zasad reformy 
gospodarczej oraz przedsta 
wiono rezu’taty starań 
zmierzających do podnie­
sienia poziomu prodUKCji 
i ogólnych wyników gospo 
darowania w regionie Sze 
roko potraktowano prze­
bieg kampanii sprawozda­
wczo-wyborczej PZPR w 
województwie.

Po uwzględnieniu uwag 
dotyczących m in. kwestii 
ochrony środowiska natu­
ralnego, a także wniosków 
zgłoszonych wcześniej
Drze* poszczególne komi­
sje problemów* KW, pro­

jekt sprawozdania został 
zatwierdzony i za kilka 
dni zostanie rozesłany do 
delegatów.

Ustalono, ii Woj. Kon­
ferencja Sprawozdawczo- 
-Wyborcza odbędzie się 17 
stycznia w sali Zespołu 
Szkół Mechanicznych w 
Elblągu. Poprzedzą ją re­
jonowe spotkania z dele­
gatami <v: trakcie * których 
Cozpatrjy się głównie spra 
wy iormalno-procedural- 
ne tak, aby zapewnić spra 
wny przebieg obrad.

Po plenum pod prze­
wodnictwem I sekretarza 
KW Jerzego Prusieckiego 
odbyła się narada z udzia 
łem I sekretarzy tereno­
wych instancji w wojewó­
dztwie, w trakcie której 
omówiono bieżące zagad­
nienia pracy partyjnej.

(o)

Po bombardowaniu izraelskim
Baalbek w żałobie

iVsxystk*« skiepy, urzędu głębokości dwóch metrów 
i szkoły w llbańsk m nveie’e^ I średnicy 5 metrów.
Baalbek Dyły wczoraj zam­
knięte na znak żałoby I pro­
testu przeciwko barbarzyń­
skiemu atakowi lotnictwa 
izraelskiego, w wyniku któ­
rego 100 osób zginęło * po­
nad 400 zostało rannych.

Ekpy ratownicze c'qgle 
jeszcze w dc stoją spod gru­
zów zwfoki. Są uzasadnione 
obawy, iż liczba ofiar śmier 
telnych będzie znacznie wyż 
sza. Agencje piszą, że nie­
zwykle trudno jest o bieżące 
nformacje z rejonu Baalbek 

I Dol'ny Bekao, gdyt w wy­
niku nalotu przerwana zosta 
ła łączność telekomunkacyj 
na. Prasa bejrucka zamieś­
ciła w czwartek zdjęcia o- 
brazujące rozmiary zniszczeń 
w tym historycznym mieść e 
i jego okolicach. Wiele bu­
dynków obróconych zostało 
w perzynę, a wśród gruzów, 
na zoranych bombam' uli­
cach leżą spalone wrak' sa­
mochodów. Na jednym ze 
zdjęć wdać ogromny iej a

Te*-Aw!w utrzymuje, ie ce 
icm ataku samolotów Izrael 
sk:ch były bazy bojowników 
szyickich, tymczasem Mię­
dzynarodowy Czerwony
Krzyż w Bejrucie po'nformo- 
woł, że większość zab'tych 
’ rannych to osoby cyw !ne 
Maszyny agresora zbombar­
dowały szkołę, meczet, targ 
owiec I domy ponad 50 ro­
dzin palestyńskich, jak rów­
nież zabudowania należące 
do „Słomskiego ruchu 
Amał”.

Akcję protestacyjną zorga­
nizowała koalicja ugrupowań 
pod nazwą „front ocaleń a 
narodowego”. Przeprowa­
dzono ją* nie tylko w Baal­
bek ale takie w w ełu in­
nych miejscowościach.

• • •
Wczoraj w kilka godzin 

po atakach patriotów libań­
skich przae wko siłom oku­
pacyjnym agresor izraelsk' 
zablokował ruch na rzece 
Awall, która dziel' północ 
południe Libanu. Uważc się,

że nowe akcje partyzantów 
były odwetem za barbarzyń­
ski nalot lotnictwa izrael­
skiego na Baalbek I jego 
okolice. Patroci przeprowa­
dź'!' dwie udane operacje 
na przedmieściach Sajdy, po 
łożonej w odległości 3P ki­
lometrów na południe od 
Bejrutu. O godzinie 7 rano 
czasu miejscowego (5 gmt) 
ekspioaował ładunek wybu­
chowy. Radio bejruck e po­
informowało, że k'lku Izrael­
czyków zostało rannych. Nie 
podano jednak bliższych 
szczegółów. W cztery godz- 
ny późn'ej wybuchła druga 
bombe. (PAP)

■ W Hawanl* odbyła iVą v 
międzynarodowa narada gru­
py roboczej krajów socjali­
stycznych da. konserwacji za 
bytków historii, kultury i mu 
zealiów. W posiedzenia udział 
wzięli przedstawiciele Buł­
garii, Czechosłowacji, Kuby, 
NRD, Polski 1 ZSRR

Na atanowisko sekretarza 
generalnego organizacji wy 
brano na lati 984 ->*8 ponou 
nie przedstawiciela PRL, dr 
ln i Tadeusza Polaka.

^Tezea Rady Ministrów n< 
wniosek ministra — krerowni 
ka Urzędu Ochrony Srodowis 
ka i Gospodarki Wodnej po 
wołał mgr lnt. Zdzisława 
Stancla i mgr. Krzysztofa Za­
rębę na stanowiska podsekra 
tarzy stanu w tym urzędzie.

W miejscowości Kamostek w 
woj. sieradzkim wybuchł w 
południe gwałtowny pożar w 
lndywiduainyn gospodarstwie 
rolnym Spaliła się stodoła i 
sterta, słomy W zgliszczach 
stodoły znaleziono zwęglone 
zwłoki dwu chłopców- 3-let- 
niego Łukasza i jego 5-letnie 
go brata Robert Śz.

Przyczyną tragedii była za­
bawa chłopców zapałkami.

Jak w średniowieczu...

łgfi

Kobiet« i mężcxr*JłC po 
stall sptlerä żyr^cem na 
stosie przez mieszkańców 
małej wioski Molethlanew 
północnym Transwalu w 
Republice Południowej 
Afryici. Ludność oskarżyła 
ich o praktyki czarnoksię­
skie, skutkiem których.- 
piorun uderzy) w ojca ro­
dziny i jego czternastolet­
nią v córkę. Ofiary rzeko- 
mycn czarów uległy nie­
groźnym »reszta poparze­
niom.

Władze oskar*vły osiem­
nastu mieszkańców o za ■ 
mordowanie 50-letniegc Ju 
szuy Maakc 1 40-letniej 
Makgetji Kekane. Nakaz 
aresztowania niełatwo by­
ło wyegzekwować. Poli­
cjanci. wyznaczeni do prze 
prowadzenia aresztowań, 
zostali obrzuceni kamienia 
mi przei fanatycznych 
mieszkańców wioski. Akcję 
zdołali zakończyć dopiero 
po wezwaniu posiłków z 
gazami łzawiącymi.

(PAP)

tf** i
aTjB I li i m Torvsc

porywaczami Bulgarich
RxecznU karabinierów włos­

kich poinformowai, że Dięclu 
zatrzymanych w środę męż­
czyzn przyznało się do „co 
najmniej częściowego" udziału 
w Dorwaniu Anny Bulgari-Ca 
lisaoni i jej syna Giorgi? Sze 
fem bandy Jest 30-letni Fran­
cesco Piu, zatrzymany jedno­
cześni* z* swym bratem, 39« 
letnim Qiovannim, z 32-letnim 
Mario Obinu, 61-letnlm Fran­
cesco Mattu 1 48-letnim Giu­
seppe Stridim. Czterech pier­
wszych pochodzi z Sardynii. 
Strldi -wywodzi się z Brindisi 
w południowo-wschodnich Wio 
szach.

Przedstawiciel karabinierów 
powń dział. ża po porwaniu 
Anny Bulgari-Cailssoni i jej 
syn., wszyscy Włosi pochodzę 
nia saidyAskiegc. którzy miesz 
kalę w Rzymie i okolicach i 
którzy mają przestępczą prze 
szłość zostań wzięci pod ob­
serwację. Dość szybko zauwa­
żono 1« bracia Piu zmienili 
•oosób życia i zdołano zloka- 
lizowuć obszar leśny o po­
wierzchni około trzystu hek­
tarów, gdzie Bulgari byli prze 
trzymywani w wiejskim domu. 
Siły beepleczeństwa podjęły 
zakrojone na szeroką skalę 
przygotowania do przejęcia

uprowBd-corych i akcja miała 
byc wkrótce zrealizowana, gdy 
porywacze przesłali rodzinie 
odcięte nożem ucho Giorgia. 
Władze odwołały więc opera­
cję z obawy o życto porwa­
nych.

Śledztwo nie zakończyło się 
z momentem aresztowania pię 
c*u bandytów. Poszukuje się 
jeszcze co najmniej dwóch 
Sardyńczyków. Tych. którzy 
są najprawdopodobniej w po­
siadaniu nieznanej wysokośoi 
okupu 1 są zapewne łącznika­
mi między bandą braci Piu 1 
„zbrojnym ruchem sardyń- 
skim”, organizacją przestęp­
czą, która dorabia sobie ety­
kietkę „politycznej". Nie usta 
łono ponadto' kto uciął ucho 
Giorgiowl Bulgari. Władze są 
przekonane, te zrobił to Jeden 
* ujętych Już przestępców, 
najprawdopodobniej jeden z 
braci Piu. Pro-wadzący śledz­
two noszą się z zamiarem prze 
prowadzenia konfrontacji o- 
flar z porywaczami. Giorgio 
Bulgari, z rodziny znanych i 
bogatych jubilerów rzymskich, 
przebywa obecnie w Kalifor­
nii, gdzie ekipa lekarzy ame­
rykańskich rozważa możliwo­
ści zrekonstruowania Jego od­
ciętego uc-hwa z chrząstki ;-r>- 
brs. (PAP)
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Za poastawowe ceie społeczno-gospo­
darcze planu na 1984 r przyjęto m. In,: 
zapewnienie wyży wierna społeczeństwa, 
zaopatrzenie ludności w niezbędne do co 
dziennego zycta artykuły przemysłowe, 
tworjenie warunków wzrostu Dudownietwa 
mieszkaniowego, poprawę zaopatrzenia w 
leki i środki hig.eny oraz opieki zarowot 
nej, ochronę ioejalną grup ludności znaj 
dujących się w najtrudniejszych warun­
kach, ochronę środowiska naturalnego, 
zapewnienie postępu w osiąganiu ogól­
nej równowagi ekonomicznej państwa i 
równowagi w podstawowych dziedzinach 
dziołalności gospodarczej.

— Produkcja przemysłowa powinna o- 
siągnąć poziom około 8 650 m$d zł, a 
więc o 170 m‘d zł więcej od założeń 
NPSG dla 1984 r.

— Utrzymane zostaną cztery programy 
operacyjne dotyczące transportu drogowe

nil w 1983 r. Dochód narodowy do po 
działu wyniesie 5 345 mtd zł. tj. 1,8 proc 
więcej r.iż w uo. r. Spożycie v osiągnie 
4 260 mid zł, tj. 2.4 proc. więcej niż w 
ub. r.

Zaktoda się wzrósł realnych dochodów 
ludności o 1,2 proc. przy jeanoczesnej po 
prawie sytuacji rynkowej. Dostawy na 
zaopatrzenie rynku wyniosą 3 8s0 mid zł 
(w cenach 1983 r.) I wzrosną: artykuły
żywnościowe o 3,1 proc., a nieżywnosci- 
śoiowe o 1C,5 proc. Nastąpi ooorawa zao 
patrzenia rynku w wiele wyrobów w tym 
w sprzęt domowy trwałego użytku.

Wzrost cen detalicznych I kosztów u- 
trzymania nie powinien przekroczyć 15— 
16 proc., w czym mieści się konsułtowa 
no obecnie podwyżka cen żywności.

Świadczenia socjalne będą stanowiły 
około 27 proc. dochodu narodowego po 
dzielonego, podczas gen w latach siedem

Podstawowe cele i zadania
Centralnego Planu Rocznego na 1984 :ok
go i kniejowego, wyżywienia narodu, 
zdrowia oraz produkcji wyrobów odzieżą 
wych, dziewiarskich dla dzieci i młodzie 
ty do tat 15.

Nastąpi zahamowanie tendencji spadko 
wej I wzrost pogłowia trzoay chlewnej o 
1—1,S min sztuk, a bydła o 230 ty a. 
sztuk, import zbóż wyniesie 3 min ton, 
import pasz wysokobiałkowych — 1250 
tys. ton. Zakłada się utrzymanie dotycłi 
czasowego poziomu norm przydziału mię 
sa na kartki, pokryte zostaną potrzeby 
wynikające z reglamertowanej sprzedaży 
masła.

Zakłada się dalsze zacieśnienie więzów 
gospodarczych z krojami RW^G, przede 
wszystkim z ZSRR, czemu sprzyjoc bę­
dzie realizacja postanowień XXXVII sesji 
RWPG oraz zawarte ostatnio umowy gos­
podarcze, a także możliwość dalszego 
korzystania z dogodnych kredytów ro­
dź lecklch.

W obrotach z krajom4 II obszaru płat­
niczego podstawowe znaczenie ma uzys 
kanie na eksport dostatecznej ilości to­
warów, spełniających wymogi stawione 
przez rynek swlrtowy

Dochód narodowv wytworzony osiągnie 
około 3 640 mid zł, tj. 2,6 proc. więcej

dziesiątych wynosiły 15—18 proc. Przewł 
duje się, że wysokość przeciętnej emery 
tury I renty będzie wyższa o 15—16 
proc. niż w ub. r Nastąpi dalszy przyrost 
liczby łóżek szpitalnych, miejsc w żłob­
kach, przedszkolach iłp.

Preferowane będą inwestycje w kom­
pleksie żywnościowym — 29 proc. na­
kładów, w kompleksie mieszkaniowym — 
30,4 proc. nakładów oraz w kompleksie 
paliwowo - energetycznym — 14 proc, 
nakładów. Nu budownictwo mieszkanio­
we przewiduje się 296 mid zł, co powin 
no zapewnić oddanie około 190 tys. 
mieszkań z czego w budownictwie uspołe 
cznionym 130 tvs

W planach terytorialnych realizowane 
będą zadania ■'wiązane zwłaszcza z po- 
orawą poziomu życia ludności, co doły 
czy przede wszys'kim budownictwa m esz 
kaninwego, infrastruktury komunalnej, gos 
podarki żywnościowej, lecznictwa szpital­
nego oraz oświaty.

• # ♦

Pełna wersję ODraeowania powyższego, 
materiału Komisja Planowania przy Ra 
azie Ministrów publikuje piąłkowa ..Rzecz 
pospolita". (PAP)

Powszechna dysl
£ Dokończenie zt sir. I 

W PRUSZCZU GD.
W spotkaniu konsultacyjnym 

w Pruszczu Od. *iczestnlczyll 
równi et mieszkańcy sąsiednich 
gmin; Cedry Wielkie, Pszczół 
kl 1 Trąbki Wielkie. Obecny 
byl wiceprzewodniczący RW 
PRON Jozef Lie.

Najwięcej sporów bucz; i 
sprawa konstrukcji p«r*yszły * 
list wyborczych. Zdania by^y 
bowiem podzielone. Opowiada 
no sie ». In. za utrzymaniem 
■a tych Ustach miejsc manda 
towych podkreślając. Mfc 
to forma bardziel \rłaśclwa 
*ważvwszv żę e ponula rnc ici 
danrero kandydata w dużej mi* 
rze 1 tak deevduia zebrania 
przedwyborcze.

Wszyscy byl? jednakowo* 
zgodni w spraw-- doboru an 
dydatów podkreślając, f mu­
sza bvć to ludzie naprawdę 
godni miana ładnego. O kan 
dydaturze powinna nie tylko 
decydować opicia w miejscu 
iKPcv, lecz także w mieseu za 
m eszkanla

Kilkakrotnie podczas dysku 
sit zwracano uwagę na nowe 
uwarunkowania, towarzysz ięe 
prsev orsanów przedstawich is 
k!ch. które określa li-cowa ns 
tawa o systemie rad na o- 
wyrh l samorządzie terytorlal 
Birm.

W GDAŃSKIEJ STOCZNI 
REMONTOWEJ

Dyskusja ns snotkandu «
przedstawicielami talowi, w któ 
•yrm «ezestr'czyl wieeprsewod 
niczący Bady Miejskiej PRO 
HENRYK S ND \CH, dotyczyła 
przede wszystkim krvtykl ty<* 
sformułowań założeń do pro­
jektu ordynacji, które doty­
czą proponowanej zasady, 1* 
kandydować można do danej 
rady narodowej w dowolnym 
okręgu wyborczym, niezależ­
nie od miejsca zamieszkania 
na obszarze działanl i dan (J ra 
dy narodowej. Jeśli mamy rze 
ezywlścle wybierać najlepszych 
spośród nas, to muszą to być 
osoby, znana w swych środo­
wiskach W tym kontekście p©

dnos/.ono pioblam cech oso'jc
wyert kandydatów. Musza oyć 
to ludzie którzy swym co­
dziennym życiem, postawa mu 
raim -waran tuła. iż wywia 
zywać się będą ze swych od­
powiedzialnych xunxcji rad­
nych

Proponowano też określenie 
górne I granicy wlexu ocób do 
stada lacych bierne prawo wi 
borcze

W STOCZNI „NAUTA"
Swój pogląd n« xema» pro­

jektu założeń do ordynacji 
wyborczej wyrazili także węzo 
rai załoga Stoczni Remonto­
wej „Nauta” w Gdyni. W soct 
kanlu konsultacyjnym uczestnl 
czył sekretarz Midsaclej Rady 
PRON KRZYSZTOF LEWTC 
KI

Opowiedziano si xdecydowa 
nie za wariantem ł wyborów 
bezpośrednich do’rad narodo- 
wych szczebla wojewódzkiego 
uznalac te formę za bardziej 
demokratyczna i oc powiat! a'a 
ca wymogom współczesności. 
Pytano, laki wpływ na estate 
ezna konstr ukcje listy kand’' 
datów będą miały pos-rezegól 
ne oeniwa PUON ora?; kto be 
dzie wvs iwać kandydatów bez 
partyjnych?

Wiele uwagi poświecono ta 
kim zagadnieniom, lak soosób 
oceny k andvdatfw -irzed ich 
unTeszezenlem na liście) za­
proponowano ustalenie jasnych 
w tym wsadzie krytenót .

Przedmiotem szczególnej u- 
wagi Dyły zagadnienia, doty­
czące prezentach kandydatów 
szerokim rzeszom społeczeńst­
wa. Najważniejsza rolę odeg­
rać powinny w tej kwestii śr* 
dkl masowego przekazu.

W KARTUZACH
W kartuskim speixanlu u- 

czectnlczyli przedstawiciele 
mieszkańców miasta i okoli­
cznych gmin. Obi>c..y był wi­
ceprzewodniczący RW PRON 
MiEcrys’ vw a udziNsk*

Wyrsż*no trojkę, aby wybo 
ry w mak,* malny sposób ko­
respondowały s nowa jakoś­
cią laka niesie us.awa o sys­
temie rad narodwych 1 »amo- 
rzadzie ten-toriałnyra z 20 lip 
et. 1983 r.

MieszKsbcy wsi proponowali 
aby zebrania wiejskie, majace 
spełniać funkcje podstawowe­
go organu przedstawicielskie­
go miały prawo do rekomeu- 
da«1ł kandydatów na radnych.

Krytycznie oceniono konstru 
keję przepisów, dotyczących 
możliwości odwoływania rad­
nych. którzy niewłaściwie re­
prezentują swych wyborców. 
Postulowano, ab* okręgi wybo 
reze bezwzględnie pokrywały 
się z układem administracyj­
nym wsi 1 miast.

Wiele kontrowersji budziły 
oba warianty wyborów dc 
WRN.

M...SZKAJ4CY WEJHEROWA 
I OKOUC

Mieszkańcy Wejherowa 1 sa. 
sied ruch gmin przybyli licznie 
na spotkanie consultacyjne. U 
b txni byli takie wieeprzewod 
nieząey RW PRON SZCZE­
PAN KOZŁOWSKI oraz poseł 
ZYGMUNT JĘDRZE.<RVvSKI. 
Wypowiedzi uczestników świa 
dczyty o głębokiej znajomoś 
ci załozen do projektu ordy- 
nacji wyporcaej.

Uchwalona przez Sejm ordy­
nacja wyborcza powinna za­
wierać jasne i precyzyjne skór 
malowania Ukonkretnić nale­
ży m. In. punkty ordynacji 
wyborczej dotyczące trybu 
zgładzania kandydatów na lis 
ty wyboreae araz sposodu od­
woływania radnych. Neleżało 
by też jednoznacznie podać 
kryteria, upoważniające do wy 
cotania danej kar.aydatury na 
zebraniach orzedwyborczycn ,

Poazielone były zaania na 
temat wyboru właściwego wa 
riazrtu vy borów do WPN. 
Przedstawiciele Gniewina, Łę­
czyc, Szemuda 1 unoerewa su 
gerowah wariant U.

W DOMU RYBAKA 
Wi WŁADYSŁAWOWIE

Od kilku dni w« Władysła­
wowie działa Ją dwa punkty 
konsultacyjne: w „Szkimerze"
1 Uraędzie Miejskim, gazie ©- 
bywatele mogą składać uwa­
gi na «emat projekt« załczen 
do ordynacji wyborem j.

Wczoraj odbyto się także 
spotkanie, w którym uczestnl 
■żyli przedstawiciele różnych 
środow.sk z Helu, Jastarni, Ko 
takowr 1 Władysławom l.

Ważne dla 170 tysięcy gdańskich
właścicieli samochodów
Ok. 170 tysięcy właścicieli 

pojazdów samochodowych w 
woj. gdańskim otrzyma do 
końca lutego br. blank ety 
płatnicze z PZU z wymię-, 
rzoną kwotą składki w celu 
dokonan o wpłaty za obo- 
w ązkowe ubezpteczeme ko­
munikacyjne. Posiadacze po- 
lardów, ubezp eczonych w 
pełnym zakresie (OC, NW, 
AC) otrzymają z PZU wraz 
z blankietami płatniczymi pi­
sma, informujące o wyso­
kości składki rocznej — po 
uwzględn en’u ewentualnych 
uprawnień do obniżki. Termin 
płatność I raty składki *a 
ubezpieczenie w pełnym za- 
ki-esie oraz składki za ubez­
pieczenie w zakresie ograni­
czonym upływa z dniem 31 
marca br. Termin ił raty (za 
pełne ubezp eczenie) pi zypa 
da w dn u 30 września br. 
Jednakże posiadacze pojaz­
dów, którzy chcą opłać ć 
składkę wcześniej — mogą 
to ucnynić we właściwym 
terytorialnie inspektoracie 
PZU

Zwolnienie od abowiązka 
wego ubezp eczenia outo- 
casco może dotyczyć wyłą­
czcie i tytko posiadacza pojoz 
du n'ezarcbkowsgo. Wa-un- 
k;em jest opłacenie składki

za ograniczony zakres ubez­
pieczenia I złożenie oświad­
czenia w swoim Inspektora­
cie PZU o rezygnaej' z ubez 
pieczeń a AC w term me do 
31 styczn e bf.

jeżeli z różnych pizyezvn 
(np. zmiana właściciela po­
jazdu, nowo zarejestrowany 
pojazd itp.) posiadacze po 
jazdów nie otrzymują za po­
średnictwem poczty blankie­
tów płatniczych, ta zobowią­
zani są on w term nie do 31 
marca br. dokonać wpłaty 
składk’ we właściwym In­
spektoracie PZU.

A oto zmiany w zasadach 
ustalania wysokości odszko­
dowań w obowiązkowym u- 
bezpfeczeniu komunikacyj­
nym. Podwyższa sę świad­
czenia z ubezp eczenia na- 
stęDstw nieszczęśl’wego wy­
padku z 30 tys. a o 50 tys. 
zioiych w rozie śmierci pasz 
kodowanego oraz z 60 tys- 
do 100 tys. złotych w przy­
padku trwałej, 100-procento 
wej utraty zdrowia przez o~ 
sobę, poszkodowaną w wy­
padku drogowym.

Podwyższono minimalną 
granicę odpowir dziainości 
PZU (tzw franszyzę integral­
na) z ubezpieczenia auto- 
casco do 3 tys. złotych o-

raar zwiększono udział wła­
sny w granicach od 6 do 12 
tys. zł., w zależność' od po­
jemność' skokowej siln ka.

Roszczenia ze szkodę w 
pojeźazie samochodowym 
spowodowaną przez nie zi­
dentyfikowany poiazd, będą 
mogły być rozpatrywane w 
ramach ubezpieczenia AC

Odpowiedzialnością w ra­
mach obowiązkowego ubez- 
peczen*a AC objęte będą 
szkody wyłączr. e w wyposo 
żen u, przewidz anym prze­
pisami Kodeksu Drogowego 
w zakresie, zapewniającym 
bezoieczną eksploatację po­
jazdu. Inne urządzenia np. 
radioodbiornik, magnetofon, 
pokrowce na siedzenia ‘tp. 
będą mogry być ubezpiecza 
ne dobrowoln e

Przyjęto zasady potrace­
nia amartyzaej nadwozia z 
wartości szkody w przypad­
ku zakwałifikowonia uszko­
dzonego nadwozia do wy­
miany.

Przyjęto rozwiązanie, pole­
gające na potrqean'u pozo­
stałości w szkodach częścio 
wych i całkow tycn, co Do­
zwoli na właśc we zagospo­
darowanie n;e uszkodzonych 
części, «ndających się do 
dalszej eksploatacji.

Z obrsijJ Egzekutywy KW PZPR w Gdcrisku
Egzekutywa KW PZPR w 

Gdańsku przyjmując pod­
czas wczorajszych obrad in­
formację o współpracy przed 
sięuorstw budowy | remon- 
tów statków ze Związkiem 
Radzieckim podkreśliła wszy- 
sikie walcy tej współpracy 
oraz korzyści, jakie uzyskuje 
cała branża i nasza gospo­
darka narodowa z eksportu 
polskiego toniu I usług re­
montowych dla Kraju Rad. 
Rć wnocześrwe stornu łowano 
szereg wniosków, zmierza­
jących do pełniejszego wy­
korzystania naszego połencia 
łu prcdukcyjno-remontowego, 
co uczyni z naszych stoczni 
dła radzieckich armatorów 
leoszegc purtr>era.

Kolejnym punktem obrad 
Egzekutywy KW było zabez­
pieczanie potrzeb przewozo­
wych ludności woj. gdańskie 
go przez PKS, Problem to 
niezwykle nabrzmiały dła 
wieki mieszkańców.

Zapoznając się z warur«ca 
ml, w jakich pracuje PKS, z 
pode jmo wonymf wy si ifcamł 
przez jej kierownictwo celem 
zapewnienia sprawnej komu 
mkocji na poszczeąómycn 
trasach Egzekutywa KW du 
ży naoisk położyła na ko­
nieczność dalszych działań, 
zapewniających usprawnienie 
PKS -owsddej komu>i kacfl, łi- 
kwidać H przyczyn i źródeł ro 
dzac/ch skargi, iaiaienia i 
uzosadmoiie niezadowolenie 
mieszkańców wieru gdań­

skich miejscowości. Zobowrą 
zono okręgową dyrekcję 
PKS w Gdańsku do wnikft* 
wego roz£ aYzenta wszyst­
kich wniosków i postulatów, 
zgłoszonych podczas kom­
pan ił sprawozda wezo-wybur 
czej PZPR, na sesjach rod 
i zebraniaoh wnejskich pod 
ką*em ich maki/matnego za 
totwienia

Następnie ^gzekuty ya KW 
p-.zyjęła informację o pracy 
WUMŁ. Otzecnie na terenie

woj. gdańskiego dałata 39 
jago lilii, w których wiedz* 
społeczno polityczną I : ko 
.om'rzr q uzupełnia ok. 1300 

•só<b, nie ty».o ctrtonkow 
parti1, choć stariowłą oni 
większość.

Na zakończenia oorad E- 
gzeKurywa zapoznała się z 
przeb,egiem przygotowań do 
Wojewódzkiej Konferęr>c)( 
Sprawozdawczo - -Vyborczej 
PZPR, któro zwoła«ki zosta­
nie rta 21 bm 0,

Działalność ZSMP 
w środowisku szkolnym
Wczoraj w Zespole Szkói 

Budowlanych w Gdyni odb\ 
ło się robocze spotkanie Ko­
misji Ideologicznej gdyńskie­
go ZM ZSMP z dyrektorami 
gdyńskich szkół ponadpodsta 
wowycn oraz opieirunamf za­
rządów szkolnych i kół ZSMP 
W spotkaniu uczestniczyli ró­
wnież przedstawiciele Kurato 
rium Oświaty I Wychowania 
oraz sekretarze szkolnych 
POP PZPR

W trakcie spotkania, któ­
re prowadził przewodniczący

ZM ZSMP w Gdyni WALDE­
MAR ZAJĄC omawiano m.in, 
stan związku młodzieży w 
gdyńskich szkołach ponadpod 
stawowych. Przedstawiono 
także aktualne uwarunkowa­
nia, towarzyszące działaniom 
i rozwojowi organizacji w 
szkołach oraz kierunki pracy 
ZSMP z młodzieżą szkolna. 
Akcentowano również proble­
my, związane z podn!esle- 
nlem rangi I statusu ooielai- 
na zarządu szkolnego oraz 
szkolnego kola ZSMP

(csch)

spotkanie
dwóch polskich 1 regat 
na Oceanie Indyjskim

waf§rinów
ruchu robotniczego

( Wczoraj w Elblągu — z oka 
zji 42 rocznicy powstania 
PPR — odbyło się spotkanie

i. lisia
W czasie dyskusji Dropono- 

wano m. In., aby radnych 
WRN wybierać bezpośrednio. 
Zdaniem mieszkańców wszyscy 
kandydaci powinni mleć rów­
ne finalise, a w przypadku gło 
bu bez sk eśleń wszyscy otrzy 
mai by równa ilość nunktów 
Postulowano też, aby każdy 
głosu ący byl zobowiązany do 
skreślenia co nalmnle1 50 proc 
kandydatów. Padła też propo­
zycja aby upoważnić do zgłs 
szanla kandydatów na rad­
nych m ln samorządy mlesz 
kańców.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
MIESZKANIOWA

Spotkanie konsmltacyjne od­
było sie także wczoraj w Wo 
Icwódzkiel Spółdzielni Mieszka 
niowej w Gdańsku Uczestni­
czyli w nim przedstawiciele 
saniorrodów poszczególnych 
spółdzielni.

Uwagi dotyczyły przede 
wszystkim zwiększenia wpły­
wu samorządów na dobór kan 
dvdatftw r.a radnych, obecni 
postulowali przyznanie takich 
uprawnień ró^ynleż samorzą­
dom spółdzielni mieszkań.o- 
w"ch.

Opowiadano sie za derrokra 
tvezna forma wyborów, prz” 
zocbowprdu obowla7u1acvch w 
naszvm kraju czteroprzymlot- 
nikowvch zasod 1ak, bczoośro 
^niość t- jność, równość 1 po w 
szechność

Postulowano. abv w prezen- 
tsell kandydatów na radnych 
czynnie uczestniczyły prasa, 
radio 1 telewizja

now, k, hd

Egzekutywy KM PZPR z gru­
pą 50 weteranów ruchu ro­
botniczego. Uczestnicryii m. 
In.: przewodniczący WKR
PZPR Józef Makowski, I se­
kreta rz KM PZPR Witold Gin 
towt Dziewałtowski i prezy- 
de .t miasta Norbert Berliński.

Zebranym weteranom wrę­
czono okolicznościowe listy 
g-ctulacylne od I sekretarza 
KW PZPR Jerzego Prusieckie- 
go i złożono życzenia od oi 
ganizacji młodzieżowych.

Działacze poczieilłi się 
wsoomnlpniaml I refleksjami 
x przebytej drogi wałki i 
pracy.

eyb

Do niecodziennego I pier­
wszego spotkania w ponad 
60-letnich dziejach polskich 
żaglowców doszło w środę, 
4 stycznia 1984 r. nieomal 
na środku Oceanu indyjskie­
go.

Powracająca ze swojej 
wlelkiei podróży do Japonii 
fregata ,jDar Młodzieży", spot 
kata się z mniejszą, ale 
kontynuującą również wielki 
rejs polską borkenłyną „Po- 
gosia". Spotkanie to byle 
wcześniej zaplanowane I 
miało początkowo dojść do 
skutku na Morzu Czerwonym. 
Sioło się nieco Inaczej.

Komendant ,flaru", kpi 
i.w. ^ TADEUS7 OLECHNO­
WICZ I prowadzący t,Pogo­
dę" kpi ż.w. KRZYSZTOF
baranowski umówili stę
na to spotkanie kilkadziesiąt 
jodzin wcześniej. Obydwa źa 
C'owce szły sobie na spotka 
nie. „Pogoria", która zmierza 
z Adenu dc Bomhaju musia 
ła zejść nieco na południe.

Do spotkania doszła o go­
dzinie 8.25 czasu lokalnego 
(w Polsce była 4.25 rano) na 
pozycji 11 stopni, 10 min. 
North I 68 stopni 24Jb m»«. 
W east.

Wlał północno-wschodni 
wiatr o sile do 5 st. w skali 
Beauforta, stan morza ok 
4 sioonl. Żaglowce minęły 
się w bardzo niewielkiej od­
ległości lewymt burtami wita 
jqc sie sygnałami syren, wy 
miemaiąc naturalnie saluty 
banderami. „Pogoria" posta­
wiła dodatkowo małcf ban- 
dergalę Obydwie załogi od­
byty parady burtowe. „Dar" 
postawił sygnał złożony z ti­
ter „u-w" cc według kodu 
flagowego oznacza „życzy-

Narada sołtysów
Wczoraj w Malborku od­

była się rejonowa noraaa z 
sółtysami. Uczestniczyło ok, 
120 sołtysów I naczelników z 
9 gmini Sztumu, Starego 
Dzierzgonia, Dzierzgonia, Sta 
rego Targu, Miłoradza Sta­
rego Pola, Lichnów, Nowego 
Stawu, Ostaszewa i Malbor­
ka. Przybyli również« woje­
woda elbląski płk Ryszard 
Urlińskł, przewodniczący Rady 
Wojewódzkiej PRON pik 
Ryszard Szkolnicki, oraz orzed 
stawlcieie służb i instytucji 
obsługujących rolników z te­
renu województwa.

Omówiono. wynikł reałi-za- 
cjf zadoń w roku 1°83 w 
rolnictwie woiewóaztwc 1 za­
łożenia planu na 1984 rok,

postanów-'enia ustawy o ra­
dach narodowych, samorzą­
dzie terytorialnym i założeń1 o 
ao projektu ordynacji wybór 
czej do rod narodowych.

Wojewoda elbląski płk R. 
Uriiński podkreślił potrzebę 
wzrostu produkcji rotntj i 
oszczędnej gospodarki pro- 
djkfami rolnymi, podnoszenie 
kwalifikacji i zwęksrania za­
kresu doradztwa przes WOPR.

evfe

ni wam pomyślnej podró­
ży

. Później obydwa statki za e 
gły w dryfie. Z Bogorii" o- 
puszczono ponton, na któ­
rym przybyła na pokład „Da­
ru" delegacja barkentyny z 
zastępcą kapitana — AN­
DRZEJEM DRAPELLĄ, kapita­
nem żeglugi wielkiej — za­
wodowym marynarzem, zna- 
nym polskim żeglarzem i en­
tuzjastą pływania I wychowy 
wania młodych poprzez że­
glowanie pod płótnami na 
morzach. Wymieniono oko­
licznościowe upominki, kar­
ty pocztowe z wizerunkami 
obydwu żaglowców, osiemplo 
wane •pec/amymi pieczęcia­
mi. M.m. na „Poporit" jeden 
z żeglarzy przez ostatnią 
noc wykonał specjalną pie­
częć upamiętniającą to nie­
zwykłe spotkanie.- Z „Daru" 
orzcKa2ono odaowiednie eie 
menty żeglarskiego wyposa­
żenia, zaś młodziutka załoga 
otrzymała kilka kilogramów 
słodyczy co zostało na „Po­
goni" przyjęte z entuzjaz­
mem.

Następnie „Dar" przekazał 
na „Pogodę" przedstawiciela 
polskiej TV a sam, ustroiw­
szy się we wszystkie żagle, 
rozwinął doPra pręakość po­
nad 12,5 węzia, pełniąc roię 
filmowo-telewizyjnego akto­
ra. Rzadka okazja sfilmowa­
nia żaglowca ner oceome pod 
pełnym ożnglewaniem zosta 
łc w pełni wykorzystana:

Młodziutką załogę „Pogo­
ni" znaleźliśmy w doskona 
łe{ dysDOzycji psychofizycz­
nej. Nauka przeciąga normal 
nie, zaś młodzi są cezarowa 
ni żeglugą, samym jachtem, 
nie mówiąc już o odwiedzo­
nych dotąd 28 padach w 15 
krojach Europy, Afryki I Azji 
Przed nimi Indie I f5 »nnych 
jeszcze krajów w długiej dr o 
die wokół Afrykf de Gdyni, 
gazie „Pogoria" ma zacu­
mować 1 czerwca br.

O godzinie 11.40 rozległy 
się znowu trzy długie I je­
den krótki — sygnały dźwię 
kowe obydwu żaglowców. 
„Dar" postawił ponowni® 
wszystkie płótna, oddalając 
się szybko od swojej mniej­
szej siosirzycy która kładąc 
się kursem dość ostro na 
wiatr, po kilkudziesięciu mi­
nutach zniknęła za widnokrę­
giem.

Już zapomnielHmy

minionym roku

Zwiększone składy SKM 
do Nowego Portu

styczer był również wiosenny...

Jednym ze sposobńw zwlęlr 
szenla zdolności pr-ewozowej 
SKM na trasie Gdańsk — Nc 
wy Port Jest powiększenia skła 
dów preiągÓY. elektrycznych. 
Na p; ze.sekod7.te Jednak st< t. 
ły zbyt krótjil« perony na 
prsystar each Gdansk - Stocz 
r.ls. i Gdansk - Brsezno Pól 
nocna DOKP zdecydowała się 
pcza planem przedłużyć eba 
perony. Do prac przystąpiły 
10 grudnia ub. roku ekipy od 
działu Robót Emechanizewa- 
ayćh PK P z Gdańska ł mimo 
minusowych temperatur prze­
dłużyły oba perony — na 
przystanku Gdańsk. - Stocznia 
o 34 m, ą Gdańsk - Brzeżno 
o 12 m rzeba było ttä ^rze 
stawić Jeden semafor świetlny.

Dzięki szybkiemu wykona­
niu tych prac już od ponie 
działku t bm. między Gd! ń- 
sklem a Nowym Portara kur-

Nowy numer 
„Wybrzeża"

Polemikę z publicystą tygo­
dnika „Rzeczywistość” na tc- 
mat maryna.akieh dochodów 
poaejmuj® Przemysław Kucie 
wlcz w artykule pt. „Kcntr- 
rewolueje wyłarl przez hulaj”. 
Jerzy Barski pisze o stratach, 
Jakif ponoszs, nasi arm strrzy 
przez te, ż» centrale handlu 
zagranicznego nie są zainte­
resowane w uzyskiwaniu ge­
stii transportcrwvnh. Tytuł pu 
blikacji: „Cci gestia, to kwe­
stia”. Bogusław Hołub przed­
stawia kolejnych kapitanów 
statków rybackich, a Anna 
Krajewska konstatuje, co wie­
dzą, a czego nie wiedzą se- 
cjologcwła o ludziach morza. 
Poru tym o cenach usług W 
-półdzteJniaeh lekarskich infor 
muję Krzysztof Myjkowskl, do 
Cieka.ląc pewnych mechaniz­
mów, jakie rządzą tą .sforą 
Lecznictwa, Natc niast o pro­
blemach ekologicznych Bałty­
ku pisze Maciej Berkowski, 
podobne sprawy dotyczące uJ 
ścia )dr;? porusza tüma Więc 
kowska-Machay,

Sprostowanie
Nie z winy redakcji we 

wczorajszym komunikacie 
Prokuratury Wojewódzkiej 
w Gdańsku znalazł się o- 
ezywlsty błąd. 23-osobowa 
grupa przestępcza zagarnę 
ła różne artykuły spożyw­
cze wartości 2 16Ó tys. zło­
tych. Przepraszamy."

sowae będą pociągi biadają­
ce się z tfwu zespołó-y elek- 
ttyezmreh fi zespół dr da łlą 
r 3 wagonów) u jjtiejsce jjo- 
tycbceas k\ąrs ilących pojedy* 
eŁych zespołów. W sfrkele 
dolnośó przewozowa na lęj 

trasie zwiększy alę <łw 3890 
osób ąr godzin* w hożllym t 
kierunków^ co powinno urpraw 
nić dojazdy pasażerów do 1 z 
praey. btl

Prokuratura Rejonowa dla 
dzielnicy Wrockiw-KrzyM «kła 
■owale do Sadu Wojewódz­
kiego we Wrocławiu akt o- 
ska rżenia przeciwka 45-let- 
niemu Aleksandrowi R, i ta 
wodu lekarzow’ stomatologo­
wi. który w okresie od 197R 
roku do Ustopada 19S? roku 
joko prezes Zarządu Miejsko- 
Gminnego Polskiego Komite­
tu Pomoey Społecznej w So­
bótce (woj. wrocławskie) za­
garnął ze środków tego ko­
mitetu co najmniej 66Ä tys 
zł. Przestępczy proceder po 
legał na 'fałszowaniu odcin­
ków „dla naaawcy" przeka- 
zów Dieniężnyeh i wpisywa­
niu kwot wyższych od fak- 
tyeenłe wysłanych, sporządza 
niu fikcyjnych hsł płac itp. 
W ten sposób nieuczciwy pre 
zes przez blisko 3 lat okra­
dał na jbiedniej szych ludzi. 
Nie przestrzegano ą?zy tym sta 
tutu PkPS — zapomogi w So 
bótce przyznawane były bo­
wiem nie kolegialnie, ale je 
dnnosebowo — przez prezesa. 
Prokurator zastosował wobec 
niego areszt tymczasowy.

• • •
Po niedawne] — o czym In­

formowaliśmy — podobnej 
aferze w Zarządzie Miejskim 
PKPS w Poznaniu, swój są­
dowy epilog znajdzie więc ko 
lejna sprawa, która tym ra­
zem zbulwersowała mieszkań 
ców Wrociaw a. O ustosun-

Jak ocenić pod względem 
pogody rok 1963? Dr DANU­
TA KUZfCMSKA z Zakładu 
Prognoz Długoterminowych 
Instytutu Meteorologii I Ges 
podarki Wocfnef tnhrmu 
■je, że był te rok 
doić nietypowy. Rzadko bo­
wiem się zdarza, ooy w je­
dnym roRu byłe lednocześnie 
ciepła zima, wczesna ł cie­
pła wiosna, a takie ciepłe I 
suche foto. Od stycznia ai 
do początków listopada wszy

kowanie się do tych sptaw 
dziennikarz PAP poprosił w 
kretorza generalnego PKPi 
Zygmunta Szymaniaka.

— Se to bardzo bolesna 
problemy dla władz stowarzy 
szenia — pewiedzinł Z. Szy­
maniak. Oczy\ iście nie prze 
chodzimy nad nimi de po­
rządku dziennego, lecz sta­
ramy się przeciwdziałać ewen 
tualnośći powstania lega ty­
pu nadużyć w przyszłości.

Vf ogniwach PKPS działu 
społecznie kilkadziesiąt tys ę 
cv osób. W ciągu roku przez 
ich rece przechodzi tysiące 
’.on artykułów stanowiących 
pomoc rzeczową dla łudzi 
najbiedniejszych, schorowa­
nych I samotnych. W minio­
nym roku udzieliliśmy pomo­
ey ok. 1 min osób. W ogrom­
nej większości nasi działacze 
- to ludzie niezwykle uczci­
wi i ofiarni. Na pracę społu- 
cenę poświęcają nieraz cały 
swói wolny czas, joko że a- 
pieką obejmować trzeba co­
raz więcej osób, o chętnych 
do pomocy bliźniemu ubywa. 
To właśnie niedostatek ak­
tywu saołecznego, który sp’a 
wujo kontrolę nad rozdziałem 
dnrów i wydatkowaniem fun­
duszy sprawił, że mogło dojść 
do naJuzyć we Wrocławiu 1 
Poznaniu. Trzeba jednak te 
sprawy traktować jako wy­
jątki, nie można ich uogól­
niać. (PAP)

stkie miesiące były cieplejsze 
niż normalnie. Nałonrast łrs 
teaad I grudzień mima okre­
sowych wohoń pogody I sko 
kaw temperałuiy były — sfo 
tyshreznie rzecz biorąc — mie 
siącumi normalnymi.

Rok 1988 zocząf się falą 
ciepła. Byf to ncjciepleiszy 
styczeń od początku obecne 
go stulecie, średnio tempera 
tms w styczniu 1983 r. w Wat 
trawie rynos/fa p/u.* 1,2 st.. 
gdy nurmelnłe jest ok. minus 
3,0 st. Luty byf normalny, « 
w niektórych okresach na­
wet cfoptejszy. Mie since wte 
sermot maitecr k w freien, mal 
miały temperatury wyis*« od 
przeciętnych, a czerwiec byf 
zbliżony do normalnego Naj- 
ciepleiszym miesiącem był li­
piec — a wano przypomnieć, 
że w ostatnim dziesięcioleciu 
mhtiśmy serię chłodnych 
Itpbów. Sierpień był miesią­
cem normalnym. DcdatKowo 
wrażenie pięknego, ciepłego 
krto potęgowały anomalie 
opadów. W miesiącach let­
nich oraz na początku jesieni 
w wielu rejonach kraju opady 
bvfy znacznie niższe niż prze 
eięfnie.

Rok ,1983 byl bardzo po­
dobny do roku 1975. Są ts 
dwa lata, w których' po cie­
płeI zimie I wiośnie był ró­
wnież gorący I pogodny se­
zon letni. Od początku XX 
wieku kroniki meteorologicz­
ne notują tylko dwa takie 
przypadki — właśnie 1975 I 
*9W r.

■I W uiejue roś« Mh«k' 
gmin. iHierzgn k. Darli -a M. 
prowadzący ram< ćnóó oiobo- 

m-kl „Poloniz” CNE 31-07 
stiacił panowapi* nad pojaz­
dem, k’.ńry zjechał na praw« 
pobocza, a naitępnla uaerrył 
w przydrożna di rewo. Kanna 

r wypadku zoatala pasażerka, 
Joanne 8

■ W Gwiazd owto gmina O-
staszewo, Zbigniew i. kierow­
ca samochód, i m-kt „Gaj". 
podaż,-is cofani»» nie znchawal 
wszystkich środków ostro, no- 
ści I najerhńl na Jana ©.. któ 
ry poniósł śmierć na miojseu.

<sf

Nieuczciw>r prezes 
stanie przed sądem

El<- l;t
Wyż na lodowym torze

Olimpiada dopinguje. Dow* 
dzą tego «wwatnl« \»-ysżępy na­
szych panerenistów na .orach 
w Im. .11 1 Innsbruck ii. Z a wo 
dy te były ostatnią p-zedolln - 
1 ,ską elimhaaeją dli polskicL 
łyzwtarzy szybkich prze d 
igrzyskami w Sarajewie. Mla • 
b dać odpowiedź na pytania, 
ezy jest sens wysyłania na 
olimpiacią wi,®»®: grupy paa
ezen Hów, ezy też rystarczy 
symboUezsy atari Erwiny Byś- 
I erens?

Trzeba pLzyznać, żo se«k 
ejonerzy ędą mieli n*ełatwy 
orzech do zgryzie-» la. Polscy 
łyżw irza wykazał' Wwienr w 
Inzell 1 Innsbrucłcu yyraźay 
wzrost formy. Erwina Ryś-ye- 
rens ustanowiła rekord olim­
pijskiego toru w Innsbrucku 
na jflt ra, wygrała w pięknym 
stzhi wyścig na 1SOO m w In- 
h U i rlelobój sprinter siei w 
tyeh i«w( ach. Zofia "okar- 
eayi okazała się najlepsza 
sprlnterką raitywgu w Inzell 1 
także uzyskiwała rerultaty pc 
niżej minimum ustalonege 
przez PZŁ&z. Olimpijski« aspl 
racje potwli-rdzila Mlianra 
Morrwlec, zaś wśród *nę*- 
czyzu — Dariuss Jezierski, J«> 
rzy Dominik i nieoczekiwanie 
Roman Derka, który zi orezen 
tował się korzystniej nli naj­
lepszy nasz wlelobełsta Plon 
K. ysiak, bijąc -ekord Polski 
na 5008 n* (7; L9,fll).

11 stycznia -«znamy skład 
ekipy olimp*jakiej w ,yżwia-

itwia azybklro holi a c wid 
.,ac. te Ervnna Byi-#«reas 
nie pojadzie do baraj-wa sn- 
m&, ale w towancystwle» Sak 
Pccnymf Przekonamy ot r > 
kawom.

J. Kuncewicz 
liderem ?

Janusz Kupnwicz rozpoe: % 
gre v o francuskim klubie fet- 
int Etienne w bardzo nie sprzj 
Jającym okresln. Odeszło ku> 
k* znakomitych rilkarą. | 
alei- letni prezr- klubu I twór 
ca Jego potęg1 Hoger Roche» 
zn zł nę prJ kluczem ze 
nadużycia ftnfc.rsowo. w pro­
sie pojawiały się pogłjsk,, f* 
przyc /ną słabej gry jestm.la< 
brak liuera w espole Tren«» 
Jean I jork - i-ssf admiennt 
go zdania Powledzla, oa oitó 
tnio: Wra pełne zaWanlt do
Kuncewicz Wyłkazał on, te 
Jes,’ .awoitr i »ra, ktbry może 
ivziąć na siebie odpowiedział 
nośc .a grę druż *ny Miał O* 
ezywiśele momen “ta! izs. 
ata kiedy * respó gra tle lide­
rowi również nie Jest łatwe.. 
Może w najbliższym eze.la COŚ 
się Tm .enl. Mlod, Ribar grn 
coraz lepiej... Sądzę więc te 
po świątecznej przerw la tm 
zes »Ołov.l nadawał będzie wia­
lnie duet £Uba* — Kupco­
wi ca5*.

Kasparow Andrzej Gruhba
przed Karpow m

Młody arcymistn radziecki 
Gart Kasparow otwiera aktu­
alną listę klasyiikacyjną Mię­
dzynarodowej Federacji Sza­
chowej (FIDE). Po raz pier­
wszy od 1975 r nie przewodit. 
jej mistrz świata Anatolii K r 
pow, który zajmuje dr igle 
miejsce N« trzeć hr Jest Wik“ 
tor KorcmeJ, Wśród kobiet 
pierwsze irlejs-o zajmuje 
Szwedka — Pi Crarallng, wy 
przedzaląc Maję Cziburdanl-

ze 1 Nanę A lekiardriję.

Arcymistrzyni 
gromi szachistów
Jedyna w Połsrc arcymi­

strzyni szachowa Manna Eren 
zki. Radzewska luW gry wać w 
męskich turnie jach, zwłaszt e 
w turniejach błyWcowtcenycli, 
w których wygrała jut z kil­
ku mistrzami. Ostatnie *>dby- 
|v się mistrzostwa klubu 
MZKS Pocztowiec w Pozna­
niu w rrze błyskawiczne j.

Rewelrcyjnie spisała sie o 
tym turnielu nasza arcymi­
strzyni. która zdobyła 10 5 pkt 
z 13 możllwj*eh i wspólnie s 
mlstr-em Ignacym Nowakiem 
podzieliła 1—3 miejsca. Na 
trzeelm miejscu uplasował się 
kandydat nr mistrza N. Kału* 
■r — is pkt., a miejsca ©d 
czwartego do izt^.ego z ^©d^a 
kową liczbą 7,5 pkl. zajęli: A, 
Wltand ora» kandydat: na ml 
strzów; M. s«y?ka 1 P. Ereń- 
skl. (as)

tiódmyo tenisisty
Europy

Europejska redet cje Te u 
ta Stołowego ogoslja llaty 
ranklnßowc zawodników na- 
rzego kontynentu, które będr 
n>. In. podstawą Sc ustalania 
skkadu «fttzestn!:» iw turnieju 
„Europa Top 1T\ Impreza z* 
odbedae się w lutym br, er 
Bratysławie

Wśród męźczyzi prowadzę 
a®wędzi, a w '-.ołowe* 31* zn.' 
leźli dę trzej Polacy: ind-za 
Gruhba. ieszel Kucharski 1 
Stefan Dr^szel. Grubbg uj­
muje wyrokle f miejsce. Ku 
c irskl tl, a Dryazel — XI. 
Wśród kobiet Jolanta Szatkę 
sklasyfikowana została na 3* 
pcrycjł. Na Bicie ranking ■> 
t rej mężczyzn prowadzi Mi­
li eł Appel] en (Szweda), a 
wśród kobiet.— Maria Ujm hę
▼a z CBRJ y

Raisa Snuetanlna 
w wvsokiej fermie

Pierwsza w nowvm reku 
złoty medol mistrzyni ZSRR 
w narciarstwie wy walczyła W 
Baktywkarze Rai* a Smletanl- 
na wygrywając bieg ra la 
km. W trudnveh warunkach 
atmosferrcznych, przy' silnym 
wietrze ^młetanlna uzyska a 
czas 1K».38,6 1 wynrz izlła
Lubaw 1 Adpwt — ijOl.064 
oraz Tamarę Maikaaz<.aką — 
1:03,03,3.

W międzywo!?wódzkiej 
iidz^ siatkarzy

W ODccnyra sezcnl© 190! /M 
Mgs międzywojewódzka makio 
r gienu pomorskiego w siat­
kówce mężczyzn toezy bój rt 
dwóch grupach — ,,A” 1 „Br”, 
przy czym w każdej wystę­
puje p© ązesć zespołów. Roz- 
stawio zostały Irużyny Po­
goni Lępork (spadkowicz z II 
Lgi) 1 AZS Słupsk (mistrz rr.a 
kroregkmu w ubleg.ej edycji 
rozgrywek). Oto wvnlkl spot­
kań, jakie zawiera komunikut 
nr 18 OCPS Gdańsk 1 tabele 
po dziesięciu rpotkamach.

Grupi „A**: Czaml Słupsk
— A36 Toruń 3.0 1 1:0 l5o- 
g©A Lębork — Chemik Byti- 
goszoK 3:0 1 3:3. Elektryk To­
ruń — Start Gdynia 1:3 1 1:3, 
Stert — Czarni 3:1 1 1:3, Che­
mik — Elektryk 3:1 1 
AZS Toruń — Pogoń 0:3 1 Qi3.

Wśród Juniorów rt.lodszycn 
bardzo dobrze radzi sobie
Orzef Elbląg, który nfe “oznał 
Jeszcze porażki. Otc tabela ju 
iilorów młodszych po I run­
dzie (14 spotkaniach):
1. Orzeł Elbląg 13 43-JJ
3 MKS ,nowr, 2« 39—15
3 A7.S Słupsk 24 35--32
4. Żuławy N. Dwór 20 25—29
5. Stal Grudziądz 20 24—2S
5. Stooznicwd.ec 19 21 —28
7. AZS Gdańsk 18 20—31
>. Wda Świacie 14 3—42

Tabele kobiecych rozgrywek 
zamieścimy w Jednym z naj­
bliższych numerów „DB”.

(ko)

Przed ligą
1. "ogoń
2. Start
3. Ciarnl
4. Chemik
5. Elektryk
ś. AZS Toruń

10 30 JO—ł
10 17 25—14 
10 10 21—M 
10 14 18—22 
10 13 1-—85 
10 10 ś—SS

Przegląd słł 
siatkarek

Grupa „B”: Orzeł Elbląg — 
AZS Gd ńsłe 2:2 i 1:3, AZS 
Słupsk — Gryf Toruń 3’0 i 0:3. 
Stoczniowiec II Gdańsk — 
AZS Bydgoszcz 3:0 1 3:1, AZS 
Bdg. — Orzeł 3:2 1 0Ä, Oryf
— Stoczniowiec » 3:1 1 3:e,
AZS Gdańsk — 
1:8 1 3:1.

AZS Słupsk

1. Gryf 10 18 25—W
2. i.ZS ntupafi' 10 18 25—11
3. AZS Gdansk 16 1« 23—,8
4. Stoczniowiec 10 15 19—2'i
5. Orzeł 10 12 14—24
S. A2A Lag. 18 ^11 5—2$

A ot© tabeia juniorów 
spotkaniach:

p 13

1, -Tantar U*tka 83 34-13
2, stoczniowiec 22 34- 13
3. MKS Inowr 20 28—M
4. MKS Gdańsk 18 23—21*
5. Stal Grudziądz 17 23—20
6. " ogat Malbork 14 14- 33
7. Pogoń Lębork 12 12— 3#

jut w połowie bm. rozpocz­
nie się rwiniow» runda spoi 
kań I ligi siatkówki kobiet. 
Zostaliśmy poinformowani, 3« 
najbliższe dni wykorzystuję 
gda iskie drużyny na roi .gra­
nie towarzyskiego turnieju, 
który niejako wprowadzi J« 
w bez on

Turniej odbędsie stę w ha­
ll Ged* ill przy uL Kościusz­
ki. a partrs-rka d gdańszcza- 
nek (Spójni 1 Gedmil) będą 
siatkarki GwardH Wrocław 1 
Il-llgoweJ Warmii Olszty n.

Ot rzczegółowy program ln 
prez w dniach 1 i 8 bm 
sobota 3*dz. i0 Spójnia — 
G%vardła 1 następnie Gedanl*
— Warmia; god , 10 Spóinti
— Warmia i Gadania — Gwai 
."*.a; niedziel.. ?odz. lŁJi 
Gwardia — Warmia 1 Spüjnlt
— Gadania.

Organizatorzy serdecznie z* 
praszają klb^ów, (ko)

KUPON KONRURSIJ-PLEBISCTETU 
ar oa.^lepszyćfr sportowców woj. gdańskłepro 

w 198? p.

1

1

19

Wypełniony kupon nałety wystać ©od adresem redakejt 
„Dziennika Bałtyckiego”. K-958 Gdańsk. Targ Drzewny 
*fTrdc dnia • stycznia Ttt4 * (decydują data stempla 
pocztowego).

flmię i nazwisko)

(adres)
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Prof. A. Ciborowski proponuje-PRON lansuje

Mieszkaniowe trzęsienie ziem
„Urbohista może stworzyć pięknej I słuszną 

koncepcją, ale aby była słuszna — musi uwzglą 
dniać potrzeby społeczne, a aby- byłe piękna 
- musi być zreaiizowana". Tej maksymie za­
wartej w pofłowlu do książki „Warszawa — o 
zniszczeniu I odbudowie miasta” (Wyd. Inter­
press - 19691 pozostaje prof. Adolf Ciborow­
ski w.erny bez mała lat 40, od chwili uzyska­
nia na Politechnice Warszawskiej tytułu inży­
nierskiego.

BYŁO tale, gdy uczest- 
nictył w przeobraża­
niu Łomży i Szczeci­
na, stolicy 1 miast Śląska. 

3yło tak również, gdy kie­
rował odbudową zniszczo­
nego przez trzęsienie ziemi 
Jugosłowiańskiego Skopje, 
a następnie współdziałał 
przy przebudowie Hanowe­
ru i Bagdadu, Lagos 1 Sin­
gapuru.

Było tak również, gdy 
przed niespełna miesiącem, 
10 grudnia 1983 r„ prze- 
ULwlafac na posiedzeniu 
Bady KnJoweJ PRON 
tswlerdzlt, co następuje:

.W dwóch najbliższych 
latach sytuacja mieszkanio- 
ira nie tylko nie poprawi 
się, ale będzie się pogarsza 
la. Napięcie społeczne zwią 
nne % oczekiwaniem na bu 
downictwo mieszkaniowe 
będzie rosło (...) Dlatego też 
patrząc, eo moznr by zro­
bić •— proszę mi wybaczyć 
dramatyzowanie sytuacji — 
wydr Je się, że trzeba po­
szukać rozwiązań takich, 
Jakie się stosuje w wy­
padkach klęski żywiołowej 
esy innych nadzwyczajnych 
zjawisk, które wymagają 
zastosowania szczególnych 
działań, szczególnych środ­
ków 1 szczególnych rozwią 
sań. (...) Występuję więc z 
propozycją, aby wprowa­
dzić pojęcie budownictwa 
typu interwencyjnego i 
związanych z nim regula­
cji prawnych pozwalają­
cych na prowadzenie zabu­
dowy w szczególnych sy­
tuacjach palącej potrzeby 
społecznej”.
BARIERY RZECZYWISTE 

I MITYCZNE
Termin wspomrianego 

wyżej posiedzenia (sobota)

oraz jego program obejm u 
jący owa obszerne refera 
ty dotyczące tak węzłowych 
spraw jak formy uczest­
nictwa PRON w zapowie­
dzianych wyborach do rad 
narodowych oraz udzia1 
ogniw ruchu we wprowa­
dzaniu reformy gospodar­
czej i blisko 3(T wystąpień 
w dyskusji, nie sprzyjały 
szerszemu zrelacjonowaniu 
przez prasę tego właśnie 
wystąpienia profesora Ci-

•okościowego budownictwa 
wielkopłytowego, bez wszy 
stkich niemal minusów te­
go ostatniego.

Prof. Ciborowski, którego 
przy całej niezbędnej jego 
zawodowi famazji trudno 
posądzać o brak realizmu, 
rejestruje wszystkie barie­
ry, które należy przekro­
czyć dla praktycznej pod­
jęcia takiej inicjatywy. 
Rejestruje i — co tu mówić 
— odmitologizowuje. Wyja­
śnijmy to na dwu proble­
mach pokutujących nie tyl 
ku w świadomości wład 
ców naszego budownictwa, 
ale i w szerokiej opinii spo 
łecznej jako „trudności ma 
teriałowe” oraz „brak u- 
zbrojenia terenu”. Otóż dla 
potrzeb takiej właśnie, nis­
kiej zabudowy, nie ma prak 
tycznie żadnych hamul­
ców materiałowych. Jest do 
stateczna ilość drewna, 
materiałów drewnopodo­
bnych, gipsów, elementów 
siatkobetonowych 1 Innych

Krzysztof Strzelecki

borowskiego. Tym bardziej 
więc przypomnijmy, eo 
konkretnie proponuje w 
sprawach żywo obchodzą­
cych miliony Polaków, a 
szczególnie młode pokole- 
nie oczekujące latam* na 
wymarzony własny dach 
nad głową ów — zdaniem 
jednych — wybitny facho­
wiec 1 sDOłecznik, a dla in­
nych — „ten nieznośny Ci 
bprowski”.

W najwięKszym skrócie 
— idzie o niezwłoczne po­
djęcie masowego, taniego, 
niskiego budownictwa je­
dnorodzinnego, uzupełniają 
cego rutynową — w do­
brym i złym tego słowa 
znaczeniu — zabudowę blo 
kowo-osiedlową. Idzie tu 
zarówno o rozwiązania, któ 
rych symbolem mogą być 
uwspółcześnione „fińskie 
domki” z lat bezpośrednio 
powojennych, w znacznym 
stopniu zresztą do dziś słu­
żące kolejnym następcom 
pionierów odbudowy, jak 
i o szeregową intensywną 
zabudowę indywidualną, 
dającą gęstość wykorzysta­
nia terenu zbliżoną do wy

lekkich materiałów z mini­
malnym zużyciem cementu. 
Zdaniem autora projektu 
np. drobne jedynie modyfi 
kacje konstrukcji budyn­
ków prefabrykowanych, 
wytwarzanych m.in. w Mi­
kołajkach, Ostródzie, w fir- 
macn „Stolbud” czy „Falbet” 
a znanych nam głównie 
jako weekendowe „dacze”, 
mogłyby aac dodatkowo 
szybki dach nad głową eo 
najmniej kilkudziesięciu ty 
siącom rodzin rocznie. Co 
zaś się tyczy uzbrojenia te 
renu, to prosto sięgnięcie 
do doświadczeń niektórych 
krajów zachodniej Europy 
czy np. Kanady w zakresie 
stosowania tzw. biobloków 
rozwiązałoby skutecznie 
problem — z przeprosze­
niem — szamba.

JAK PC KLĘSCE 
ŻYWIOŁOWEJ

W tej ostatniej kwestii 
najeżałoby dostosować do

• Dokończenie ze str. 1
pracy są u ias też statki, 
na których możliwości o- 
szczędzania są ogromne. Na 
przykład na statku „Sko­
czów”, gdzie byłem kapi­
tanem jeszcze trzy tygod­
nie temu, zaoszczędzono 
pooczaa rejsu 60 ton pa­
liwa dzięki utrzymywaniu 
prędkości ekonomicznych. 
Zawinięcia do portów wy­
padały w sobotę wieczo­
rem, gdy porty nie pracu­
ją, więc płynęliśmy wol­
niej, aby znaleźć się na re­
dzie w niedzielę. Trzeba 
wejście statku do portu 
dostosować do czasu, kiedy 
zamówione są ganki w por 
cie. Oczywiście nie na każ­
dym statku można zaosz­
czędzić tyle ton paliwa. Są 
przypadki, gdy dział głów­
nego nawigator» przyczy­
nia się do oszczędności kil­
kuset tjsięcy dolarów. 
Przypomnę tu historię ra­
towania z mielizny „Miko- 
ła.ia Reja" w czerwcu ub. 
roku. Próby te podejmo­
wała dwukrotnie załoga 
statku „Jastarnia Bór”. 
Pierwsza próba bez przy­
gotowania zakończyła się 
n: ©powodzeniem, a trzeba 
tu aodać, że najbliższe ho­
lowniki znajdowały się w 
oduegłości 12 dni drogi od 
miejsca awarii. Scenariusz 
drugiej’ próby przygotowa­
liśmy w dziale głównego 
nawigatora. Stąd mieliśmy 
codziennie kontakt z tymi 
statkami oraz koordynowa­
liśmy przebieg całej ak­
cji ściągania „Mikołaja Re­
ja” x mielizny. W takich 
przypadkach konsultujemy 
się tt specjalistami s Pol­
skiego Ratownictwa Okrę - 
towego oraz z doświad­
czonymi kapitanami. Każ­
da awaria na morzu jest 
nieco inna i wymaga od­
powiedniego . przygotr wa­
nta aKcji ratowniczej. Tym 
razem pomógł nam w du­
żym stopniu kapitan z 
PLO Ireneusz Szumowski, 
który jest ioświadczomym 
ratownikiem. Katorżniczą 
pracę wykonała załoga „Mi 
kola ja Reja” or „z „Ja­
starni Bór” i statek zszedł 
i mielizny bez uszkodzeń. 
Poważne oszczędności przy 
noszą armatorowi prace 
wykonywane przez załogi 
statków takie, jak samo- 
remonty, przygotowanie ła­
downi pod załadunek oraz 
mocowanie ładunku. Osz­
czędności dają kontrole o- 
sprzętu przeładunkowego, 
urządzeń ładunkowych i 
% okrętowych prowadzo­
ne wspófeaie z główn mi 
nawigatorami poszczegól­
nych zakładów armatora.

— Cień „Kudowy-Zdro- 
Jn" Jest nadal widoczny na 
amach prasy zwłaszcza wy 

brzeżowej. Czy opinie re­
daktorów pokrywają się z 
opiniami głównego nawi­
gatora, a Jeśli nie — to 
jakie są rozbieżności?

— Tygodniki szukały w 
tej tragedh raczej sensa­
cji. Nie ze wszystkimi o-

xaną ■ realizacją polityki 
morskiej PRL. Jako Ko­
misja Morska KC niema1, 
„wypruwamy sobie żyły”, 
aby pchać do przodu na­
szą gospodarkę morską. Du 
żą pmnoc otrzymujemy ze 

informacją przy- v strony Umędu Gospodarki
_______________  Morskiej oraz Wydziału £-

konomicznego KC PZPR. 
Wciąż jednak jeszcze me 
wszyscy docemają rolę i 
mac.enie gospodarki mor­
skiej dla gospodarki na­
szego kraju. Taka Jest 
pca waru

cenami prasowymi mogę 
się zgodzić. Według opi­
nii komisji resortowej sta­
tek był odpowie orno ■wypo­
sażony, i załoga posiada­
ła pełne kwalifikacje za­
wodowe. Po wypadku opra­
cowano

pominającą o pewnych e- 
lerr.entarnych przepisach o- 
bowiązujących we flocie od 
lat. Mową tam m. in. o 
tym, że na wszystkich szat­
kach drobnicowych prze­
wożących kontenery »nie 
posiadających gniazd kon­
tenerowych lub innych sta 
łych konstrukcji zabezpie­
czających naroża kontene­
rowe przed możliwością 
przesuwania się w płasz­
czyźnie po2 iomej, kontene­
ry należy traktować jako 
sztuki ciężkie. Przy ich 
sztauowaniu i mocowaniu 
kierować się ogólnie przy­
jętymi zasadami dobrej 
praktyki morskiej stosowa­
nej przy przewozie i mo­
cowaniu sztuk ciężkich.

— Jest pan zastępcą 
członka KC PZPR W mi­
nionych latach niejedno­
krotnie w swych wystąpie­
niach dawał pan jasmi de 
zrozumienia, że żywotne 
problemy ludzi morza nie 
zawsze są w pełni doce­
niane. Czy pod tym wzglę­
dem nastąpiła jakaś zde­
cydowana zmiana na lep­
sze?

— Jes .em też członk em 
Komisji MorsKlej KC 
PZPR, której przewodniczy 
zastępca członka Biura Po­
litycznego, I sekretarz KW 
Stanisław Beiger. W ub. 
roku komisja ta odbyła • 
posiedzeń. Dyskutowaliś­
my w terenie na temat go­
spodarki rybnej, edukacji 
morskiej społeczeństwa, u- 
stawy żeglarskiej, zapew­
nienia przez polskie sto­
cznie gotowości technicz­
nej tonażu floty krajo­
wej czy programu rozwo­
ju budownictwa okrętowe­
go. Dokonaliśmy ocen r re 
alizacji programu oszczęd­
nościowego i antyinflacyj­
nego w gospodarce mor­
skiej. Komisja Morska KC, 
która jest jedną z najbar­
dziej aktywnych komisji 
na tym szeżebTu, to organ 
pomocniczy KC PZPR, ale 
także opiniujący, wniosku­
jący f kontrolujący rtaszi* 
partyjną działalność zwią-

Dziękuję z«. ioz?ncwę.
Rozrr j'viaJ: 
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xnanych w święcie i gpra 
wdzonych rozwiązań niektó 
re nasze przepisy san.-epid 
trącąee miejscami epoką 
międzywojennych „sławo 
Jek”. Trzeba byłoby w 
ogóle przepatrzyć się 
szybko dostosować do wy­
mogów społecznej koniecz 
ności wiele innych prze­
pisów, nade wszystko zaś 
tych, które już obecnie pa 
raliżują wiele normalnych 
działań budowlanych. „W 
sytuacji wyjątkowej — mó 
wił na posiedzeniu Rady 
Krajowej PRON prof. Ci­
borowski — wejście w te­
ren powinno wyprzedzać 
zakończenia całego procesu 
prawnego, który w tej chwi 
Ii przeciąga się na okres 
nierzadko kilkuletni. W sy 
tuacji. kiedy musieliśmy 
bezdomnych lokować pod 
jakimkolwiek dachem w 
miastach zniszczonych, mu 
sieliśmy w/chodzić nawet na 
teren prywatny, przed peł­
nym zakończeniem procesu 
prawnego”.

Było i bywa tak nie 
tylko u nas, w Polsce. By­
ło tek również np. w od­
budowywanym przez prof 
Ciborowskiego Skopje, 
gdzie zaledwie w pół roku 
po trzęsieniu ziemi posta 
wiono 12 tys. jednorodzin­
nych domów mieszkalnych, 
służących ich właścicielom, 
po modernizacji, do dzisiaj 
Ciekawostka — jest wśród 
nich 60 prefabrykowanych 
domów ofiarowanych przez 
nasz kraj, które stanęły w 
6 tygodni dzięki pracy 5 
polskich majstrów 1 kilku 
jugosłowiańskich robotni­
ków. A wlęe — można!

Można, ale właśnie w wa 
runkach, gdy wszystkim 
co służy zapewnieniu lu­
dziom dachu nad głową, 
kierować będą rygory ana­
logiczne do tych jak po 
klęsce żywiołowej. Można 
wówczas, gdy odgórnemu 
zapaleniu „zielonego świa 
tła” towarzyszyć będzie 
sprawne działanie władz te 
renów ej administracji oraz 
aktywność najoardziej za­
interesowanych, czyli tych 
wszystkich, którzy, Jak to 
obrazowo określa prof. Ci­
borowski, tyją dziś Jeszcze 
„pod namiotami”. Według 
barazo oszczędnycn szacun 
ków w aamej tylko War­
szawie jeszcze w bieżącym 
roku interwencyjne budo­
wnictwo mogłoby zapewnić 
mieszkania kilku lub na­
wet kilkunastu tysiącom 
rodzin. „Nie rozwiązałoby 
to problemu mieszkaniowe­
go, ale zmniejszyłoby na­
pięcia społeczne i dało do 
wód, te coś ekstra dodat­
kowego się dzieje” -y mówi 
autor projektu mieszkanie 
wego trzęsienia ziemi. A w 
wywiadzie, udzielonym ty 
godnikowi „Odrodzenie”, 
który ukaże się z datą 10 
stycznia br„ podkreśla: 
„Prawdziwą trudnością i 
swoistym wyrwaniem spo­
łecznym dla polityka, dla 
gospodarza miasta i dla 
architekta -urbanisty jest 
zrozumienie kompleksowo­
ści ludzkich potrzeb, po­
staw i oczekiwań. I anale 
zienie rozwiązań, które za­
bezpieczałyby potrzeby tych 
„spod namiotu”, nie nisz­
cząc słusznych, nierzadko 
długofalowych koncepcji 
tych, którzy mają Już dach 
nad głową”.

r*** .... , ......... .
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Kok, który jest za nami, bogaty był w wyda­
rzenia także w Koscieie rzymskokutolickim a w 
naszyta kraju — w tej niezwykle wdżnej dzie­
dzinie, która dotyczy stosunków między pań­
stwem c Kościołem.
OZWÖJ sytuacji 
światowej posteno- 

" ® wał w kierunku da­
lekim od optymizmu, bez­
względnie niebezpiecznym, 
przybliżającym realne wid­
mo światowej katastrofy 
termojądrowej. Potężnie 
zwiększyły się zbrojenia nu 
kle^rne, wzrosło napięcie 
w stosunkach międzynaro­
dowych, nie ustały konfli­
kty i ogniska zapalne w 
różnych rejonach ziemi. Te 
elementy nie mogły pozo­
stać bez wpływu na po­
stawę i działanie Kościoła 
1 jego zwierzchnika papie­
ża Jana Pawła II. Papież 
osobiście nie zaniechał %n< 
nie osłabił w niczym swej 
aktywności i energii. Wiel­
kie podróże zagraniczne, 
dziesiątki, setki audiencji, 
przemówień wvpełniły je­
go dni minionego roku.

Jednym s głównych proble­
mów po: »ssanych przez Jana 
Pawła IX, dotyczącym wszyst­
kich ladsl, nlesalelhie od wy 
snań rełlgll my światopoglą­
du, b: a właśnie sprana ura- ‘ 
townn a pokoju śwlecit,
smnlejssonla napląó, ograni- 
csenlr a rojeń, podjęci, ser- 
vanego dialogi 1 dalałań słu 
tąerch sbl* atu a i porozu­
mieniu. Papież wielokrotnie, 
niemal pasy kuftdej okazji 
apelował o uratowanie tej 
najwanhojme dziś wartości 
całej tadskoii — rawr do 
tren. wyraśa. swój sitaki 
•uwpokwj tym eo zlą dzieje, 
cbrW mi, konfliktami Pod 
koalo« *vr %&, Biskupów wy­
siał „pnyaag eo wmwa- 
ltr eo pnowońu W| Mfo 3ta 

dy Barw ftesej 23 ki J. Aa- 
dropewa i j -mydanta US*» 
B. Reagan*, proszą« ich, „ab>

— ni« Jest jednolity i Je­
dnobrzmiący. Słyszeliśmy 
glosy biskupów, np. z 
Francji czy Republiki Fe­
deralnej Niemiec inaczej 
mówiące, szuka jące uspra­
wiedliwień dla nowych 
zbrojeń' Zachodu.

decznością ze wszystkich 
stron — wiernych, społe­
czeństwa, władz inszego 
państwa. I w czasie tej 
podróży papież w swych 
licznych homiliach nic 
przestawał wzywać do po­
koju wewnętrznego w oj­
czyźnie, do zarzucenia nie­
chęci i nienawiści, do 
współdziałania i pojedna­
nia w życiu społeczeństwa. 
Jan Paweł II przypomniał 
na spotkaniu ze zwierzch­
nikami i przedstawiciela-

W obronięprawa do pokoju
W tych krótkich wspo­

minkach przeszłego 
roku nie pomijamy 

tych działań papieża, któ­
re budują pojednanie i 
wzajemne zaufanie, zmniej 
sza ją i osłabiają podziały 
i niechęci między ludźmi.

Z podróży papieskich 
na jważniejsza jest jego 
druga pielgrzymka do Pol­
ski w czerwcu 1983 r. I 
nie dlatego te do Polski, 
do naszego kraju, Na ogrc

mi innych Kościołów i wy 
znań: „Z ducha brater­
skiej miłości rodzi się w 
stosunkach międzyludz­
kich wzajemna wyrozu­
miałość, poszanowanie cu­
dzych poglądów i upodo­
bań, a zwłaszcza odmien­
nych wierzeń i obyczajów. 
Jest to .duch tolerancji, tak 
głęboko zakorzeniony w 
naszych tradycjach religij­
nych, społecznych 1 naro­
dowych, że Poiska słusznie

Włodzimierz W an at

ni* tdi <«*■ oegićjacj:
nk jetfysMtgx de u-
sgodnłenla róśnle lub i pnees 
neśeł Infetomów 1 sur poloiy- 

»M wyścigowi zbrojeń, 
bardiio niepokoi 

ludzkość**.
który tak 
wcpótcaeśną

Papicaki* apel« poko jo­
we wspierały i wzmacnia­
ły episkopaty niektórych 
jraJów, w tym Stanów 
Zjednoczonych, potępiając 
nowa abrojeni* rakietowo- 
-nukleame i cbłędną kon­
cepcję trw. ograniczonej 
#ojny nuklearnej, wymy­

ślone przez waszyngtoń­
skich specjalistów od przy 
gotowania katastrofy Zie­
mi. Napisałem — niektóre 
episkopaty — z pewną 
światomośdą. Okazało się
w tym trudnym roku RZEBIZO wizyty
1983, te gło- Kościoła w wypadł okaziie — Ja
tej dziejowej sprawie po na Pawła II przyj-
koju, zbrojeń i rozbrojenia mowano z godnością i ser-

mnq wagę polskiej wizyty 
papieskiej składa się wiele 
elementów. Przypomnę 
chociaż niektóre. Niezm'er 
ni« ważne Jest, t« doszł 
do skutku i odbyła się w 
nie zmąconym klimacie, 
przebiegała bez zskłóceń, 
była wyrazem współdzia­
łania pańf wa i Kościoła.

Wokół podróży Jans Pawła 
II do Polski głównie la^hod- 
n.e ośrodki propagandv naro­
biły wiele wrzawy, mówiono 
tam, te nie dojdzie do jej 
.»rzeczj „istnienia- Współgrały 
s tymi iyczeniaml poglądy 1 
nadzieje wielu rodzimych opo 
zycjonlstów, którzy nawet w 
ezerweu, kiedy wszystkie przy 
gotowania zostały zakończo­
ne, kiedy w miastach, które 
miał idnlłdiW paplei kończo 
no bndową ołtarzy — jeszcze 
bąkali, te wizyta zostanie od 
-cczone. Zaślepienie sprawiło, 
te tyczenia brało slg ca rze­
czywistość, Ignorując widocz­
ne 1 oczywiste fakty.

zasłużyła na udano „part­
it wa bes stosów”.

żegnając się z Polską 
Jan Paweł II powiedział 
nu lotnisku w Balicach: 
„Podczas mojego pielgrzy­
mowania do ojczystej zie­
mi podkreślałem wielokro­
tnie, że Porska jest do­
brem wspólnym całego na 
rodu I na to dobro muszą 
być otwarci wszyscy jej 
synowie i córki. Bo takie 
aobro domaga się stałego 
i rzetelnego wysiłku całe­
go społeczeństwa. Pragnę 
bardzo, by stopniowo po­
konane zoe+ały piętrzące 
'się trudności, by Polacy 
mogli owocnie ładować 
swoje dziś i jutro. Naród 
bowiem, jak mówiłem w 
Warszawie, musi żyć I roz 
wijać się o własnych si­
łach”. Papież przypomniał 
też, że prawa i obowiązki 
są ze soDą ściśle powiąza­
ne. W innym miejscu 
przestrzegał, że „wolności

Paryż, nm La «o*.«, w bit. 
Ambot oda amerykańska od­
legła jest o porę minut dro­
gi. Pola Elizejskie i Pałac Elizej­

ski pTezyderta Francji też sq nie­
derere Nr 88 bis to niepozorny 
budynek. Za jego murami dzieją 
sio jeanak rzeczy ważne.

Przy rue Lo Borde, w budynku 
należącym do ambasady omerykc* 
skiej, snajduje s<« jedna z najważ­
niejszych central dowedzeni^ świa 
łem zachodnim. Stąd steruje się 
swego rodzaju tajną wojną, en pra 
wda pokoje wą, m jedne* w pew 
tym stopniu skuteczną. Strumień 
towarów, który w wolnym handlu 
kwiatowym przoptywr normalnie 
bez przesz*ód z Zachodu na 
Wschód, jest stąa dokładnie ob 
serwowany, kontrolowany, sterowa­
ny. lut sama neswa centrali w 
centrum Poryta ma id i ssytrut 
COCOM.

^afc zaczyna etę obszerny arty­
kuł, który ukazał się w sachod • 
nioniemieckim czasooismio „Die 
Zelt”. Ce to eięc jest właściwie 
zer klub? COCOM jest skrótem. O- 
znaczr Coordinating Commitee for 
East-West Trade Policy. Brzmi te 
niewinni# I przypomina raczej kar­
tel spożywczy. Jednak to* o czym 
n -vch dniach decydować ma 
COCOM bynapnntoj yij* jost nta- 
wibine — stwierdzają autorzy orły 
kuiu. JeśF dojdzie do surowszogo 
ograniczenia handlu świata zachód 
mego zr Wschodem, jak tego do­
magają się amerykańscy członko­
wie COCOM, będrt to mocny 
cios wymierzony w ważną, wciąż 
jeszczs, dziedzinę przemytu RFN. 
Alexander Batschari, rzecznik 
Związku Niemieckiego Przemyciu 
Maszyn I Urządzeń powiedział: 
„Jeżeli zwyciężą amerykańscy ja­
strzębie, możemy zamykać kro­
nik”

COCOM jost dzieckiem zimnej 
wojny. Utworzono go w 1®50 v. i 
inicjatywy amerykańskiej, a człon­
kami są wszystKio państwa — człon 
kowio paktu atlantyckiego plus Ja­
ponia. COCOM jest gremium dzia­
łającym na pograniczu legalności,

stanom trust mózgów zestawiają­
cych listy towarów technicznych, 
metod i informacji naukowych, któ 
re uznaje się za szczególnie woź­
ne, | których eksport na Wschód 
jest z tego powodu ściśle kontro­
lowany, a w razie potrzeby unie­
możliwiany. COCOM fesi A .ieay 
pic-wszą, a przeważne ostatnią 
instancją kontrolną, która ma za­
pewnić przewagę techniczną Za­
chodu. Uchwały tego trustu wy­
konywane są ściśle, często wio bez 
zgrzytania zębami, przez kompe­
tentne urzędy handlu zagraniczne­
go państw członkowskich. Do prac 
wciągani są członkowi* ambasad 
oraz różni ezsperci, zobowiążą«!

zaawansowaną technologię do ce­
lów militarnych. Ronald Reagan z 
dumą oświadcz)' na spotkaniu trna 
szczycie*' w Wiiiiamsburgu, że dzię 
hi czujności w COCOM w różnych 
krajach, współpracując z europej­
skimi celnikami cmerykańskie wła- 
öio śledcze udaremniły lub skon­
fiskowały z górą 1400 nielegalnych 
aosiaw towarów **a sumę 200 mi­
lionów dolarów. Równocześnie zo­
bowiązał kanelenca RFN Kohla, aby 
baczył no wykroczenia przeciwko 
postanowieniom COCOM oraj że­
by stanowczo zabronił sprzedaży 
elementów elektronicznych I oówo 
dów scalonych w sklepach dla 
hobbistów, ponieważ Wschód mo­

rzący
innymi-

Mafijny klub C9C8M
do zacnowania tołemmcy. Siaty 
personel COCOM jest niewielki. 
Jak juz powieaz'ano uchwały tej 
c*gan»zacji są w zasadzi-* sclśie 
przestrzegam» przei rządy państw 
członkowskich, aie, co ciekawe, w 
żadnym parlamenty nie raiyfko- 
waty zasad działania I podpui,ząd> 
kowywan:a się COCOM.

W organizacji tej .»porządzono 
*rzy odrębne listy towarów, które 
nie mogą lub ni« powinny być w 
obrocie z krajami socjalistycznymi. 
Do tych list stosują się w prakty­
ce rządy kraiów członkowskich. Li­
sty dotyczą towarów o nowoczes­
nej, czy tok zwano i zaawansowa­
nej technologii i według teorii 
Amerykanów, głównych murato­
rów tych list, meją opóźniać po­
stęp techniczny na Wschodzie, 
zwłaszcza w ZSRR.

Istnieje jednak tak zwana szara 
strefa w handlu międzynarodo 
wym. w której, Jak twierdzą draż­
liwi #kspe*c( z Pentagonu realizo­
wany jest nielegalny transfer tej 
technologii do kroiów socia’istycz- 
nych, gdzie wykorzystuje się ową

ie je wykorzystać we wfoenym 
przemyśle militarnym.

W związku' s tym upomnieniem 
jedei z dyplomatów niemieckich 
oowiedzlat w kuluarach .-szczytu", 
że Reagan,, to ni* tylko kiepski 
aktor, ale w dodatku *ac<“* dotknię 
iy -faniyiizn.em politycznym.

Ostatnio na wniosek prezvaenta 
USA COCOM mc rozszerzyć listy 
towarów zabronionych w obrocie 
ze Wrchodem, co odczyt"ja się w 
Europ * jako cofnięcie się do o- 
kresu zimnej wojny, kiedy to 
COCOM rejestrów©* 300 grup pro­
duktów. Ponadto paryską organi­
zacją zaczynają się na serio inte­
resować generałowie z Pentagonu. 
Dyrektor Pentagonu Richard Perle 
zażądał ostatnio obostrzenia prze­
pisów COCOM w wake ze Wscho­
dem I podniesienia budżetu tej 
organizacji do 500 mPionow dola­
rów.

Jednakże coraz częściej Europo; 
czyty zaczynają się buntować. U* 
czony zaehodnioniemiecki Juc ge- 
Noetzcid d -kona* specialnej anali­
zy handlu Wschód —- Zachód dla

RFN stwierdzając między 
,2adn* supermocarstwo 

nie może uzależnić się od dostaw 
zagranicznej techniki. Nawet 
COCOM nie xaofat\ zapobiec prze­
kształceniu się Związku Radzieckie 
go w supermocarstwo militarne, wy 
posażona w najnowsze typy ra­
kiet. To samo dotyczy lotów kos­
micznych, douckj* Noetzołd. Bądź 
co bądź Zwiąże» kodziecki był 
przed Amerykanami w kosmos»« I 
to da sęki tecbMco wyprodukowa­
nej u siebie” | to w okresie naj­
bardziej nasilonej zimnej wojny.

Nowa polityka COCuM modelo­
wano przez Reagana ma być w 
rękach Amerykanów rbeeme dźwi­
gnią zmuszającą Europę do więk­
szej zależności — stwierdzają au 
łorzy artykułu w „Die Zeit”. Ma­
ją przy tym na Europejczyków sku­
teczny bicz bowiem mogą nało­
żyć embargo na liczne licencje, w 
oparciu o które przemysły zachod­
nioeuropejskie rozwijają swoją no­
woczesną technologię.

W ną<ązku z tym — według 
„Die Zeit” — rząd Kohła tw,erdrt 
co prawda, że w interesie wspól­
nego bezpieczeństwa zamierza „w 
pełn| współdziałać” w rozszerzeniu 
list | w remzii COCOM, wewnę­
trznie jeanafc udzielono wskazówek, 
ażeby zajmować się jedynie „ko­
smetyką”. w ogóle twierdzą eks­
perci zachodni, USA są niepewny­
mi dostawcami | wspólnikami. Raz 
ogłaszają embargo na zboże i kom 
presory gazowe dla ZSRR, to za­
raz potem znoszą. W przyszłych 
kłopotach z USA dostrzega się 
jednak korzyści: „Eircpg będ*ie 
zmuszono sama rozwijać się inten­
sywniej i zrezygnować z technolo­
gii amerykańskiej — powiedział 
deputowany do Bundestagu Urlich 
Stepei. A publicyści z „Die Zeit” 
dodają słowami Alexandre Brnscha 
rl: „Jeżeli zwyciężą jastrzębie, mo­
żemy zamykoć kramik”.

Henryk LechowsM

może c złu wieś używać ao- 
brzo lub źle, mode przez 
nią budować lub nisz­
czyć”.

Z pielgrzymką pap es- 
ką związane są dwa 
wydarzenia, Które 
skupjy uwagę ob*serwaVö- 

róv*, komentatorów 1 poli­
tyków. Myślę e długich re 
zmowach belwederskleh, 
dłuższych o ponad ‘rodziny 
od przewidzianego progra­
mu, g przewodniczącym 
Rady Państwa H. Jabłoń­
skim 1 premierem gen. W. 
Jaruzelskim. Było oczywi­
ste, ie kozmowy nie miały 
charakteru protokólarnego, 
zdawkowego. I drugie spot 
kanie, te wieczorem fi 
czerwca na Wawele s 
gen. Jaruzelskim które 
dla marzycieli opoaycvj- 
nych i dywersyjnych oćro 
dków propagandowych 
było przykrą niespodzian­
ką. I tutaj rachuŁy m 
rzekomy izolacyjny stoet* - 
nek papież« do szefa pol- 
sk’ego rządu całkowicie 
zawiodły.

Podobnie Jak uwiodły 
inne rudzieje zagranica - 
nych i krajowych ośrod­
ków opozycyjnego Jątrze­
nia — na pogorszenie się 
stosunków między pań­
stwem a Kościołem. Xe 
i.« rzajacych się przypad­
ków udziału uektóryen 
nielicznych księży w epe- 
■yeyjnej antypaństwowe; 
działalności — rysowane 
ooraa kryzysu w stosun­
kach oerteiwfc ■ Kośde 
łem. Bardzo życzono sobie 
napięcia w tycn stosun- 
aacik, konfliktu. Niedawno 
obraaująe* na xolsjnym 
posiedzeniu Komisja Wspć 
Ina Przedstawicieli Rządu 
i Episkopatu stwierdziła 
krótko a wymownie: JDo- 
konano przegląd« aktual­
nego stanu stosumsów po­
między państwem a Koś­
ciołem, tom, / oceniła, 
że stosunki *e rozwijają 
się prawidłowo*.

Głcsem potwierdzają-, 
cym ten fakt było posła 
nie prym* - Polski kił. 
kard. Józefa Glempa na 
Boże ?Narodzenie f Nowy 
Rok. Prymas zasadniczo 
dodatnio ocenił polski mi­
niony rok, ni# ukrywał też 
niedostatków, zła i cier 
pień. Jednocześnie kard. 
Glemp wyraźnie zalecał: 
„Ogromne napięcia między­
narodowe włączają także 
nasz kraj w powszechne 
zagrożenie, j£«.ie zawisło 
nad życiem ludzkości Sta­
wia to nas, ludzi Kościoła 
w Polsce, przed szczególną 
refleksją: wśród napiętych, 
biegunów przeciwstaw­
nych potęg, nasza ojczyz­
na nie może dostarczyć 
iskry zapalnej. Kościół bę­
dzie o to zabiegał ze wszy­
stkich sił w poczuciu, że 
do jego obowiązku należy 
obrona każdego życia ludz 
kiego i wszystkiego, co 
człowiek osiągnął w swo­
im rozwoju. Wobec poćsta 
wo wego, egzystencjalnego 
zagrożenia, trzeba w ra­
mach narodovrego domu 
miarkować narzekania, 
wzajemno oskarżenia, „zio 
rzeczenia i działania na 
szkodę drugiego. Jeszcze 
bowiem gdzieniegdzie błą­
ka się niechrześcijańskie 
hasło, że „im gorzej — 
tym lepiej”, prowadzące 
do samobójstwa”.

Są to stwierdzenia pełne 
patriotycznej tioski, oby­
watelskiej odpowiedzial­
ności i wypowiedziane w 
czas.

Piymas Polski jednocze­
śnie krytycznie ocenił po­
stawę tych duchownych, 
którzy dali się wciągnąć 
do działań politycznych od 
biegających od duszpaster 
skich. List głosi. „Kościół 
z pokorą chce widzieć swo 
ją służbę w tej trudnej 
dziejowej chwili narodu. 
Ep:sJcor>ax — zodnie x roz 
porządzeniem Stolicy Apo 
stolskiej — będzie ostrze­
gał kapłanów przed zajmo 
wamero się polityką”.

Kościół polski w roku. 
który mamy za sobs wy­
kazał poczucie odpowie­
dzialności, roz wągr i roz­
tropności. 1

Prosto

Ms. „Sienkiewicz"
JEST to sto teł. zbojo- 

T/anv w 1959 rule . 
Mj. ^ionkiowwł* — 
bo o nim tu mowo •— to 

statek czekający już w kotej 
ce no... «moryturę. BHjko 
ćwierć wieku na morzu. No 
statku — w et tranie moukich 
szlaków u pamiętni© jt^-ym
na z wi sko S ienk i e wic za, jed ■ 
nego z najpoczytniejszych 
pisarzy polskich w skali świa 
towej, laureate literackiej No 
grody Nobla, rozmawiam s 
człowiekiem wprawdzie mło­
dym, ale mającym już za so­
bą bogatą przeszłość.

III oficer Henryk UŁAMS3C 
ukończył dopiero 43 lata, o 
już dwukrotnie śmierć zagią 
dała mu w oczy. Nazwisko 
to było głośno kitka lat te- 
■mi kiedy to teleksy pow­
ierzały wiadomość o dwóch 
wyra'auch no poistoim stoi 
ku.
- M jgą pcm cmi je teras 

po powrocie n monet Mt~ 
żs opowie pan osobiście tę 
nbwię mi redzie po*tu w 
denghad.

— Czuję się bardzo dob­
rze. Nie mes., żadnych za­
wrotów głowy czy jakichkol­
wiek kłopotów z oufusza- 
rve*r się. To już mój drug’ 
rejs »ia tym stotku. W mar­
cu ub. roku cofnięto mi ren­
tę I otrzymałem adnotację 
.zdolny do oracy na morzu". 

Pij wam na „Sienkiewiczu" 
od 26 maje ub. roku czyr 
zrobiłem po tej (... erwie w 
procy dwie podróże. To 
hlsto-lo. o ktorej pan wspom 
mol, wydarzyłc się dokład­
ało ,v rocy z 13 no 14 hits 
go 19łf raki na stoiku „Lo 
wrmt W na rodzie portu w 
Benghazi pa 40 dniach poe 
toju. Btaiiśmy na redzie, a 
paten* sztormowaliśmy w za 
slęgu stacji UKF, al y nie 
»tracić kolejki wejścia d<* por 
tu. Była w pobliżu „Byago- 
sitz” oraz „Orneta , któro 
zgubiła kotwicę, więc I my 
opuści Hśnw kotwicowi sko. 
Sztormowa pogoda data się 
wszystkim moo*> we znak' 
Tonęły dwa statki zagranicz­
na: jeden i nich opuściło
cole zołogo, a na drugim — 
*blofT.tkoww pozostał tylko 
sam kapitan. Zbiornikowiec 
rta| przy pirsie, a jego ka- 
dkrfc pod wpływem wiatru 
udeijoł o betonowe nabrze­
że. NSfct nto wzyszedł im z 
pomocą I tej •ztormowc 
nocy dostałem wylewu krwi 
pochodzenia naeryniowege. 
Do dziś lekarze me ustalił!, 
po było przyczyną W moim 
przekonaniu spowodowało to 
ogromne napięcie psychicz­
ne, w jakim się znajdowaliś­
my. Wiadomo było, że na 
jakąkolwiek pomoc z lądu 
nip ma co Uczyć, a na stat­
ku nie było tokarza, bo na 
Uniami śródziemnomorskich 
tokarzy się nie zatrudnia. 
Gdyby nadal szalał sztorm, 
kto wie czy dzisiaj rozma­
wialibyśmy ze sobą. Miałem 
jednak podwójne szczęście: 
rano, gdy z powodt wylewu 
krwi nie maglem już wstać 
z łóżka o własnych siłach, 
sztorri ucichł, a ponadto 
właśnie wtedy oficerem por 
tu w Benghazi był Sudań- 
czyk, który przedtem studio­
wał w Polsce i czuł wielką 
sympatię do Polakow. Gdy 
dowiedział się o tym wy pa a 
ku, natychmiast zorganizował 
pomoc. Proszę sobie wyo­
brazić, że w pośpieenu prze 
nieśli mnie no motorówkę I 
oficer i mwymarz, którzy nie 
miesi przy sobie żadnych do­
kumentów. No statku nie by 
ło jeszcze odprawy ale bez 
żadnych formalności dowie­
ziono mnie do szpitala. Po­
tem odwieziono mme samo­
lotem do szpitoia w Warsza­
wie i wróciłem na Wybrzeże 
Dostałem rmtę inwalidzką 
II grupy, lekarze nie roko­
wali mj powrntu do zdro­
wia, © jednak... A jednak je­
stem. zdrowy i znów pły­
wam.

— A druga historia ucięci 
Ki z Tamten Morfeusza?

— To było w Chinach 
podczas rewolucji kultural­
nej. W nocy me było wo'no 
opuszczać statku. Stojący 
przy trapie żołnierz mówił 
tylko po chińsku. Wbrew za­
kazowi zbiegłem po trapie 
do najoliższego telefonu. O 
kazało się, że był to teleion 
wojskowy. Postawiłem w 
sten alarmu cały garnizon. 
Kapitm powiedział mi, że 
miałem zostać aresztowany 
I oddany pod sąd wojskowy, 
ak w końcu oficer chiński 
zrezygnowa* z dochodzenia 

rzucił kapitanowi pod nogi 
moją książeczkę żeglarską. 
Chciałem wówczas ratować 
umierającego na statku ko­
legę, oto i tak umarł w szp 
talu.

— A jak było w tym rej-
S4v?

— Tym razem ooyło się 
bez mrożących krew w ży­
tach wydarzeń. Statek pływa 
na 4rvii zachodniegc wyb'zs 
ża Ameryki Południowej. 
Ważniejsze ooriy to Cristo­
bal, Guajyqull, Beunoventura, 
Porto Bolivar, Callao I Sal- 
rodot. Przywieźl'śmy uo kra­
ju sporo drobnicy różnego 
rodzaju. Załogę uczestniczy­
łeś w wycieczce z Callao oo 
Limy, gdzie zwiedzaliśmy 
muzeum złota oraz muz-eurr. 
etnograficzna

Rozmawiał: A.S.
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Na przełomie roku mi- 
nionego i _ bieżącego 
przez kilkanaście dni 
mieszkańcom Wybrzeża 
dał się we znaki zimowy 
sztorm. Krótka, Bałtycka 
fala wypłoszyła kutry ry­
backie z łowisk. Rybacy 
schronili się w portach i 
całymi dniami oczekiwali 
DODrawy pogody.

W sylwestrowa nos ró­
wnież było podobnie w 
naszych portach l przy­
staniach. Oficerowie urzę­
dów morskich roznosili do 
statkach informacie o gro 
iqcych wiatrach o sile 
krańcowej jeaenaśde sto­
pni w skali Beauforta. 
Ostrzeżenie sztormowe wy 
korzystano w porę, zamo 
cowujqc na polerach do­
datkowe liny okrętowe. 
Dzięki temu w portach 
Wybrzeża nie doszło do 
wypadku, jaki wydarzył 
się kilka lat temu w por­
cie gdyńskim, gdzie zer­
wa! się z cum nie ukoń­
czony jeszcze statek i spo 
wodował znaczne zniszczę 
nia i straty. Hulał bowiem 
po porcie i taranował 
v/szystkó, co było na dro­
dze.

gów węglowych w Porcie 
Północnym. vV tei sytu­
acji wszystkie mniejsze 
jednostki pozostawały w 
portach nie ryzykujqc 
wyjścia w rejs przy sztor 
mow ej pogodzie.

Dzięki operatywności 
służb meteorologicznych 
oraz portowych sztormowe 
harce podmuchów wiatru

nie spowodowały — lak 
już wspomnieliśmy w za 
sadzie żadnych zniszczeń 
czy strat. Dalszej erozji 
uległy jednak umocnienia 
brzegowe, które wraz z 
nastaniem wiosny wyma­
gać będq renowacji.

Historie z magla
ZA aroaów naojeg* cwieeinstw» «tatst« rtjf- 

eu Meiües« praniu. Cale nam mimkanl« by* 
lo w tych dniach jwdponądkawant cwemo .7 

raalowi. k ńrefo naczelną ksp> iką bjria Kasia. Ja 
karrystając i pizj wilejów beniaminka aayito watem Ea. 
ni przy wnysiklch Jej t .mni ietteh Czyniłem to ehd 
nie, Jako lo wielkie piranii odbywało tir w tak fancy* 
kują ;ycH1 miejscach. Jak pralnia, strych, a przede 
wszystkim w mazią. W powodzi dziejów przepadł 
strych, przepadły balie, przepadł walny obrządek 
roapnszczanla farbki, przepadł magiel. Nie piszą te­
zo wscystkiege f ko chwalca czasów minionych Nie 
żal ml wielkiego prania. Żal mi Jest Jednak magla! 
Bo byka to ponoć wielka szkoła życia. Magiel był in­
stytucją w pełni kobiecą. W gruncie rzeczy my, męż­
czyźni możemy jedynie snu 6 domysły na temat nauk, 
JaKick się w tej szkole udzielało. W pojęciu „magiel” 
lub „historia z magla" tkwi również doza pogardy ula 
wiedzy o iyciu, którą posiadać miały kobiety odwie-

lozef Kuszewski

dzsjące ów przybytek, Podejrzewam, li pogarda, jaką 
w samym już obyczaju językowym otacza pojęcie „ma 
giel” ma swe źródło w zwykłej męskiej zazdrości, w 
przekonaniu, ii tam właśnie mówią o nas rzeczy praw 
dziwę, w niejasnym przeczuciu, ii prawda o na? musi 
być co najmniej nieprzyjemna, jeśli nie wręcz kom­
promitująca.

Najpewniej np., za czasów młodości mojego ojca, 
tj. grubo przed I wojną światową w maglu opowiada­
no o Wiktorii i jej huzarach. Czy fakt, iż nie ma teraz 
huzarów, tak bardzo zmienia istotę rzeczy? Może na­
prawdę Wiktoria kochała, moźfc huzarzy naprawdę 
cierpieli, a może nikt nikogo nie kochał, a tylko mo­
że było tak, że najpierw robili coś dla zabicia czasu, 
a potem okazało się, że to tragedia? Ja bym się tam 
nie śmiał ani z magla, ani z Wiktorii, ani z wąsatych 
panów w szamerowanych mundurach.

W moim pokoju, w którym nie ma Lorby i skom­
plikowanego układu walców magia, w moim pokoju, 
w którym nie pachnie świeżo upraną bielizną, gdyż 
wyglądem przypomina on coś pośredniego pomiędzy 
biblioteką a salą muzealną, otóż w tym moim pokoju 
wysłuchałem niemałej ilości historii, które nie były 
am odrobinę lepsze od tego, co nazywamy historiami 
s magla. I naw et zakładam się, że za w iększością tych 
historii ukrywały się autentyczne ludzkie uczucia, 
wzniosie prawdy i nikczemne podłości życia co dzień - 
nogo.

Tak zwane plotki z nr«gia różnią aię od plotek s 
„wielkiego świata" nie stopniem prawdziwości (gdy­
by o to chodziło, to podejrzewam, £e plotki s magla 
były prawdziwsze), lecz sposobem opowiadania oras, 
może, rodzajem zaangażowania słuchających.

Jeden ze zncjomycn reżyserów nakręcił film. Film 
jest bardzo niedobry 1 kuoś powiedział, że Jest to 
wiaśnie przykład z magla. Kiedy zwróciłem mu uwa­
gę, że krytyka odnosi się nie do „historyjki" Jako ta­
kiej, lecz dc tego. Jak nakręcono film, oburzy! się. 
Przypadek jednak sprawił, 1* znam tę historię *a- 
* artą w filmie nie tylko taL, jak opowiedział ją w 
fnmie rezvsei. I ta druga historia —była znakomita.

frycie często ma wiele i „magla", ale oczywiście spo 
s<sby opowiadania mogą być* różne. Ale nic więcej 
nie napiszę na ten temat, albowiem zaerąłem się za­
stanawiać, czy aby nie opowiadam jeszcze Jednej hi­
storii w konwencji magla, na co, mimo mego całego 
szacunku dla tej uczelni życia, nie mai.it ochoty.

Co sf* tyczy żyda, które ma wiele s magla, to nie 
wiem. dlaczego miałbym państwa w tej materii pou 
ezać. Sami wiecie, jak te Jest.

Z kart naszycn dzKelów
Wybitny wsi»« I onaw^n dziejów Powstania 

Łhiopt4)w«fa procesor Wiadyeiaw Zajewiki, re­
daktor a nrrnn współautor wydanej przed dwo­
ma Utj monografii poświęconej historii insurekcji 
i Sta roku, w« wi.ęp'# do upomnianego dzida 
stwierdza: „Powstanie Listopadowe było nleuchron 
ną Koniecznością, wyniitającą s całego procesu na- 
s*ych walk wyaorolenczyeh, zainicjowanych nie­
śmiertelną Insurekcją Tadeusza Kościuszki Ind r. 
(...) nasze powstanie 183 0—1831 byio.„ fragmentem 
znacznie sserszej elki, która toczyia się w Łuro- 
ple puwiedeńskiej prucciw narzuconemu siłą po- 
l ządkowj tegitymlatyememu, który pogwałcał su­
werenność fi uczuc.a lici nyeh narodów...".

W październiku 1831 r. 
„rewolucja polska", 
której wybuch 29 11 
sto pa da 1830 r. uratował

Belgię i Francję przed in­
terwencją carskich wojsk, 
„rewolucja", której jedną 
z dewii było hasło „za n* 
szą i waszą wolność" i któ 
ra w powstańczej Warsza­
wie składała nołd dekabry 
storn gaconym w 1826 r., 
dogasa. Osaczone przez 
nieprzyjaciela oddziały po­
wstańcze cofały się 
w stronę granicy Prus; 
państwa formalnie neutral 
nego, faktycznie jednak u- 
dzielającego nieograniczo­
nej pomocy carskim wojs­
kom. Wreszcie 5 paździer­
nika 1831 r. pod Brodnicą 
20119 żołnierzy polskich 
pod dowództwem gen. Ma­
cieja Rybińskiego, ostatnie 
go niefortunnego wedza na 
czelnego powstanie, weszło 
na terytorium pruskie i zło­
żyło broń,

Internowanych powstań 
ców po pięciodniowej kwa­
rantannie skierowano na 
wyznaczone uprzednio kwa 
tery m in. w Elblągu, Kwi 
dzjńaie, Malbork«, w Bata­
mi« t Tczewie, Władze pru 
tale obawiając się, iż kon­
takt mieszkańców zagrabię 
nych Rzeczypospolitej ziem 
z internowanymi powstań­
cami może wzbudzić na­
stroje patriotyczne, tak nie 
bezpieczne dla pruskiej ra­
cji stanu, wszeikimt spose 
b»ml dążyły do odizolowa­
nia żołnierzy polskich od 
luinoaicl cywilnej. Okreso­
we dyslokacje, ogranicze­
nie swobody poruszania się 
w terenie, wreszcie odłą­
czenie oficerów od szere­
gowców, zmusić miały pow 
stańców do możliwie sryb 
kiego opuszczenia granic 
Prus. Brane bowiem pod 
uwagę nie tylko obawy, te 
głoszone przez powstań­
ców idee i hasła wolnośck» 
we stanowią ^grożenie 
„pruskiego po-ządku" lec*

również fakt, tż utrzymy­
wanie ponad dwudziestu ty 
sięcy ludzi poważnie obclą 
żało państwową kiesę.

JEDNYM z polskich 
żołnierzy, którym 
przez kilka miesięcy 
przyszło korzystać z „gości­

ny Jegomości Króla Prus­
kiego” w niedalekim Sztu­
mie był młody podporucznik 
6 pułku ułanów Kazimierz 
Camil wsławiony udaną ak 
cja pod Chorzelami w czer 
wcu 1831 kiedy to do-

, LUT rlERWBZTl *
„Misste Erxl um st i>> .9- 

dziernlka 1831 r. „Drogi, 
kochany Kajetanie! „(..) W 
dniu 5 października 1831 
roku cala armia nasza, wy 
ją wszy kilku generałów i 
kilkuset oficerów 1 żołnie­
rzy wracających do Warsza 
wy, ciśnlona przez korpus? 
nieprzyjacielskie z który­
mi ariergarda kiaszi jesz­
cze żwawą stoczyła potycz 
kę, przeszła granicę prus­
ką. Zasłaniary przejście 
nasz jeden pułk ułanów i 
pułk piechoty pruskiej. W 
okolicy zaś przeszło 40 tys 

1 wojska rozłożone było. (...) 
Gdy całe wojsko nasze kor 
do« przeszło, kazano żołnie 
rzom złożyć broń — o sre- 
moto! Runęły nasze najpię 
knieja ze nadzieje! Już na 
zawsze oczy nasze odwróci 
liśmy od ojczyzny, dla któ 
rej tyle ponieśliśmy ofiar, 
tyle przelaliśmy krwi! (...) 
Przybyliśmy dnia tegoż do 
miasta, granicznego Brodni

Wngaśemie
wodząc 13-osobowym patro 
Iem odbił 117 wziętych do 
niewoli polskich żołnierzy 
Ł oficerów. Do naszych cza 
sów w zbiorach Biblioteki 
Naukowej im, W Stefani­
ka v/e Lwowie zachowało 
się kilka Interesujących II- 
utów ppor. Camlla do bra­
ta Kajetana, z których wy 
’arii się obraz życia co­
dziennego internowanych 
na Pomorzu Gdańskim poi 
skrch żołnierzy, ich obawy,

cy, gdzie stanęliśmy obo­
zem w celu odbycie pięcio 
dniowej kwarantanny.

11 października wyruszy 
liśmy z Brodnicy i po 6- 
dniowym marszu stanęli.! 
wy w okolicach Gdańska. 
Oficerowie stoją kwatera­
mi po miastach, podoficer© 
wie i żołnierza po wsiach 
na Żuławach u chłopów 
Większa część Jenerałów i 
sziabs-oficerów, sam Ry­
biński i' sztab główny znaj

Andrzej Romanow

wątpliwości 1 rozterki, wre 
»zcie nieugięta wola walki 
o- wolność utraconej ojczy­
zny i głęooki patriotyzm.

Sięgnijmy więc do o- 
wych listów. Ich treść cy 
tuję dosłownie, bez komen 
tarzy, pomijając Jedynie 
sDrawy mniej istotne dla 
czytelników jak np. wspo­
mnienia rodzinne bądź opi­
sy krajobrazu stron ojczys­
tych, które to kwestie rów 
nież i samemu poi uczr.iko- 
wi jawiły się jako odległy, 
przysłonięty tułaczą rzeczy 
wistością obraz.

Przed kilku laty. u 
lamach „Teatru" t>fcaiy- 
waly się krótkie, ac* 
błyskotliwie napisane fe 
lieiony. Niezmiennie pod 
pisane były zagadkowym 
słowem — „Kolega". Za 
stanawiano się wówczas, 
kto Jest autorem tych 
celnych 1 dowcipnych 
uwag o współczesnym to 
»im polskim.

TERAZ wreszcie oka­
załe się, że wyszły 
one spod pióra wy­
bitnego aktor« 1 jednocze­

śnie pedagoga teatralnego 
— Andrzeja Łapickiego.

Zbiór felietonów tegv» ak­
tora ukazał się w osobnym 
tomiku, starannie wyda­
nym przez Wydawnictwa 
Artystyczne i ^Urnowe. Ty­
tuł zbioru: „Przed lustrem”, 
tak samo jak w „Teatrze"

I to lustro Andrzeja Ła­
pickiego jest rodzajem krzy 
weg© zwierciadła, w któ­
rym przegląda s> sam ak­
tor przed wejściem ha sce­
nę, jest także odbiciem 
współczesnego teatru pols­
kiego i na koniec — so­
czewką, którr skupia na J 
bardziej newralgiczne pro­
blemy naszej sztuki sceni­
cznej, To zagadnienie wy­
daje się w książce Łapickie 
go najważniejsze.

Jakie jest współczesne 
polskie aktorstwo? Tc pyta 
nie przebija w każaym fe­
lietonie Łapickiego. Autor 
umawia nie tylko zagadnie­

nia czysto artystyczne czy 
warsztatowe, ale taki« za­
stanawia aię nad pewnymi 
zmianami natury obyczajo­
wej w teatrze polskim.

Andrzej Łapicki ma wm 
"*bą długą, piękną i je­

dnocześnie trudną drogę 
aktorską. W przyszłym 
roku minie czterdzieści lat, 
Jak sączą] swoją karierę

wcale nie takie drobne i 
nieistotne problemy. Są to 
kr»włem uwagi praktyka, 
który na własnej skórze 
oacsul. er «e “inacsr wier­
ność -amłw* sobie w po­
takiwaniach artyotycŁnyeh 
Łapicki w pewnym mo­
mencie swojej kariery sce­
nicznej sprzeciwił się obie 
gowyn poglądom na te­
mat własnego aktorstwa i 
wyraźnie poszedł swoją dro 
gą. On, który prze* nie­
rozważnych recenzentów zo 
»tał «szufladkowany” ja­

ko amant, przygotował

sceniczną. Debiutował pod- 
czar okupacji, by po wy­
zwoleniu związać się z te­
atrem łódzkim prowadzę - 
nym przez Leona Schillera. 
I okres współpracy z tym 
wybitnym inscer. zatorem 
okazał się dla Łapickiego 
bardzo ważny (jeśli nie de­
cydujący) na przyszłość 
Mimo te w Łodzi grał z 
miernym raczej powodze­
niem role amantów, te tam 
właśnie uformował się jako 
artysta, który oLecnle jest 
jedną s największych Indy 
widualnoścl w naszym te­
atrze.

Czytając błyskot­
liwe felietony Łapic­
kiego warto pamię­

tać, ii kryją one w »oDie

meneAr»OB „Sposób hyete*. 
w którym pokazał perype­
tie tyglowe zwykłego, sza­
rego ezlomekii Ukazał się 
>*» sceni« w «»mię. żer­
nym ubraniu, nie ogolony, 
zmorzony mężczyzna który 
wtedy w latach sześćdzie­
siątych był jednym z wie­
lu mzedstawicielł iwcjego 
pokolenia... Ta eharaktery- 
»tjeiM rola Andrzeja Ła­
pickiego rozpoczęła nowy 
okres w sego karier*« I k 
dnoeześnle pok&aaia nlekftó 
ryte recenzentem le wir

należy przerw czelnie fero 
wrć wyroków.

W spomini m o tym wszy­
stkim dlatego, że własrte 
uoświedczenia zawodowe 
Andrzeja Łapickiego w spe 
sób istotny dopełniają jego 
książkę.

LUSTRO Andrzeja Ła 
pickiego w sposób 
klarowny odzwiercie 
lila główne słabości pol­

skiego aktorstwa. Są to 
problemy znane i pewnie 
ciąg.e warto o nich pisać, 
gdyż stale są aktualne. Ta 
zasza: gana dykcja, ciągłe 
mówienie „w k amizelkę”, 
pseudonaturalność mło­
dych aktorów, których nie 
słychać w piątym rzędzie. 
Łapicki nieśmiało prbsi 
swoich młodych kolegów 
(tak reżyserów jak i akto­
rów, o tę odrobinę szacun­
ku dla teatru, żeby wreu- 
ełe zdali rabie sprawę, że 
nasze sztuka sceniczna caa 
Jul pewną tradycję, cza­
sem może bardziej wartoś 
etewą nil niektóre obecne 
manifestacje artystyczne.

Zachęcam naszych czyteł 
ników, by właśnie teraz, 
gdy czekają nay długie zi­
mowe wieczory, sięgnęli po 
Książkę Andrzeja Łapic­
kiego. Poznają nie tylko 
tajemnicza postać aktora 
Myvzkiewicza (tak jest!), 
ale także w-Jdą w krąg za 
kletej sztuKi teatru, z któ­
rego nie może się wyrwać 
n t tyike sam autor książki, 
ale taki« niżej podpisany.

Wiesław Nowicki

dują się w Klbłąga, 14 o-
ficerow (między którymi i 
ja) poa dowództwem płka 
Kozakowskiegc, otrzymało 
przeznaczenie do miasta 
cyrkułowego Sztum. Mia­
sto Sztum położone jest w 
bardzo romantycznym miej 
scu. (...) Zdaje się, że w da 
wniejszych czasach było 
warownią... Ludność jest 
dosyć małe ł mimo ocną- 
dóstwa, żadnego jedmk w 
zabudowaniach nie widać 
smaku ni przepychu. W o- 

• kolicy po największej częś 
ci lud prosty mówi czystą 
polszczyzną. I między oby- 
watelam4 wielu jest Pola­
ków. Lud dobrze nai wszę 
dy przyjmował”,

LIST DRUGI;

„Sztum 2® grudzień 1831 
rok. Bracie kochany I (...) 
Król Jegomość Pruski przy­
jął nas bardzo gościnnie — 
nadał nam stanowisko w 
okolicy żyznej i zamożnej, 
rozkazał wydawać nam pa- 
szporta do wszystkich kra­
jów, każdemu s oficerów 
niższych aż do kapitana 
włącznie namęczył dzien­
nej płacy po groszy zu (tj. 
4 zł nasze) z tych 1 zł po­
trąca się na kwaterę, resz­
ta na żywność zostaje. Roz 
kazał mieszkańcom przyj­
mować nas jak najuprzej­
miej i najgościnniej... Ja 
steję w pokoju o trzech ok 
nach — obszernym i weso­
łym wraz z kapitanem Ko 
ber, ppor. księciem Emilem 
Gedroyó | Gromadzkim. 
Jest to towarzystwo bardzo 
dobrane. Gospodyni nasza 
jest bardzo grzeczna i u- 
przejma wdówka. Mamy 
tu wszelkie wygody. Mimo 
uprzejmości krajowców i 
wygodnego życia. bardzo 
nam się tu w Sztumie nu­
dzi. Nie ma tu żadnych o- 
sobliwości ani biblioteki a- 
ni księgarni ltp. rzeczv, 
które pokarmem są dla du 
szy człowieka. Ja bardzo 
się cieszę, lż posiadam je­
żyk niemiecki — obcowa­
nie i urzędnikrm. tutejszy 
m‘, ludźmi dość kształcony 
mi, staje się dla mnie nie- 
oszacowanij rozrj-wką. Na 
wzajem u nich bardzo Je­
stem dobrze widziany.

UST TRZECI*

„Avignon, 16 marzec 1831 
rok. Kochany Kajetanie: 
Nie wiem, ery Mst mój w 
dniu 20 grudnia przeszłego 
roku pisany... odebrałeś, 
gdyż dotychczas żadnej od 
Ciebie nie odebrałem od­
powiedzi (...) O pobycie na 
szym w Prusach doniosłem 
Ci już, i niektórymi jed­
nak upiększeniami w po­
przednich listach moich. 
Po otrzymaiuu paszportu 
wyruszyłem przez Pasłęk 
do Elbląga, gdzie siaałem 
na wóz pocztowy, którym 
olisko do granicy saskiej 
jechałem tu dia bräku fun 
dusz.6w, przymuszony by­
łem korzystać z furmanek, 
które rząd pruski dla ofi­
cerów polskich bez fundu­
szów przeznaczył. Połączy­
łem się i kolumną blisko 
80 oficerów liczącą. O szexe 
gółach podróży przez kraj 
pruski mirr,u najszczer­
szych chęci donieść Ci rJe 
jestem w stanie: ^pisanie 
takowych przewyższa obrę 
by listu. Na te przykro 
wspomnienia osobnych trze 
ba by memoriałów. Dość 
powidzieć, ie naród ten 
1 rząd jego pierwszej 
ale posiada obywatels­
kiej cnoty, to jest — 
gościnności, te Interesow­
ność jego jest u gromn». 
Cóż powiesz na to, 6» u- 
rzędnicy mający płaco kil­
kutysięczne, że obywatel« 
mający krociowe majątki 
nie lumieniłi się wyma­
gać od nieszczęśliwych wy 
gnańców prnesadzonef a» 
płaty za dano im Jedso­
nie i napdtkę. Rrzadico tam 
znaieżć ezbowieflm mając* 
go wyższe o człowieczeń­
stwie pojęcio. Tylko mię­
dzy młodrzyml oftceraatA 
i akademikami znajdowa- 
-:Simy łudzi koleżeńskich, 
których duchy przyjęły 
promienie oświaty i naj­
piękniejsze wicują nadzie­
je. Dopiero pod panowa­
niem praskim zostający 
Saksopczycy nie tałłl się 
i przychylnością ku nam: 
ze Izamf rozczulenia przyj 
mova.no nas wsz^y. W 
m'astach milicje obywatel­
ski« występowały na na­
sze przyjęcie, wydawano 
bale, spełniano tysięczne za 
nas i za wolność toasty. 
A w dalszej przez całe 
Niemcy podróży ciągle 
nam towarzyszyło serdecz­
ne vivatl i hoch! i oj­
czysta piosenka nasza: Je­
szcze Polska nie umar­
ła

• • •

SPÓJRZMY Jeszcze 
raz na owe lis;y. Piór 
wszy wysłany kilka 

dm po przekroczeniu przez 
powstańców granicy Prua 
i złożeniu, brom, pełen ża­
lu, iż „runęły... najpięk­
niejsze nadzieje”, rist w 
którjm niejako isicierką 
otuchy jest oonotowany 
skrzętnie fakt, ii „w oko­
licy... lud prosty mówi czy 
stą polszczyzną" i wita 
przyjaźnie iułemowanych 
polskich żołnierzy.

List drugi, zapewne z 
obawy przed cenzurą prua 
ką pisany „z niektö’Tmi... 
upiększeniami" wyliczają 
cy ze skrywaną ledwie 
gorzką ironią dobrodziejs­
twa Króla Jegomości Prus 
k '«go, jakimi łaskawie ob- 
darował on powstańców 
przebywjących na polskiej 
do niedawna ziemi i wre­
szcie trzeci list, pisany i 
dalekiej Francji, w któ­
rym już be* obaw nakre­
ślony został rzeczywisty 
obraz pruskiej „gościnno­
ści".

, Gościnności" o której 
kolega pans, Kazimierza, 
wówczas Dodporucznik 7 
pułku ułanów, Karol Glo­
ger, internowany przez Pru 
saków w Kieżmarku napi­
sał w swym notatniku p ze 
chowywanym obecnie w 
Bibliotece Gdańskie i PAN: 
„Opuszczaliśmy Fnu.y ży­
cząc setie wzajermve, a- 
bytrriy nigdy więcej łaski 
tychże i przytułku od mch 
nie potrzebowali. W ciągu 
naszej bytność; znajdowa­
liśmy, ora wda, czasem lu­
dzi poczciwych... lec* w 
ogól« widzieliśmy niechęć 
dia naszej sprawy...".
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Z tych te* względów 
chciałabym dziś za­
dumać s>ę chwilę nad 
słuchaczem, odbiorcą mu­

zyki poważnej. Nie trzeba 
wychylać nosa poza granice 
naszej ojczyzny, by stwiei 
dzić. ,ak przepastne mamy 
zaległości w wychowania, 
muzycznym w porównaniu 
i wieloma innymi krajami. 
Wystarczy posłucuać opra­
cowań muzycznych tclcwi- 
»yjnych audycji przeznaczę 
nych dla dzieci, młodzieży, 
filmów rozrywKOwych, esy 
muzycznej rozrywki w ro­
dzimym wykonaniu. Prze - 
waza zły smak, nieodpowie 
dnie przygotowanie To się 
podoba, tego żąaa vox 
Dopulł, tym się zaskarbia 
popularność. Bo nie jest 
prawdą, że muzyka dzieli 
się na poważną i rozryw­
kową, natomiast prawdą 
jest, że dzieli się na dohrą 

I idą. Tak lak i literatura,

w której „Pum Bo vary*’ 
Jest arcydziełem, a „Trędo 
wata" kiczem. Tyle, I« do 
odbioru literatury nrzygo- 
towuje człowieka szkolą, 
nie bacząc na to, Jakie w 
tej mierz« tradycje wpaja

p artam«nt Muayhi Min' 
sterstwa Kultury t Sztuki 
era* Zarząd Główny Stówa 
rzyszenia Polskich Artys­
tów Muzyków. Zjechali «ią 
zatem prelegenci 1 konfe­
ransjerzy muzyczna z eałe-

placówek przeaszkotnych, 
część szkół podstawowych 
i część szkół stopnia śre­
dniego Ale w szkołach 
podstawowych jest luka 
nie me programów przyzna 
ezonych dla klas I—IV 
Po prostu prze* 4 lata 
dzieci ni« są objęte progra 
mem umuzykalnienia. A «a 
tem to eo wyniosły z przed 
szkole — bezpowrotnie gi­
nie, bo z muzyką zetknie 
się dziecko ponownie dopie 
ro w klasie V.

Nie wszystkie przedszko 
la i nie wszrstkie szkoły

T*cJ! muzyki, czyli owl pro 
legend, konferansjerzy. Nie 
przygotowuje ich żadna u- 
czelnia muzyczna (nawia­
sem mówiąc: nie widzia­
łam na konferencji przed­
stawicieli gdańskiego szkol 
nic twa muzycznego żadnego 
szczebla. t>oza niezawo­
dnym szermierzem łdef u- 
muzyicalnienla narodu pro 
fesorem Romanem Heisin- 
rłem). nleuszannie brakuje 
materiałów pomocniczych 
do tej praev (bad# cc bądź 
od jat prowadzonej i istnie 
JąceJ w konkretnych zada-

Wprowadzanie w świat muzyki
dziecka dom rodztmry.* De 
odbioru muzykf natomiast 
szkoła przygotowuje na 
ogół ile lun woal*, a dom 
przeważnie nie nu w tej 
dziedzin!« żadnych tradycji, 
więc nie nie wpaja.

el grudniu w Gdań- 
gig sku odbyła się o- 

góinopoiska konfe­
rencja warsztatowa prele­
gentów I konferansjerów. 
musyeznyeh -organ izewa - 
na przas Państwową Operę 
i Filharmonię Bałtycką, De

go nraju, i—kpre&entowaiS na 
roooer# programy przezna­
czone dla nriedszkolaków 
1 -nkó# wy­
głoszono kUka «lin oer- 
lowareh referatów I gorą­
ce srao calygg ^rohieme. 
umuzykaldenla wajmiod- 
szyeh dyskutowane. I oto 
garść refleksji: umuzykal­
nieni em w lormio żywych 
audycji muzycznych wyko­
nywanych na miejsc, w 
pntedszkolu lub szkoli «- 
bjęu jod w krat-

prowadzą u siebie owo wy 
chowanie muzyczne. Bo nie 
nu tyle prelegentów przy- 
gotowanych do takiej 
»racy. bo nie nu. tylu wy­
konawców, ho wreszcie nie 
wszystkie placówki podle­
głe kuratorium mają możli 
wości lub zgoła orbote na 
taką działalność.

I oto okazuje się, ie 
ni* ma w naszym 
kraju miejsca, z któ- 

roge wywodziliby się ludzie 
pray*®*“»**»«» do popular* -

mach Mmisterstwa Kultu­
ry 1 Sztuki).

Zawód prelegenta czy 
konferansjera muzycznego 
propagującego program wy 
cho-wania przez sztukę nie 
ma właściwie swojego okre 
ślema. W rubryce „zawód” 
osoba taka na dobrą spra­
wę nie wie co wrpisać. Bu­
dzi to zażenowanie, w prze 
ciwieństwie do „prezente­
ra'' wykrzykującego często 
banały w pierwszej lepszej

dyskotece. Ten pierwszy 
prelegent musi być człowie 
kłem gruntownie wykształ­
conym, ten drugi „prezen­
ter” często ma wykształce­
nie nie całkiem pełne śre­
dnie. Ten pierwszy otrzy­
muje zarobki mieszczące 
się na najniższym stopniu 
hierarchii płac, ten drugi 
—■ na najwyższym. Efekt 
pracy jednego i drugiego 
jest nieporównywalny 1

Tak więc zagubiliśmy 
proporcje i poczucie rze­
czywistości, czego dowodem 
Jest też fakt, te np. niektó­
re samorządy szkolne wy­
wierają nacisk na dyrekcję 
szkół, zęby zrezygnować z 
akcji umuzykalnienia dzie­
ci i młodzieży. Proponują, 
by zaoszczędzone pieniądze 
przeznaczyć na sprzęt mu­
zyczny dla szkolnego ze­
społu bitowego. Dyrekcje 
szkół bardzo często nacis­
kom tym ulegają! Bywa i 
Tak że o tym czy w szko­
le będzie prowadzona akcja 
umuzykalnienia czy nie — 
decyduje księgowość! Mu 
to swoią wymowę...

i. Chybowska



* (Hy40) 6 myetnlo WM » DZIENNIK B A ( I V C K I

fot. M. Zarzecki

Nomiocinu toast
Działo tlą to w czasach, kiedy specyfiką różnych In­

stytucji, biur / urządów wyznaczał rocznicowo — imie­
ninowa - urodzinowy kalendarz oficjalnych imprez, le 
zaś róaniły tlą rangq olicjała. Wszak Inaczej zakrapia­
no szeła, Inaczej paniq Zuzią — sekretarką jego, a Ina 
czej para Franeczka z personalnego czy Jureczka z za­
opatrzenia.

Wkoża/m ren« i>a sze­
fa szykował i,e każ­
dy: by oddać część, 

zaznaczyć coś swoją obec­
nością, podKfeśtić wagę 
wydarzenia popracować nad 
atmosferę i stosunkami mię 
dzyhudzkimi. Taki« to były 
czasy i takie zwyczaje.

Ale w kałencorzu owych 
imprez były nadto ruiyoowe, 
jak dzień kogoś tam. jak 
rocznica któraś tam i rak 
chociażby spotkania nowo­
roczne. Niby to wszędzie ta 
kie same, niby tak bardzo 
do siebie podobne, oie jak 
żeż oamierne, ba od wielo­
letniej uzależniona tradycji, 
od miejscowycn zalezne 
zwyczajów wypracowanych 
— chcicrfobv się powiedzieć 
— w mozole, przez pracow 
niczy kolektyw.

Zda rżenie całe dotyczy 
noworocznego właśnie spot 
kania. Kolektyw stosunko­
wo doświadczony był, od 
Kłt ten sam, częściowo do­
pracowany, a po części do­
brany. Nrc też dziwnego, 
te na spcikarvach takich

wszyscy zawsze zcchowywa 
H się tak samo: zajmowali 
zawsze te same miejsca 
i przybierali pozy, jakby za 
moment robione miało być 
zborowe zdjęcie. Nude 
wszystko jednak wszyscy 
stali. W takim staniu naj­
ważniejsze jest to, iż uważa 
ne jest ono za bardziej mę 
crące od np. siedzenia 
Nic więc dz.wnego, że sto-

scu pracy powodowała, że 
wiadomo było nie tylko po 
co. ale jak długo będzie 
się siato oruz co zdarzy 
się. a więc kio, co i w ja- 
k'm momencie po we. I ta* 
na ofcoliczr.ość Nowego Ro 
ku dziwioną się zazwyczaj 
dużej liczbie stojących te­
raz, a J rozpierzchłych w co- 
dz:ennej bieganinie | jokby 
w mej mniej licznych, mniej 
widocznych. Uwagę tego ty 
pu wygłaszała zawsze ta 
sama pani, której pr zy z wo! o 
ne było pleść rzeczy niedo­
rzeczne, zawsze jeanak 
przyjmowane bardzo przy­
chylnie zarówno przez nad- 
zorującycn uroczystościom, 
iak I w nich uczestniczą­
cych. Spostrzeżenie taki®

Tadeusz Wojewódzki
jący kolektyw złączony 
jest we wspólnym trudz;e 
oraz poczuciu wnoszenia 
swego wkładu — staniem 
właśnie — w rangę wyda­
rzenia, na okoliczność któ­
rego to stoi.

Stojący na okoliczność 
Nowego Roku złączeń, by­
li nadta innym jeszcze po­
czuciem: Dezpieczeństwa.
Trwałość osooowego skła­
du koiektywu oraz przestrze 
ganię przezeń żelaznych za 
sad zachowania się w miej-

Dają radość male * innym
Dom aa skraja Bletows w lubkchowsklej fmlnle 

nie należy do najbardziej okazałych w okolicy. Jest 
starego typu, jego dach *łuiy wspólnie ludziom 1 
zwierzętom. Ale serdecznej atmosfery panującej w 
jego trzech sebludnych izbach pozazdrościć mógłby 
mieszkaniec niejednej piętrowej willi czy wieżow­
ca w mieści o.

Z
APADA wczes­
ny grudniowy 
zmierzch. Z sieni 
wygląda młoda 
gospodym Stę­

kania Stiwe.
— To złota dziewczyna. 

Skromna i prosta, a w każ 
dej okazji umie się zna­
leźć — powie o niej póź­
niej ojciec, który cały arse­
nał serdecznych słów ma 
o każdym z pięciorga swo­
ich już dorosłych dzieci.

Gospodarz, senior Alojzy 
Stawowy kilkanaście dni 
temu zachorował. Z tru­
dem jednak wytrzymuje w 
łóżku i na dźwięk naszych 
głosow słyszeć nie chce ga­
dania, że może rozmowa go 
zmęczy, Ma, owszem, swo­
je 79 lat, ale nie widać te­
go w jego czerstwej twa­
rzy, a i czuje się Jakby 
miał znacznie mriej.

Od wczoraj próbuje Jut 
wstawać z pościeli i naj­
chętniej zajrzałby znów do 
swojej komórki pracowni, 
gdzie jego dłonie nadały 
kształty życia dziesiątkom 
wyczarowanych z drewna 
postaci — tych wielkich s 
historii i tych zwykłych s 
najbliższego otoczenia — 
kociewsklej wsi. Część tych 
figur ma I tu, w zasięgu 
wzroku. Jego rzeźby stoją 
rzędem na szafie pod ścia­
ną. Nad nimi, Jak na wo­
dna ludu przystało, królu­
je postać samego Naczelni­
ka^.

— Jestem rodem spod «i 
mego Gniezna — snuje 
wspomnienia pan Alojzy. 
— Tam mój ojciec miał 
spoi e gospodarstwo, ale 
gdy w czasie pierwszej 
wojny zmobilizowali mu 
chłopaków i nie miał kto 
pracować, postanowił Je 
sprzedać. To był jego błąd, 
bo potem przyszła dewalu­
acja i drugiego Już nie ku­
pił. Martwił się tym chł«- 
pisko. aż raz przyniósł do 
domu kawałek zmokniętej 
gpzety z ogłoszeniami. — 
Tu będzie posada dla mai* 
— powiedział

Pojechali do powiatu 
sztumskiego, gdzie ojciec 
Alojzego przejął we wła­
danie 100-hektarowe gos­
podarstwo należące do Wi­
tolda Donimirskiego. To 
było zaraz po pierwsze] 
wojnie.

— Dobrze aam się tam 
wiodło, ale gdy w plebis­
cycie na Warmii 1 Mazu­
rach zwyciężyli Niemcy, 
cała moja patriotyczna ro­
dzina postanowiła zamiesz­
kać w granicach niepodle­
głego państwu polskiego. 
Ojciec trafił na Kociewłe 1 
w mejątku w Bietowie na- 
jął się za włodarza.

PO drugiej wojnie 
bletowski majątek 
należący do Steiana 

Suryna uległ parcelacji 
Alojzy Stawowy wraz s 
żoną Bronisławą rodem z 
Błetowa, z Którą pobrali 
się w 1928 r. („Jeszcze jak 
byłem w wojsku w Staro­
gardzie, tom do niej tu 
przyjeżdżał") otrzymali 9 
ha gruntów,, Nie było to 
wiele jak na te uoogie te­
reny śródleśne, ale tak już 
zostało. Dorabiali się od 
nowa, łącznie z budową te 
go domku i zakupem pod­
stawowych narzędzi i zwie­
rząt.

— Z początku nia było 
CO, ani do czego zaprząc. 
A jednak przy pomocy 
dzieci jakoś daliśmy sobie 
radę...

Tu pan Alojzy urywa 
wątek rodowej sagi, bó 
nie może dopuścić, by w 
jego domu nie Dodano roś­
ciom bzklankł herbaty; by

fu w 1939 roku natrafiliś­
my z ojcem na kłoaę czar­
nego drzewa. Przyjrzałem 
mu się dóbr?« i pomyśla­
łem, że to musi być dąb. 
Zacząłem je strugać i...

Pan Alojzy sięga do szu­
flady i wyjmuje giuby al­
bum ze zdjęciami. Otwie­
ra tam, gdzie widnieją fo­
tografie trzech płaskorzeźb: 
gen. Józefa Hallera, mar­
szałka Józefa Piłsudskiego
oraz — pośrodku _ Orła
Białego. Podpis głosi, że au

uchybiono przestrzeganym tor wykonał je z czarnego 
tu święcie zasadom gościn- dębu w 1939 r. Nabył te 
ności. rzeźby kolekcjoner z Lon-

— My tu sobie gadu, ga- dynu i obecnie znajdują 
du, a w gardle zasycha. To się w tamtejszym muzeum 
do moich kobiet niepodo- polskim im. gen. Sikorskie
bme! go.

Naczelnik
oodsfnecha

— Kiedy ja tu Jas i ty 
prawie gość, na łasce dzie­
ci — żartuje zza uchylo­
nych drzwi żona. — Ale 
do picia cos będzie, córka 
w kuchni już wodę gotuje!

Wkrótce na stole pojawia 
się kawa i ciasto, a pan 
Alojzy tymczasem recytuje 
z werwą wiersz: „Gdzie się 
podziałaś, polska gościn­
ności, cc się Ją nasi przod­
kowie cieszyli? Szczęśliwy 
był człowiek, gdy miał w 
domu gości, na klęczkach 
prosił, by jedli 1 pili. Te­
raz, gdy przyjdziesz, to cl 
nic nie dadzą, a jeśli po­
dadzą. to wypaaek rzadki. 
O różnych sprawach do 
północy radzą, a wreszcie 
ci dadzą szklaneczkę her­
batki.-”

Przy takim akompania­
mencie zajadamy ze śmie­
chem, na przekór dzisiej­
szej „degeneracji obycza­
jów” torcik pani Sterani!, 
która tymczasem odeszła 
do karmienia . zwierząt 
Jej mąż Paweł wrai s 21-

Teresa Chudek
letnim synem Waldemarem 
nie wrócili jeszcze z lasu, 
gdzie pr?.y zrywce drewna 
dla pobliskiego leśnictwa 
uzupełniają zimą skromne 
dochody z gospodarstwa o 
glebach V i VI klasy.

BYŁ, okres, że Alojzy 
Stawowy, rolnik z za 
wodu, a artysta z u- 

rodzenia i talentu w »wo- 
im pracowitym życiu znaj­
dował także dość czasu na 
pracę społeczną. Działał 
m.in. jako radny GRN i 
członek Zarządu Gminnej 
Spółdzielni w Lubichowie.

— A potem przyjechali 
do mnie z powiatu i mó­
wią, żebym zespół, albo 
spółdzielnię produkcyjną 
zakładał. Pewnie tu ich ta­
cy jedni napuściliF diabły 
fałszywe. Ze niby, mówili, 
pomogłem założyć i rozwi­
nąć GS i GRN, to 1 spół­
dzielnię potrafię... A ja 
wtedy wziąłem do ręki mo 
jego Kościuszkę i mówię, 
że owszem, do spółdzielni 
chętnie bynj należał, ale do 
takiej, w której się 
robi takie figury... I chwy­
ciło, bo Już chyba za ty­
dzień przyjechali do mnie 
w tej sprawie z Wojewódz 
kiego Dorna Twórczości La 
dJWftJ.

Z tym rzeźbieniem zacz* 
ło się jeszcze przed wojną 
A było tak:
_ Podczas kopania wr

Kolejne rzeźby z drewna 
przedstawiają głównie ludz 
kiu postacie i sceny z źy 
cia mieszKańców Kociewia: 
ślub, oczepiny, kociewskie 
wesele i kapela, kar lew 
skie rzemiosło, pasterze, ry 
bacy. Jest takie seria kró­
lów polskich z Mieszkiem 
I i Bolesławem Chrobrym 
na czele. Są postacie ta­
kich wielkich Polaków jak 
Kochanowski, Kopernik i 
Kościuszko w różnych wer 
sjach. Między nimi sylwet­
ki świątków. I wreszcie 
Orzeł Biały — godło Pol­
ski Ludowej. Są także szop 
ki kociewskie w trzech wer 
sjach: jeana znajduje się 
w muzeum w Starogardzie, 
jedną sprzedała „Cepelia” do 
USA, a trzecia czexa na 
strychu rodzinnego domu. 
Gdy nadchoazi gwiazdka, 
gospodarz znosi ją na dół 
i stawia w rogu pokoju 
między telewizorem i cho­
inką.

fi j)AN Alojzy znów się- 
ga do szuflady. Na 
stół wędrują medale: 

Srebrny Krzyż Zasługi, od­
znaka ,,Zasłużony Działacz 
Kultury” i medal Guigo- 
wskich. Wśród tej kolekcji 
jest takie „Order Serca. 
Mat k on Wsi”. Otrzymał: 
go żona gospodarza pani 
Bronisława.

— Mówili mi ludzie: 
ożeń się z taką kobietą, 
która cię Szanuje, to bę 
dzlesz żył sto lat. I dobrą 
dostałem koblerę. Prześci­
ga się ze mną w robocie 
Ja rzeźbię, a ona na dru­
tach dzierga, albo coś haf­
tuje. Pi zekomarzamy się 
czasem, czyje dzj.eła trwal­
sze. Kominem do nieba wy 
lecą te twoje rzeźby, mó­
wi mi. No oczywiście, że 
żartem, alt w każdym żar­
ciku jest trochę prawdy, 
tak jak w każdym przysło­
wiu.

Mają pięcioro dzieci, ale 
na stałe została przy nich 
tylko córka Stefania wraz 
z zięciem, Którym przeka­
zali gospodarstwo już 12 
lat temu. Sami żyją z eme 
rytury.

Pierworodny syn Alojzy 
Jan, który zamiast gospo­
darstwa odziedziczył po oj 
cu imię pracuje jako ma-, 
gazynier w PKS w Staro­
gardzie, gdzie ma też swój 
domek. Najmłodszy Fran­
ciszek jest z zawodu sto­
larzem.

— On tet pracuje w Sti.
»gardzie. Poszedłem kie­

dyś do jego zakładu, nibjr 
ktoś obcy i pytam jego ko 
legćw: A oo wy tu maci«

za majstra? — Jest dobry 
i można na niego liczyć, 
powiedzieli... Zdolnych ma 
my synów, tak jak i wszyst­
kie dzieci. Anna na przykład, 
co mieszka w Oliwie ma 
złote ręce. Albo Zofia, któ­
ra jest przedszkolanką w 
Pile, gdzie jej mąż jest wy 
kładoweą w szkole milicyj 
nej Nie, na dzieci narze­
kać nie możemy. I lubią 
nas odwiedzać. Pojedynczo 
wpadają w zwykłe niedzie 
le, a gdy jest jakaś wię­
ksza okazja, na przykład 
święta, to izba robi się pel 
na „

Alojzy Stawowy, gdy 
jest zdrowy, po kilka go­
dzin dziennie spędza w 
swojej skromni utkiej pra­
cowni. Urządził ją sobie w 
małej komórce, w kącie po 
dwórka wśród ciasnych po 
mieszczeń gospodarskich 
Gdy zamyka się w niej ra­
zem ze swoimi pełnymi do 
łtojności i uroku postacia­
mi z historii i otaczające­
go świata kociewsklej wsi, 
różne nachodzą go myśli.

— Nieraz zastanawia­
łem się nad życiem swoim 
i cudzym. W ludziach czę­
sto tkwi coś dziwnego, ja­
kaś awanturniczość 1 to 
się przenosi z pokolenia na 
pokolenie. U nas w rodzie 
tego nie było, daleko szu­
kać takiej rodziny zgoanej, 
jak nasza. Ale sam prze­
żywałem rozterki, bo prze­
cież zawsze byłem tym, co 
to na dwoje babka wróży­
ła. Ludzie mówili mi nie­
raz; gdybyś skończył szko­
łę rzeźbiarską, to byłbyś 
kimś. Ale skoro już wszy­
stko ułożyło się inaczej, to 
może też nie stało się źle? 
Bo jeśli te moje rzeźby da 
ją radość mnie i innym...

stanowiło zarazem zacnętę, 
wręcz iateieKtuamq podnie­
tę do skwapliwego pod trzy 
mania tematu, póki nie po­
jaw* się may. równe od­
krywczy.

tft A JSTARSI bywa ć / 
i» mogJs .ść ó zakiod (z 
” meco od siebie * młod 

szymi) w przewidywaniach 
najdrobniejszych nawę* szcze 
gótów tego typu imprezek. 
Ale na wet oś najstarsi nie 
przewidzieli tego, co stało 
się na owym, jakżeż pom­
nym noworocznym spotka­
niu.

Robiło się )uz trochę nud 
nie] niz rwyfcle o tej porze 
i pewn’e w krótkim czasie 
wszyscy znaleźlibyśmy się 
w swoich pokoikach. Na­
gle do gabinetu szefa 
wszedł sam naczelny szef. 
Nie wszyscy znal! ąo 
dobrze — z widzenia. Po- 
na&to słuchał! go wiele ra­
zy w --oku, )ak zdawał re­
lacje z posiedzeń na wyż­
szych szczeblach kib da­
wał wytyczne. Ale naczel­
ny, choć szczodry w serwo­
waniu przyjaznych gestów 
i odruchów, dla większości 
był przede wszystkim czło­
wiekiem spoza bat ery do­
stępność' w bardziej esobts 
tych konduktach. Obecnością 
swoją budził respekt, 
szacunek 1 ■iznon’e, o 
u płci pięknej, pomimo 
mocno zaawansowanej ły­
siny I niskiego wzros'u, 
wręcz odruchy uwielbienia. 
Więc wszedł. Szmer zasko­
czenia przecisnął się mię­
dzy zebranymi. Ekscytacja w 
krótkim czasie sięgnęła ze­
nitu I dale] już me wie­
działa co ze sobą począć. Po 
HczJd pa Kły krwawymi wy­
piekam’, a wybałuszone 
gałki śledziły ten jeden 
pumd, który był raczył za­
szczycić swoją obecnością 
Wreszcie wszystko zamilkło, 
ucichło, znieruchomiało. Wła 
śnie naczelny zbierał się do 
wygłoszenia czegoś, Jak za­
wsze w „kategoriach powa­
gi" ltd

I w takim to momencie naj 
starszy z najstarszych, siwy, 
wysoki I chudy zarazem, jak 
fosolowa tyczka Jurek rozdzla 
wił szeroko usta, wrzucił doń 
zamaszyście całą garść orzesz 
ków ziemnych I wykrztusił:

— Szefie... — ale przer­
wał w tym momencie, gdyż 
orzeszki ziemne szczodrze po 
sypane solą zawalały mu do­
kładnie całą jamę ustną, da­
jąc ujście zebranemu w płu­
cach oowfetrzu tylko nosem

— zupełnie zresztą nieprzy­
datnym w takiej sytuacji.

ADt nisrod Jurek jął 
‘^«mielić żuchwą: to zgod 

™ nie z ruchem wskazó­
wek zegara, to w przeciw­
nym kierunku. Mijały sekun­
dy, które zebranym wydawa 
ły się wiecrnośclą. Jurek ro­
zejrzał się dookoła, jakby szu 
kojąc wielce pomocnego w 
tej iytuacji naczynka. Zrery 
g no wał jednak — pomny 
ODecnoscl bądź co bądź sa­
mego naczelneyo — z sarnia 
ru plucia, przyłożył dłoń do 
ust w obawie, ie gryzione za 
pamiętale orzeszki zbyt gwał 
townie prz^ bierać jęły w swej 
masie I ausząc się prawie z 
nerwowego śmiechu dale 
kręcił żuchwą.

Mijały następne sekundy 
Zebrani zamarli. Słychać by­
ło tylko pałki oczne miotaią- 
ce w Jurka soojrzenia polne 
oburzenia, dezaprobaty i ko­
lektywnych wyrzutów, to triów 
muskające trwożnle twarz sze 
fa zamalowaną grymasem, 
który przy pewnej Interpreta 
cjł móąłby zostać nazwany 
uśmlecnem, ale byłaby to 
sprawa mocno naciągana 
jak większość spraw składa­
jących się na długie I burz­
liwe życie szefa.

Natomiast sam naczelny 
zrobił się tak czerwony, że 
nawet gdyby chciał, to bar­
dziej juz nie dałby rudy, a 
Jurek nic tylko gryzł te tho 
lerne orzeszki. Atmosfera 
sekundy na sekundę roolłc 
się coraz cięższa. Jurek roz­
kładał bezradnie ręce I gryzł 
te ziemne orzeszki w soli. 
Wreszcie z niewypowiedzianą 
ulgą stojących kolektywnie, 
przełknął cokolwiek, sięgnął 
po kieliszek sąsiada, prze 
pił nim trochę I łyknął resz 
tę. Otarł usta. Chrząknął.

Westchnienie niepohamo­
wanej ulgi wyrwało się ze 
wszystkich .piersi,

— Zdrowie — zapropono­
wał Jurek.

— Zdrowie >— odpowie­
dział mu zgodny, choć szczu­
pły, bo złożony jedynie z na­
czelnego oraz szefa, chórek 

— Zdrowie — podchwy­
ciła cała reszta I wypiła do 
dna co miała, choć faktycz­
nie miała już bardzo niewie 
le.

POZA tym wszystko po­
toczyło się, jak zawsze 
Tylko Jurek stał sam 

Zagadvwal dc wielu, ale nie 
chcieli z nim rozmawiać.

W awa miesiące ppźniej Ju 
rek zmieniał prccę. Niby na 
bardziej odpowiedzialną, aie 
wszyscy nótoiM, ie lazle na 
stracenie.

Ludzie zwykff od dawien 
dawno przytaczać różne zda 
rżenia, przywoływać do pa 
mięci różne takty. Raz po 
to, by zwyczajnie wspominać 
Innyr.ł znów razem, by prze 
strzec Innych przed różnymi 
niebezpieczeństwami. Zda 
rżenie z Jurkiem warte Jesl 
przytoczenia z obu powodów. 
Drugi ważny jest szczególnie 
łla wszystkich, którzy wznosi 

H, wznoszą lub wznosić je 
szcze będą noworoczne 10a- 
sty ł składać noworoczne ży­
czenia w towarzystwie swoich 
szefów. Zajęeię takie bar­
dziej jest niebezpieczne, niż 
wieloletnia nawet, wsoółna 
z szefem piaca. Prawdy te 
nie dezaktualizuje antyalko­
holowa ustawa, anf też fakt, 
iż truanlej dzisiaj o ziemne 
orzeszki, aniżeli kiedykolwiek 
wcześniej.

Fot. Z. Trjbek

W 100-lecie urodzin Kornela Makuszynskietjo

Sto lat temu urodził sie jede» % najpopularniejszych pisarzy polskich, 
piszący nie tylko dla dzieof 1 miodziezy, ale przez młodych szczególnie 
uh any —- KORNEL MAKUSZYŃSKI. Ileż tę już pokoleń czytelników 

zachwycało i wzruszało się priygodaml bohaterów takich jego książek, jak 
„Bezgrzeszne lata” (1925), „O dwóch takich, co okradli Księżvi * (19;>8), 
„Przygody Koziołka Matołka” (1933—34, ilustracje M. Walentynowicza), 
„Panma z mokrą głową” (1933), „Wyprawa pod ps -m ’ (193e), „Awantura o Ba­
się (1837), „Szatan z siódmej klasy” (1937).

Młs&Bia ao ttiSed
Kornel Makuszyński

„Bezgrzeszne lata“
(Fragmenty powieści)

A drzewie wisiał wycięty pajac * z 
papieru, a pod mm Dyła kartka z 
kajetu z napisem:

„Tak tu będzie wisiał z rozpaczy Rączy 
Jeleń, bu mu zabrałem tomahawk i orle 
pióra. Całuj psa w nos!"

Podpisano:
„Krwawy Byk, który się nikęgo nie boił"
Świat nam zawirował w oczach, t>o 

większa obeiga nie mogła spotkać wo­
jownika. (...)

Głupi Krwawy Pyk! — Gdyby był wie­
dział, czego dokona swoją zdradgl (...)

Za kilko chwil stał skrępowany sznu­
rem słynnego Robinsona i przywiązany do 
pn-ia olchy; wojownicy jego. otoczeni* wi­
dząc położenie bez wyjścia — poddali 
się i przeszli na stronę zwycięskiego Je­
lenia Rączego. Zdcje się, ie mieli n-ieco 
żalu do swego wodra za nierówny po­
dział konfitur. Oto czego len człowiek do- 
kazał, walcząc podstępem z kiiiymi i sie­
jąc kr-ywdy wśród swoich! (...)

Wielka Rada (...) orzekła po długich 
rozważaniach, że jeśli Krwawy Byk złoży 
trzykmtną uroczystą przysięgą, że nigdy 
mścić się nie będzie, że nie poskarży

Się w szkole I że nigdy wołczyc nie bę- 
dz e podstępnie, będzie ,uwolniony z wię­
zów I z bronią w ręku odejdzie do do­
mu, aby jednak w jakiś sposób zazna­
czyć, ie jednak my zwyciężyliśmy, będzie 
mu zdjęty skalp z głowy, aie tyfko na 
niby, on zaś w chwiH zdejmowania mu try 
żury z czaszki ma koniecznie zemdleć i 
krzyknąć: „Łaski, o czerwoni bracia!"

WARUNKI, jak widać jasno, nie byty 
ciężkie, jakie więc było nasze prze­
rażenie, kiedy usłyszawszy o nich 

Krwawy Byk zaśmiał się głucho jakimś 
piekielnym śmiechem i prężąc więzy za- 
wotał:

— Wy psy parszywe! Tchórze I sza­
kale! Każdy Ming i każdy Siuks Jest dla 
mnie zdechłym psem. Wolę tu zginąć przy 
palu męczarni, niż was przeprosić! Mam 
serce bawołu I silę byka, mego ojca! 
Precz mi z oczu, wy serca jelenie! Howgh! 
Powiedziałem.

Uczyniła się Śmiertelna cisza. Tak! Krwa­
wy Byk jest strasznym wodzem, a serce 
jego nie zna trwogi. Potrafi umrzeć bez 
drgnienia. Zaimponował mi nadzwyczajnie, 
podszedłem więc ostrożnie ku niemu, bo 
groźny był nawet w więzach, powiadam 
mu pięknie i nadobnie:

■— Krwawy Byku! My chcemy wszystko 
załatwić pokojowo I nie chcemy, abyś po- 
szsdł już na łowy ao Wielkego Duchc Mo- 
nitou. W twoim wigwamie oczekują cię twa 
je niewiasty, które głód pożera. Któż dla 
nich upoluje bawołu, jeśli ty zginiesz? 
Twój szczep pójdzie w rozsypkę, a>bó to­
czne pić z rozpaczy ognistą wodę Na­
myśl się, Krwawy Byku!

On spojrzał na mnie dzwinit i powiada; 
— Niech mój czerwony brat zbliży się 

do mne tak, abym mi mógł coś szep­
nąć do ucha.

— Jestem, Krwawy Bykul 
Pomyślałem, ie roor tylko hece, bo tak 

potrzeba, a po cichu powie mi, ze się 
poddaje. Zbliżyłem się więc z wielką uf­
nością i przyłożyłem ucho do jego ust. 
On nic nie powiedział, za to ja wrzas­
nąłem jak kot obdzierany ze skóry, gdyż 
Krwawy Byk ukąsił mnie w ucho.

Zg-cza padła na wszystkich.
Łagodni zwycięzcy zdławili swoją wspa­

niałomyślność :ak mizerne ptaszę; w ser­
cach naszych zapiekła się krew, oczy na­
lały się wściekłością, dusze stoły się z 
kamienia. Nie będzie zgody między nim 
a nami. (...)

Druga narada, już bez fajki, była burz­
liwsza, zewsząd było słychac okrzyki wście­
kłości, podjudzonej tym, że syn policjanta 
znowu uderzył w bębeu 

To był głos śmierci.
— Hal hol hal — zakrakat opodal 

straszliwym śmiechem Krwawy Byk.
Byliśmy przekonani, ie nieco zwariował 

ze strachu.
Wyrok był do przewidzenia:
— Smierćl
Śmierć I I to nie by!« jaka, lecz wśród 

męczarni. c
Wtedy odezwał się po raz pierwszy nasz 

poczciwy piegowaty wódz, Jeleń Rączy:
— Słuchajcie, dajcie spokój! Kto widział 

robić takie rzeczy? On jest głupi...
— Co? Co takiego? — krzyknęli wo­

jownicy. — To mówi Jeleń Rączy?
— On ciebie najbardziej obraził, c ty 

ges chcesz ocalić? Ładny wódzi 
— Czuinego Bobra ukąsił w ucho, lo 

też nic?
„Czujny Bóbr" to byłem ja!
— Co mówisz, Czujny Bnbrie?
— Śmierć — zawołałem chwytając się 

za ucho.
Jeleń Rączy blisk< byt płaczu, w dać 

było bowiem, że w Wielkiej Radzie stra­
cił wpływy i powagę.

Wściekli są wejownicy.

KIEDY Krwawemu Bykowi oznajmio­
no, że zginie w męczam-ach, uś­
miechał s'ę Jadowicie, a potem sołu- 
nqr na odległość z taką mistrzowską

wprawą, że jednemu z wybitnych I bar­
dzo wstawionych wodzów opluł mundu­
rek, co wywołało nowy krzyk zgiozy.

— Spalić go! Soaiić gol — podr.iósł 
się wrzasK.

Pomysł musiał być doskonały gdyż go 
przyjęło z niesłychanym entuzjazmem, Kto 
żyw zajął srę gorączkowym gromadzeniem 
suchych liści, zwiędłych traw i wyschłych 
na zapałkę, połamanych gałęzł. (...)

Krwawy Byk patrzył no U przygotowa­
nia z głupkowatym uśmiechem. Wewnątrz 
szalała w nim bezsilna wściekłość, ale 
nie dał tego poznać po sobie. Widoczne 
było, że £ię r;B boi I uśmiechem daje 
nam znać o swojej niezmiernej ponaidzle) 
gdyby tak jeanak dobrze spojrzeć, moimi 
by dostrzec w szybko biegaiących pro- 
m'eniach Jegp oczu zaniepokojenie, cz? 
nas przypadkiem jakiś szał nie opętał? 
Wiedziała — małpa! — ie 'esteśmy tchó­
rze najgrubszego kalibru, nigdy jednak Je­
den młody idiota nłe je»! w słanie prze­
widzieć, co drugiemu strzeli do łba? Myś­
my też nie przewidzieli.

Zmęczeni gorączkowym układaniem eto­
su, patrzyliśmy teraz wesoło ł z niemałą 
rozkoszą na swoje dzieło; boki możno 
trywać, widząc wysokiego dryblasa, obło­
żonego leśnym smiee’em tak, źe tylko 
z tej kopicy widać ramiona I zbrodniczą 
gławę. Dryblas, przekonany, że to już ko­
niec zabawy, uspokoił się i zoczą! szy­
dzić:

— Czemuż nłe podpalicie stosu, zdech­
łe żółwie? Tchórze cuchnące! Ludzie o 
podwójnym Języku! Boic'e się bohatera, 
który wam zdejmie skalpy, a dusze wa­
sze bądą się błąkać, bo ciało rzucę 
wściekłym psom na pożarcie! Szkoda 
strzały mojej 1 mojej cięciwy, więc dlatego 
pluję na was, złodzieje koni!

CHOC się wyrażał bardzo stylowo, to 
„złodzieje koni" — zapiekio na*. 
Najgorsze było ło, że n‘kt mu nłe 

umiai godnie odpowiedzieć, gdyż byliśmy 
bałwany wobec niego w znajomości — in­
diańskich przenośni. (_.)

— Staszek! — krzyknął ktoś z rozpo- 
czą.

— Tu ni« mc Staszka, tu jest Krwawy 
9yk! — zawołał oitropny jeniec. — Ulf! 
uff 1 Krwawy Byk ma was wszystkich w 
pięciel

Jak długo gadał indianskr, modą, maź 
na było lego słuchać, ale odstąpił od 
uroczystego stylu mówiąc, że „ma nas 
w pięcie". Obroża była tak współcześnie 
dotkliwa, że wszystken poderwała; wszys­
cy rzucili się w jego stronę z błyszczą­
cymi oczyma, wygrażając mu; koło stosu 
uczynił się tłok; wojownicy posiałelł. 

Nagle.,.
Zaiaz! nie mogę, bo się jeszcze do 

tej chwili boję...
Nagłe stało się coś akroonego. Kłoś — 

nigdy nie było wiadomo, kto — pom.ę- 
dzy nogami stłoczonych woiowni' ów przy­
tknął do suchego stosu zapaloną zapałkę. 
W jeanej chwili buchnęło wszystko jak 
fajerwerk.

— Jezu, Maria! — krzyknął mały‘tłum 
ł cołnął się przerażony.

Wszystkim odjęło władzę w rękach i 
nogach; Krwawy Byk naprawdę płonął 
(-)

— Matko Boska, ratujcie ga! — kr 
knął jakiś głos (.)

Rzuca się ktoś do płonącego stosu,' od 
wraca twarz, aby ssę dymem nie krzłu 
sić, ktoś z furią rozrzuca stos nagan 
o rękoma zrywa naagry: one już juz oroez 
ogień sznurki. Ktoś chwyta słoń a;qceg' 
się Krwawego Byka w rorr ona wynosi 
go z s!łq niezwykłą poza ognssko, które 
już żarliwym bucha płomieniem

Krwawy Byk siedzi na ziemi, ogorzały, 
nadwątlony, w podartym mundurku: gębę 
ma okopconą, włosy oo tym strachu zle­
pione; wybałuszył oczy, jak prawdziwy 
byk, i ma minę cokolwiek zwariowaną. 
Wstrząsnął się, wraca powoi, do zmys­
łów, po czym zaś zdumionym wzrokiem 
patrzy na swojego zbawcę. Zbawca dy­
szy ciężko z emocji i również się słania 
Czorny dym zapełnił Diałe miejsca w nie­
zmiernym archipelagu Diegów, po raz pier­
wszy w życiu Jeień Rączy jest przystojny 

Albowiem on ci to był, który ocalił 
Krwawego B\ka. On, sponiewierany przez 
niego, on mazgaj, poczciwiec, drogi cnło- 
piec. Mo w tej chwin w oczach takie 
blaski dziwne, że zezowate jego oczy są 
piękne. Widać, że mu się chce płakać, 
ale nie! — uśmiecha się, uśm echa sie 
To ze szczęścia, że ocalił tego dryblasa, 
który byłoy się udusił. (...)

■ Krwcwy Byk no wstaje ciężko, dyszy eręź- 
ko, po czym zbliża się do Jelenia.

Coś się stanie! coś się stanie!
Serca nawet ucichły A Krwawy Byk 

wyciąga rękę i mówi głosem miękkim:
— już byłem u Wielkiego Monitou... 

Ogień Dożerał już moje serce . Mój czer­
wony brat mnie ocalił.. Gay mój czerwo­
ny brat bedzie Kędy Dotrzebował mojej 
pomocy, niech krzyknie głosem sępo... 
Przyjdę choćbym mcrl sio mH ao przeby­
cia^ Howgh! Uff! Powiedz ałemf (...)

WL Kraków 1970
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Sylwestrowo - w>
wotociny program 
telewizyjny powinien 

charakteryzować się duiq 
Ilością muzyki, śpiewu, 
tańca. Wskazany również 
list fhm — rozrywkowy, 
muzyczny, lekki, co wcale 
nie znaczy łatwy, I gdyby 
pod tym kątem przyjrzeć 
się programowi, każdy te 
lewiaz powinien znaleźć 
coś ala siebie. Program o 
wł — zapisanemu / opu­
blikowanemu we wszyst­
kich przedświątecznych ga 
zetach. Bo już konfronta­
cja z ekranowymi pozycja 
ml to zadowolenie musi 
ostudzić.

Tak się zł ożyło, te mia 
tam w tym roku okazję 
do uważnego przyjrzenia 
sie Dropozycjom sylwe­
strowym I noworocznym 
w pierwszym I drugim pro 
gramie W ciągu wielu go 
dżin, w których muzyki i 
to w na/róinorodnie/szych 
tonacjach i stylach — by­
ło rzeczywiście dużo. Ta­

siemcowe Sylwestrowe 
varlitii," według scena­
riusza znanej z debiutów 
gdańskich Katarzyny So­
bol — przyniosły rzeczy­
wiście wariacje na różne 
tematy l w różnych wyko 
nawach. Pani Jarocka w 
okropnym kostiumie po­
szerzającym ją co naj­
mniej czterokrotnie, pan 
Franki w skórzanej kurtce 
I ciepłym szaliku z roze-. 
branym zespołem towarzy 
szqcym w tle pan Drozda 
ledwie dopinający się w 
nowym (!) białym smo­
kingu I pod muchą, wresz 
cle pani Majewska w me 
loniku otoczona nie wie­
dzieć dlaczego gromadą 
orangutano-goryli Wszyst­
ko to przeplecione gęsto 
aerobikiem, który dobry 
jest na tuszę i samopoczu 
cie, ale nie ma nic współ 
nego z koncertem sylwe­
strowym. Ale — nie wy­
brzydzajmy — w końcu 
taki sylwestrowy program 
oglądany jest /eanym o-

krem* zza placów panna- 
ta w rańcu, w tzw. mię­
dzyczasie, ma must byt 
więc ani odkrywczy, ani 
zbyt skłaany. Na ogół 
tworzony ies* na zasadzie 
zlepka różnych numerów 
rozrywkowych. Gorzej by­
ło jednak z filmem. Na­
zwiska: Alain Deion I Je­
an Paul Belmondo — by­
ły dużym magnesem przy

Stary 
i Nowy Rok
ciągającym na „Borsali- 
no" wieli widzów. Podej­
rzewam, ba, jestem prze­
konana, że również wi­
dzów bardzo młodych. 
Dla których nie był aa so 
lutnie przeznaczony. Ko­
mu zresztą przyszło do 
gfowy, aby dużą porcją 
strzelaniny, podpaleń, mor 
dobicia I zabójstw uraczyć 
telewidzów w ostatnie go 
dżiny roku — trudno oo- 
ciec Tercet: Btoniarek — 
Kleyny — Filier — tuż po 
północy pokazali swoją 
szopkę. Piszę swoją — bo

mf. s

dfa autorów była ona za­
pewne zabawna I klaro­
wna. Dla mnie szopka, w 
które/ trzeba pa nazwisku 
zapowiadać zjawiające się 
postacie, mija się z ce­
lem. Powinny w niej wy­
stępować tylko osoby o- 
gólnie znane, nie tylko z 
działalności, ale i fizjono­
mii. A pokazywanie w 
niej co roku Jerzego Ur­
bana jest wyjściem naj­
łatwiejszym 1 mało do­
wcipnym.

Wreszcie — dla tych, 
którzy lubią Straussa — 
uczta prawdziwa. Po kilku 
lotach przerwy telewiz/a 
nasza wróciła do dobrej 
tradycji transmitowania no 
worocznego koncertu z 
wiedeńskiej filharmonii! 
Koncerty te mają swo/ą 
historię, związane są nie­
rozerwalnie ze starym 
Straussem, z belle epo- 
ąue, z Wiedniem stroj­
nych kapeluszy i nieza­
pomnianego walca.

W przepięknym wnętrzu, 
w morzu kwiatów, w ofo- 
czenm stałych bywalców 
wiedeńscy filharmonie/ 
pod znakomita batuta To­
rino Maozf/a zaprezento­
wali nam wspaniały 
program. Grali o ezy-

włicle jrztde wszyst­
kim Straussów, ich po~y- 
wające polki, walce. Na 
zakończenie — jak każe 
tradycja — Marsz Rade­
ckiego. Wszystko to już 
było, wszystko to znamy, 
a jednak i słucha I pa­
trzy się na ten występ ze

Rozmowa, ze Zbigniewem Mońkiem
~ Przed .-okiem zakłada- duao do stracenie I spalił; rów. W»zystko wskazuje gra stale w takich pdwai-

łeś, te satysf Jccjonowac się. Całe Włochy tądajy na to, le przyszły sezon nych klubach r%k Saint
cię będzie zdobycie mistrz« zwycięstwa. Takiej atme tyldzie oardziej owocny w „f, . ^
i,twa Włoch wraz z Juven sfery > jaką spotkaliśmy sie sukcesy eiuie czy Auxerre —
tusem Pucharu Europy 1 w Atenach nie było nawet — Po stronie minusów Jest ^ mme śmieszne,
awans naszej reprezentacji przed finałowym meczem o w tegorocznym bilansie na- Przecież nikt tutaj nikogo
fm Timlrtiir miefeinot ST*-- —.-i —ó —____ - A_____z_______i ______  ttt t • i * t • * a

HU tCtl występ to ? | «. - { _ ’----  ------ ----- *--- ------------------- ~ U41UUO.V .4«
szczególną przyjemnością. ! 4,0 ‘m?r"w mistrzost w Eu- mistrzostwo świata w Hi- leży także zapisać występy
Sami bowiem muzycy pro 
mlenlują radością muzy­
kowania, wręcz bawią się 
I radują wiedeńską melo 
dlą, a przy tym prezentu­
ją technikę I precyzję — 
najwyższego idtu. Bisom 
— w/ęc — jak zwykle nie 
było końca. Stało się też 
zadość tradycji składania 
słuchaczom na całym 
śwlede życzeń noworo­
cznych ze starego straus- 
sowsklego Wiednia

Tradycja tych koncer­
tów —. długa i wspania­
ła — każe nam zastanowić 
się nad jej podpatrze­
niem — można za nie u- 
znać sylwestrowe koncer­
ty, które z powodzeniem 
organizuje nasza gdańska
Inharmonic

Barbara Konoid

zoilem?

ropy. Żaden z tych celów ^zpanii. Do Aten przyje- reyrezemacjl Polski. , T . . ^
me zastał osiągnięty. Ozy w chało 50 tysięcy kibiców, — Uściśliłbym to stwier czy Jeżeii i®55* «eöy, to
związku z tym jesteś roz- moi koledzy — Włosi ulegli dzenlem: osobiście nie mann niezależnie od tego jak 
czarow any minionym se- się nazywa siaaa na ławce.

— Jakie jeszcze różnice 
miedzy naszym futbolem, a 
sachodulm sauważyłeś w 
czasie półtorarocznego już 
pobytu we Włoszech? N

— Przeae wszystkim za­
wodnicy poważniej traktu 
ją swój zawód, szanują się, 
nie ma mo-wy — mówiąc 
delikatnie —o nlehigiemcz 
nym trybie życia. Trening 
też prowadzony jest ina-

l>o mistrza trzeba u- 
mleć podejść. Jest zna­
ny i więcej rozgłosu, 
jak Dodkreśla, nie po­
trzebuje. Mistrz Witold 
GAWERSKI — zaprzy- 
siężony specjalista, bie­
gły sądowy od kas pan 
eemych 1 zabezpieczeń 
skarbcowe - bankowych, 
którego praca nieod­
miennie kojarzy się i 
zabezpieczaniem przy­
słowiowej „dużej for­
sy” po chwili wahania 
daje namówić się na 
swierzenia • swojej 
pracy.

TAK — więc poznaję 
tajemnice niedostęp­
nych sejfów i „zam­
kowe zbiory” mistrza. A 

jest co podz’wiać. W war­
sztacie W Gawerskiego 
przy ul. Traugutta we 
Wrzeszczu c^as zatrzymał 
się jakby w m.ejscu. W 
wydzielonym pomieszcze­
niu mam okaz.ję oglądać 
coś, czego n.e zobaczę w 
Europie — muzeum zam­
ków! Od XII-w;ecznych 
— po dzisiejsze. Aż dziw 
bierze Jak wielki jest pęd 
człowieka do zamykania 1 
zabezpieczania się przed 
niepożądanymi gośćmi! Są 
tu istne cuda sztuki ko­
walskiej, ręczna robeta, 
rzadkości zamkowy* h ma­
nufaktur: ciężkie zamki,
wśelokilogi amowe o prze­
dziwnych kształtach, są 
pokrętła zamków szyfro­
wych, cyfrowych-skarbco- 
wych. Są też, co zaintere­
suje zapewne każdego — 
współczesne zamki miesz­
kaniowe: belgijskie, włos­
kie. amerykańskie, nie- 
mieck e

— Gdy się wie jakim 
sposobem to wszystko się 
zamyka i otwiera — to 
chyba można spać spokoj­
nie... — żartuję,

1000 zamków skarbco­
wych, z których każdy 
ważył 2 kg powędrowało 
z Wrzeszcza do skarbców 
NBP w kraju. Niesamowi­
ta precyzja i pewność — 
to cechy mistrza Gawer- 
skiego i jego „prawej rę­
ki” — Bernarda Szczepań­
skiego od wielu lat wyko-.

nującyeh zabezpieczenia 
zamkowe do krajowych 
skarbców Stąd od ponad 
30 lat wyekspediowy wane 
były kasy różnego typu 
Bardzo duże i malutkie 
— dla sejfów na statk' 
Zamawiaj nie tylko kra­
jowi armatorzy, ale i Cze­
si, Szwedzi, Norwegów t 

Gdzieś blisko „powiało” 
więc „dużą forsą” — a my 
gawędzimy z Witoldem 
Gawerskim wciąż o zam­
kach. Niecodzienne hobby 
mistrza pchające go do 
odwiedzin „zło mówców”,
jarmarków, sklepów „De­
sy” — zaowocowało nie­
powtarzalnymi zbiorami 

Oto tamek użytkowy z 
1200 roku z Kazimierza

nych i skarbców są one 
różne: z betonu i stali, ale 
żaden nie oprze się nmstrzo 
wi... I tak jest od 40 lat 
Remontuje, odnawia, budu 
je skaroce dla Narodowe­
go Banku Polskiego. Nie­
dawno dzięki wiedzy W 
Gawerskiego oszczędzono 
w ekimilionowych wydat­
ków. Jako że brakowało 
zamków do drzwi skarbeo 
wych planowano sprowadzę 
nie ich ra dewizy. Witold 
Gawerski zaproponował in 
n« rozwiązanie Politechni 
ka Warszawska, sporządziła 
dokumentację ua drzwi 
produkcji krajowej. Wyko­
nują je zakłady specjali­
styczne w Warszawie. W. 
Gawerski i B. Szczepański 
produkują do nich zamki.

do Fabryk Amunicji w Przed wyjściem z war- 
Skarżysku Kamiennej. W sztatu mistrza z zacieka 
czas.e okupacji w piwnicy1 wiemem wysłuchuję „żarno 
jednego z domów w Skar- w.on ego” mmi-wykładu na 
zysku wraz z mistrzem z temat zamków, ot tak na 
fabryki wykonywaliśmy lu wszelką okazję, by w razib 
fy do „stenów”, wy mc ga- potrzeby wiedzieć ja» za­
jące precyzyjnej pracy By betpieczyć np. mieszkanie, 
ły potrzebne partyzantom. — Mogą być armatkowt,

akowę - O widzi paninuuje mistrz Gawerski — 
przyjechałem 8 maja 1945 
roku. Podjąłem pracę w
Zarządzie Miejskim. Pier- Tać“ mMhanizmy 
wszy prezydent Kotus-Jan- 
kowski przywiózł ze sobą 
1,5 min zł polskich na po­
trzeby miasta. Gdy dowie-

klucze do nłch mogą 
być łamane, bywają też 
dwustronne, mogą zawie- 

blokują-
ce...

— Dobry zamek nic wpu 
ścl „najzdolniejszego wła-

Barbara Kalifa
nad Wisłą. Dokładnie ku­
ty, ciężki. Inny — z ogro­
mną przepaścistą dziurą 
na klucze — waży chyba 
5 kilogramów. Pochodzi z 
okolic Pszczółek od zamk­
nięć kościelnych, używa­
nych w XIV wieku, im­
ponuje ten najcięższy — z 
warowni krzyżackiej. Są 
też siarę kłódki — z łań­
cuchami od kajdan z kulą, 
Jest istne cudeńko — 
mała zgrabna kłódeczka z 
XIV wieku (od pasa... cno­
ty!), są kołatki gdańskie 
i klamki z wyrzeźbionym' 
w mosiądzu lwami.

Już wiem, że firma F 
Wertheima (Praga — Wie­
deń — Budapeszt) była 
ongiś cenioną w zamko­
wej branży, Carl Kastner, 
Z. Neumann — taKże. Bez 
kompleksów dołączyła do 
nich firma „W Gawerski 
Gdańsk” Jestem świad­
kiem przechodzenia jej do 
historii, jako najbardziej 
precyzyjnej ze sztuk...

— A więc jak to >łę za- 
szęło panie Witoldzie?

Pochodzę z Wilna — od­
powiada mistrz — tam 
skończyłem szkołę przemy­
słową ze specjalizacją ślu­
sarską Wkrótce z bólem 
serca wyjechałem z rodzin 
negc miasta „za pracą” —

działem się, że sumy tej rnywacza * — ■wtrącam, — 
strzegł jego syn, który ulo- Chyba, ie tym, który ów 
kowal ją w kozetce, a na zamek chce otworzyć jest 
złodzieja czekał z naga- mistrz specjalista od otwie

rania skarbców, zaprzysię­
żony 1 działający na zlece­
nie.

— Tak... tak — mówi W. 
Gawerski i dotyka delikat- 

nem — stwierdziłem, że po n*e dłonią, niczym „choin- 
trzebna jest dobra kasa Nowego cacka” pod lav’ane 
Poniemieckie były pozamj właśnie ooróbce kolejne 
kane, bez kluczy. Pomyślą- drzwi skarbcowe, 
łem, postukałem. I tak o- natomiast zastana-
tworzyłem swą pierwszą w^am S15 głośno — Ile kry 
kasę, dorobiłem do niej klu Je 1 *• ** S"711- drzwiami ple 
cze. Zaproponowałem pra- między i walorów? 
cę przy kasach, które sta- Inaczej patrzy na spra- 
wały się coraz bardziej po wę mistrz Gawerski. Trak- 
trzebne, Od tego czasu o- tuje swą pracę zawodową 
twierałem więc na zlece- jak coś, co przynosi mu ra 
nie różnego rodzaju sejfy i dość, zadowolenie. Jeszcze 
drzwi pancerne. raz oglądam mapę, na któ-

W czasie naszej rozmci- re3 w różnych punktach 
wy wypływa sprawa nabo- kraju naniesione są n ssta, 
ru chętnych do zawodu. §dzie w skaTbcach NBP za 
Niewielu jest jednak xak montowano 90 drzwi skarb 
pracowitych i cierpliwych cowych o wadze przecięt- 
jak pracujący od 37 lat u nj-® J *?n * garnkami 
W. Gawerskiego mistrz ”W. Gawersxi, Gdańsk . 
ślusarski — Bernard Szcze Czy jego sztuka i umie- 
pańskł, rzemieślnik utalen- jętność znajdzie kontynua- 
towany, wnoszący wiele torów? Mistrz Gawerski 
władnych rozwiązań do pre hołduje zasadzie, że musi 
cyzyjnych zamknięć skarb wychować lepszego od ste­
rowych. Ale dzisiejsza mło bie. Razem i B. Szczepań- 
dzież już nie garnie się do skim _ jak Sję jut rzekło 
tego fachu. Zawsze gdy za — uchodzą za prawdzi- 
czyni pyta: „za ile?” A wych znawców tej arcytru 
przecież, żeby zostać do- dnej sztuki. Nie ma dla 
brym fachowcem trzeba nich drzwi, których — gdy 
mieć zamiłowanie, pasję, zasziaby- potrzeba — nie 
clerpLwość... potrafiliby otworzyć. Pa-

Dzięki niej właśnie Wi- «ją mistrza jest i było je- 
told Gawerski zyskał mia- dnak zamykani* drzwi za 
no jeaynego na całym te- którymi spokojnie mogą 
renie Polski północnej spe być zabezpieczone „duże 
cjalisty od szaf pamcer- pieniądze”.

raj YSSOPUS officinaii$ 
«j**, /est półkrzewerr wy-

— Nie, chociaż czuję pe- 
Wien niedosyt. Zdobyliśmy

P wraz z Juventusem Pu­
li char Włoch, najęliśmy oru 

gie miejsce w lidze, wystą 
p’ piłem w finale Puc nar u Eu 

ropy. Znasz w>Iu (.ńkarzy, 
którzy n_e miel.by satys­
fakcji z takich osiągnięć?

— Zuoda, jedutk po me 
czu w Atenach przeciw 
Hamburgerowi !i\łeś inne­
go zdania

— Bviexn ti-ochę rozcza­
rowany. cam wi dziale», że tej presji A Niemcy po sobiu wiele do zarzuceni«, c/*j. nj* ^
zagraliśmy słibo I>> dziś prostu wykorzystali si^n- zarówno w meczu cnorzow ,
uważam, że ‘ernten Tnec- sę. Uważam, że dopiero te skim jak i moskiewskim 90 n wyraDianiA *uy 1
można hvło nagrać raz, przeszło rok po Mun nie grałem chyba żle. W kondycji poprzez podnosre-

— Moim /dintcm «rallś- dialu. Włosi otrząsnęli się tym ro<ku nie było po pro- nie ciężarów czy bieganie
eie zupe’nie bez przekona grają na miarę swoich du stu w naszym kraju repie po śniegu w górach, Pod- 
n!a. bez wiary w sukces żych przecież możliwości zentacji. __ . , ’ . .— Piłkarze Juventu u a ,W efekcie jesteśmy liderem -lawowym .apelem jest
przynajmniej większość ? ligi włoskiej, awansowallś- Jakie, twoim eda- gra. Zupełnie Inaczej wy-
nich, myślę tutaj o mi- my do ćwierćfinału Pu- nlem przyczyny złożyły się gląda organizacja kluibu i
strzach świata, mieli zbyt charo Zaonywców Pacha- Qa ten stan rzeczy? w ogóle całego Jkrtbolv

— Było ich sporo. Niez- Ni* kaprowi»
byt przemyślane decyzje cji i przypadkowości jak
PZPN spowodowały, że ora u uas. Tutaj każdy mau™ r* t*” 1 rw,ąikŁolimpi jskiej zs blerało so- Moim “damem jest na przj
bte zawodników', których i ’«łan wyłączni« -pra w pił.
taj nie r a zbyt vielu. My ke, wszystko inne nie musi

isra.urS ” “•na olimpiadzie ma jakie- »P^J^lme powołani i ©- 
kolwiek znaczenie. Prawda płacami ludzie, 
jest taka, że już od da w- _na nikt nie traktuje powal °*y lwolm ld#nlen,*Ł
nie lozgrywek piłkarskich kle wzory można przenieść
na olimpiadzie. Dalszr spra do naszej piłki? 
wa, choć równie istotna —
to wyjazdy piłkarzy zagra — Wątpię, za dużo Jert 
i.icę. A wyjazJ praktycznie u nas ludzi przypadkowych, 
równa się odejściu z repie

zentacji* No bo kto mi — W związku « tym Je- 
wytł umoczy dlaczego na stoi pesymistą przed roz po

przykład Janusz Kupce-

Oddziaływunio hyzopu no dziemr.io w przypodhacn *o- 
przewód pokarmowy Jest burzeń trawiennych, 

wodzneyrn się z rejo- najbardziej efektywno I wyni Wyciąg oie/owy: do 250 
nu Morza Sródziemąego. O- ka z ogólnych właściwości gramów oleju słoneczniko- 
becnie spotyka się o na pobudzających hyzopu. Urno wego dodać. 100 gramów 
większości terenów Europy żliwia on przywrócenie pra- mieszaniny ziekł łwieiego 
południowej i środkowej, na widłowych ruchów perystal- hyzopu, kwiatów nagietka 
Syberr i Kaukaz.e. tycznych jelitom, znosi uczu i rumianku. Mieszunkę umie

Jest to jedno z bairdzo daw cie bólu- i pełności, spowodo śc!ć w naczyniu emaliowa­
no znanych roślin leczni- wane nagromadzeniem się nym kit) szklanym J ogrze- 
czycn i obrzędowych, opisy- gazów i ułatwia wypróżnia- wać na parze (np. na czajnl 
warta między innym: w nie oraz lepsze przyswajanie ku) do czosu aż częśc: roślin
di.iełach Hipokratesa i pli- skłaoników ooko-mowych, staną się kruche. Przecedzić 
niusza. W starożytności hy- Tokle oddziaływanie wynika do butefk. z ciemnego szkła,

w przechowywać w lodówce.
Stosować zewnętrznie do 
smarowarita skóry w przyped 

Ifrh -srelri ku denmatoz, w ce.ach hos-
metvcznych przy cerze su- 
che), przy skłonnościach do 

woay święconej. W śreanlo- ze wsDÓłdziałanio dwu wat- pękania skóry np no pię-
wieczu natomiast i później nych właściwości hyzopu — tach
> ł on uznawany za skutecz zwiększania ilość soków 2iółka wyk„łuśn#. Zmte-
nq roślinę sczi r zq. W o- trawiennych w żołądku oraz S2ać ^ 50 gronió.„ zielfl
wych czasach stosowano go obniżania stanu napięcia hy?opu , Ufcł podbiału uiaz 

chorobom gardła, mięśni głaakicn w przewo- po 2S gramów ziela mooie- 
dz e pokor.r -wym. Szczagól rzonki { SMłwi< Nnpar spu-

* » / «u , me ■ korzVstne w przyypodku rzqd ć w łermosIe z j y 
won, mu roz^stą isyfllis). wyżej wyrr ier.ionych dolegli- fvik| zi<słek na >/. szklanki

Obecnie w lecznictwa sto wości żołądkowych, jest sto wodv pjx u s»k*!anKi bll- 
suje się zieie hyzopu (szczy sowania wyciągów z ziela j,_ . ‘ H7iAn,n.i« 1 i
ty pędów) w okresie k /vitale hyzopu u dzieci i osób w . o 5 w
r>.a, nłezo! .żnie czy <est rbie w'eku podeszłym. 2 52« L
rar 2 odm'on w kwiatach Działanie wykrztuśne na- dołkiem kram/ PsctotaJ 
viebie«kich, czerwonych lub leży przypisać obecności w iaj0iacvch
****** DSli!n7l hyZOpkł ClefVi ‘te7czne^° prze- Skurczowe7^^ 
je** pśc w^reenstronne I oraz mnym składnikom *e K
noże być określone jako no właściwość4 wykrztuśne znoi
budzajgee czynności niektó- dują zastosovranle w nieżv- 1,1 ■ . ———»
rych narządów, zwiększające cle gardła i oskrzeli, które

mu towarzyszy suchy, mę­
czący kaszel oraz zaleganie 

czowe w orzewodzie pokar- gęstej wydzieliny w drogach
mowym i lekko p zeciwpot- oddechowych Często dobre
ne. 7«iwnętrznir działa ko- wyn ki leczenia otrzymuje
rzysfrie na skórę, ułatwia się łącząc hyzop z innymi

zołarr'
Napar z złeła hyzopu- hv- 

jako środek wykrztuśny, zoou 50 gramów oraz 25 gra
erzeołwrotaczycowy. pobu- mAw ziela dziurawca, ziela
Czający rr ieslączkowanie, o drapacza i Rścł orzecha włos
w dużycn aaiwrach nawet kiego parzyć w termosie w
Doronny. Zewnętrznie — )a- oroporc}! 1 1/t łyżki nreszon
ko środek ściągający I prze- ^ na 2 szklanki wody. Pić

zop mał mniejsze znaczenie 
lecznicze, często natomiast 
występował w oórzędach re­
ligijnych, służąc iako kro­
pidło najpierw do krwi zwu 
rzat ofiarnych, później do

przeciw 
bólom głowy, puchlinie wed 
nef oraz „trądowi spowodo-

ilośc. wydzielanego soku 
żołądkowego, przeóiwskur

gojenie ran W leczmctwe 
ludowym hyzop stosuje się

Ada Bałecka

wic*, uważany jeszcze rok 
temu za podstawowego za­
wodnika reprezentacji Pol 
ski, nagie traci w niej miej 
see tylko dlatego, że wyje 
chał do Francji?

czynającymi się eliminacja 
mi do Mundialu?

— Nie, jestem umiarko 
wanym optymistą. Uwa­
żam, że wylosowaliśmy nie­
źle Poza tym mój opty- 

—- Nikt nie wie, w jakiej mizm wypływa jeszcze 
Jest formie. atąd że zawsze przed wra±

, . ✓ną imprezą następuję mo-
— Własme ale przecież buizacja mimo bałaganu,. 

□7nxT i wyłączne wina mimo wielkiego chaosu or- 
PZPN, trener reprezentacji ganizacyjnego sami zawód 
powinien jezdzić i obserwo nicy potrafią się zmobiÜ- 
vać eie piłkarzy, którzy zować j osiągnąć dobry wy 
pracują w klubach zachoci Wierzę, że i tym ra-
nich. Natomiast twierdze- będzie podobnie*
nie, że dla dobra drużyny Chciałbym pojechać do 
potrzebne są wielotygodnio Meksyku. A może uda ml 
we zgrupowania nie wy gję wystąpić jeszcze na na- 
trzymuj; krytyki, gdy aię stępnyoh mistrzostwach, 
ob erwuje reprezt-iuację przecież będę miał dopiero 
Danii. Duńczycy zjechali z 34 iata? 
całej Europy, zebrali się na
lotnisku, polecieli do An- ................ 111 ■"
giii i wygrali na Wernb- _ .o.
ley! Nie chcę nuitogo obra 
żać, ale zastanawianie się 
czy ten albo tamten zawód 
nik jest w formie jeżeli

Andrzej Person

cłwbakteryjny. po 1/3 szk'anki 2-4 razy

Pani Cornell była osobą 
roztargnioną i łatwowierną, z 
łatwością doła sobie -też wmó­
wić, że ona też widziała ja­
kiegoś podejrzanego osobni­
ka.

Marto mówiła do męża da 
lej:

— Najgorzej jest w nie­
dzielę wieczór, bo wtedy je

Piękna Lorraine
O AVID był kobieciarzem, wreszcie wszyscy uwierzyli, stem zawsze sama i kło wie, 

Znajomi śmieli się z Jedyną rozrywką, jaką Marta co tu si<? moie stać... 
niej za jej plecami, pozostawiła mężowi, było nie — W nocnym stoliku mam 

przebąkiwali c rozwodzie. A- dzielne kino. Sama nie lubi- stary rewolwer, jeszcze z 
le Marta uparła się; uratuje ła kina, filmy ją nudziły, nie- wojska... Gdybym ci go zo- 
swoje małżeństwo, pod jej chże więc chodzi, przynajm- sławił, czułabyś się chyba 
wpływem David się zmieni... mniej chodzi sam i wiado- bezpieczniejsza? Masz prze-
Niech się śmieją!

— Dobrze się imieje łan, 
kto się śmieje ostatni.

Powoli, powoli David zaczął 
się zmieniać. Wracał po pra 
cy prosto do domu, był czu­
ły i uważający. Aż wreszcie 
nadszedł dzień, kiedy solen 
nie zapewnił Martę, że

mo, gdzie jest. cięż prawo strzelać w obro-
Przebudzenie było brutaine. nie własnej!

Marta zatelefonowała( z mia- _ Możesz Iść do kina na- 
sta do męża, aby uzgodnić wet na ostatni seans — za­

pewniła Marta. — Nie będę 
się już bała nikogo I nieze- 
gol

W niedzielę David poszedł 
więc swoim zwyczajem do ki 
na. Wtedy Marta weszła na

Romana Tom

wąłpłć, er/ aotvzyma obiet­
nicy.

A jednak dotrzymał I Nie­
wiele ponad miesiąc temu

oczarowany I zaskoczony znajdował się m. In. młody jeszcze TYLKO PRZE7 TY-
sympatią, z jaką spotkała się człowiek w wózku Inwalldz- DZIEŃ _ DO 14 BM _ mo
u nas jego r uzyko — uczy- kim. Stojąca przed nim pu- . n»ösaw_i w u,»-*,-* 
nW to powodowany po pros- bliczność zasłaniała mu see ® ^

...o,,,,.. _1 ... . _zamówienie stolarza do domu n^. munu nc^iiu nu
szłości że odtą* bedzie przy Nie Przedstawi’a **<? 9ór<*' do sypialni, rozebrała
k adnie spędzać Sory w sekretarce, tylko od razu po się, nałożyła szlafrok i zesz-

P^siła Davide. łc z powrotem' na dół. Zgasidomu, nie spojrzy na zaaną r r
inną kobietę; będzie wzoro- - Chwileczkę - powie- światło . usiadła w ciem 
wym l oddanym mężem. Mar ^iała sekretarka — rozma- "°ŚC!' * napięciu wpatrując 
ta triumfowała. Tak jok przed vvia właśnie z drugiego apa- * wejściowe. A
tern irzekoła tak Waz do kiedy.w °.twar{ych drzwiach
znudzenia przechwalała się Widocznie drzwi do pokoju P°Ja^‘ł° sy|wełkc| Dav|- 
wierr ością męża, w którą pozostawiła otwarte, gdyż da; wypaliła momentalnie, nie

Marta usłyszała głos męża. dając mu nawet czasu na za
- Widziałem wczarai piek f,alenie *TH°: Prze!t 

nq Lorraine. Co la za dziew fl 1 satyslakcjg wpatrywała

ukazał etę dwupłytowy album tu wdzięcznością, 
zatytułowany „Dziękuję, Ro­

nę, jak i wyświetlane nad * — POLSKA I w kot. II —

DY koncertują w na- 
*11 szym kraju zagranwizni 

wykonawcy — niejedno 
Di nie usłyszeć możno od 
h: „Jesteście naiwspamolei” 
>o „Jesteście najlepszą pu 
cznością na świecie” czy 

kilka innych bliźniaczych 
fnurzeń. Słowa te wypo- 
adane wraz z gtębók m 
lc<nem pod adresem wido- 
i, stanowią swoisty rytuał 
radowego savoir-vivre'u 
eobcy nawet niektórym 
: programowo „r>:e wyche 
mym” zespołom, jak te 
łd znaku punk rocka), 
prawdzie czasem nie ma 
tym zbytmej kok eter:! — 

s należy jednak podniecać 
f z tego powodu I wpadać 
samouwielbienie, gdyż a- 

g rzec znośc'owe foomu*- 
słychać z ust prawie wszy- 
ęch artystów w praw>e 
'■»ystkich miastach I kra- 
:h, gdz'e występują. N.e- 
liej opinie o naszej pubN 
"ości wśród zagranicznych 
jzuków, którzy gościli w 
ilsca sq na ogół rzeczy- 
ście syrripatyczne (a ostaf

nio — o czym za chwilę — 
nawet pełne.., adoracji!), 
co nie zmienia faktu, że np. 
w jeanej z angielskich ga­
zet napisano w ub r.t Iż Cle 
ssix Nouveaux mają w swo­
je! karierze muzyczne pod­
róże do tak „nierockowych" 
krajów, jak Turcja, Wenezu­
ela czy Polskal...

Kiedy na zakończenie o- 
bieołorccznego tou--nće po 
Polsce Klaus Schulze — f>o 
gdańskim koncercie — po­
wiedział: „Czułem się jak w 
raju” — nie potraktowałem 
jednak tego wyznania z przy 
mrużeniem oka. Tym bar­
dziej, że i ja tamtego lipco­
wego wieczoru — wraz ze 
zmerucharrałą od ogromu 
wrażeń kilkutysięczną pu­
bliczność q — z zapartym 
tchem przeżywałem tę elek 
troniczną nirwanę. Światowej 
słowy mistrz komputerowych 
kia wio tur rejestrował wów­
czas wszystkie koć,ceny na 
taśmie maanetyczoej. Po­
czątkowo miała to być <Üa 
niego P towarzyszącego mu 
na scenie — Rainera Biossa)

Sporą niespodzianką Jest, nią piękne formy plastycz- ŚWIAT na najlepszą w 1983
land-Llye 1983”. Poszczegól- nieoficjalna na razie, zupo- ne. Obcował więc wyłącznie roku:

zupełnie osob.sta jxzmiqtka ne jego części noszą nazwy: wiedź wydania tego aibumu z samą muzyką. Nie wldzla
z pobytu w naszym kraju, o „Wrocław", „Katowice", przez rodzimy „Tonpress”, fern jeszcze nikogo tak głę ^ PŁYTŁ DŁUGOGRAJĄ-
zacazem co<ś w postaci in- „Warszawa" oraz „Gdańsk" Byłaby to nie łada gratka boko ją przeżywającego. N’e CA »  PRZEBÓJ S  ZES
struktażu pomocnego w das i «ton owi q fragmenty najbor dla tych, którzy w muzyce sposób opisać Jego w rai U- * rtccteuj. o
kancleniu pracy nad swoją dziej — zdaniem Schmlzo — tzw. młodzieżowej sziAają wości, zasłuchania, wzrusza- MUZ CZNY, 4 — WO-
murykq. Jednnkze przyjęcie udanych koncertów, jakie od ni* tylko decybeli, ale ł du- nła, radości... Nie wspom- KALISTKĘ, 5 — WOKALlS-
twórcy „Słuchowej tożsamo- były się w tych miastach, iycti war ości artys^cznych. niałem o tym wtedy, gdyż ję( (   DEBIUTANTA
ścPf erzez polska public*- Boaato łkrstrowene zdjęcia- Muzyka Schulze, choć two- takle wyróżnienie mogłoby '.. .i_.A/v ,

być źle zrozumiane przez o- czyi< NOWY TALENT.
so^y niepełnosprawne Dziś Wśród uczestników ankle-
nnam ledr.ak nadzieję, że ma jy rozlosowane zostaną POL
je Intencje nie zastaną oc1- SKIE PŁYTY DŁUGOGRAJĄ-
i zytaoe na opak 1 myślę, że ęg (w tyfn jed*na — llcen-
4 str. omawianego wy- cyj,«!) j SINGLE Finał tej
żoj albumu zatytułowana zooawy nestąpi

P°^z'^owainie 20 bm.f kiedy t<> opublikuje
noś* (nłe tySco na Wybnw mi i Pol sto., to na poły bu- nona przy ożyć* szaleni« dia^go ^zto'wieka*7 ’ ^«sta^naai ^dzwwcb en Tl*
żu) było tak fenomenalne, rlozalne dla nas wydawnki- n/owoczc-nycn Instrumentów. z q nogroazonycn czyr
iż Schulze zdecydował po- two, niektórzy porównują w okreśkjno jes? bowiem e*ę- —““--- —
tern wydać płytę dokumentu puwnvm «toorhi z jestśeife- sto jako ,^3rzeasionek” mu-
jacą jege ortystvezne woja- rowym albumem J. M. Jar- zykl tzw. poważnej. Nie
że po Polsce, a ściślej ob- re’a — „Concert In China” piszę dziś jedna« o nłej,
szerny zaois wvstępu w sto („Koncert w Chinach"). O chcąc uniknąć powtarzania
licy. PMa bowiem p.erwoi- ile jednak ten francuski mag opinii wyrażonych

Dziękuję, Polsko64

No*« octree: Redakcja
Czferndka ja4tyeMego” 

Targ r>rzewny 1/11, iO-SÓ6 
Gdańsk, i dopisklemi JT.*» 

Ncti plebiscyt mija już ^ynwte w dżJnsoch" —
przeze

n-ie miała nazywać się „War synteza*orów (niewykluczo- mnie w recenzji z występu 
*zcwa Concerto” Jej rebli- ne że odweo^ Pmskę włos w Gdańsku „elek tramem ego p<s - ż? „Naju^y.
zację przewndywał zakończyć nąl) postanowił nagrać tego wizjonera dusz”. Wahałem K *
we wrześniu ub. r.j ale gdy rodzaju płytę ze względów słę wówczas wspomnieć o .................................................... ...............-
minął październik, a 1 listo- czysto egzotycznvch- o tyle czymś, co wywarło na _„al I

„5ebasliano w mnie nłe mnlejrze wrażenie 10 0»QUu
outentyczrue’ nłż muzyka. Na widcwnl .— ■ ......  ■ ......... .... ........................

pad miał się ju* ku kańco- wyk ora wc a 
wi, nie tylko jo zaczynałem marzeniach”,

czyna! Dla takiej można bv... 
przepraszam cię, stary, ale

się w leżącego, a potem do 
piero zaczęła przeraźliwie

mam drugi telefon, zaraz wróCą Policjanci byli pełni zrozu
Marta cichutko odłożyła słu mi.enia. d'a & rozpaczliwej 

ch wkę. W głowie jej szu- sytuacj!’ Sąsiadka .zgodnie z 
miało. A więc to tak! David P«ew.dywaniarn. Marty po­
je uszukiwał cały czas, na- ‘w'erdzda ze Koło domu krę 
wet kolegom opowiadał o Clł,si%^klś podejrzany osob 
swoich sukcesach! Rzekomo mk- Cała spr°wa . zosłała 
siedział w kinie, a w rzeczy uznana za tra9'ozne n.e
wistości miał randki z pięk- ^ rozumienie, 
ną Lorraine czy inną dziew Marta, zapiekła w nie- 
czyną i śmiali się razem z naWiści, triumfowała. Teraz 
jej naiwności. Bo takie dziew nj*c| n‘® będzie się śmiał z 
czyny nie mają skrupułów, njeŻ an‘ z opowiadań. A 
pięknie ubrane i wymalowa P'Qkna Lorraine i jej podob­
ne, wypielęgnowane i nie ne hędą miały naukę na przy 
tknięie pracą domową... Nie, szłosć! Niech zostawią w spo 
ona tego nie zniesie! Poczu ^ojo cudzych mężów, 
ła, jak ogarnia ją głucha nie Kiedy Marta została sama 
nawiść... Lepiej stracić Da- i nieco się uspokoiła, ubrała 
vida raz na zawsze, niż od- się i wyszła do miasta po za 
dać go innej kobiecie! kupy. Szła przed siebie, nie

Kiedy David wrócił do do patrząc nawet którędy ani 
mu, z trudem ukryła swoje dokąd. Nagle stanęła jak wry 
wzburzenie. ta. Na murze domu uderzył

— Co eł jestl — zaniepo jej wzrok duży barwny pia-
kołł się. koŁ

— Jestem bardzo zdener 
wowona bo koło domu krę 
cł się jakiś ciemny typ, a 
ja lak często jestem wieczo 
ram* sama w domu... Roz­
mawiałam z naszą sąsiadką
panią ComeH, która też zau szej treści r opisu. Straciła 
ważyła jakiegoś oodejrzane- przytomność i upadła zemdlo 
go mężczyznę.- na u stóp pięknej Lorraine.

Kino „Odeon"
„Piękno Lorraine" 

w rolach głównych—

Morfo Już niu widziała dal
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. tudzleń w 1175
PIĄTEK

PROGRAM I

9.30 — „Mon»" (1) -T- se­
rial filmowy prod. TV wę­
gierskiej

15.55 — Pi ogram dnkł
16.00 — „Telekino" — Boha 

terki polskich seriali współ 
czesnych

16.30 — Dziennik telewizyjny 
— wiadomości

16.4U — tncyklopeosa TDC 
— Ziemia

v 17.05 — „Piąte* i Pankra­
cym"

17 30 — Narciarski Turniej 
Czterech Skoczni

18.30 — „Podróże bez bile­
tu" — „Prizren” — lilm 
dok, produkcji jugosfowlań 
sklej

19.00 — Dobranoc, — Ö Ku­
ble i Maćku

19.05 — Ceny, pytania, opi­
nie, propozycje

19.30 -— Dzlenn:k telewizyjny
20.00 — „Monitor Rządowy”
20.3G — „Morze" (1) — Ihm

Dforl. TV węgiersKiej 
^Ji.30 — „Zawsze po 21”

22.00 «— Dziennik teiewi«yjny 
—- komentarze

22.30 — Zaproszenie na dan 
dng — Miedzynorooowy 
Turniej Tańca Towarzyskie­
go — Polonez '83

13.10 — Trzeba nam myśli 
żarzących — „Przyszedł zo 
wcześnie” — H część wi­

dowiska o ks. Hugonie 
Kołtątaju

23.50 — Dziennik telewizyjny
— 24 goazrny

1'RCGRaM u
15.! 4 — Pi ogram Inla
17.00 — Wiadomości — telefon 2..
17.10 „Ludzie 1 leli pasje”

— „Zimowe niebo” — o a- 
strdncr...»ch amatorach

17.2a — Smieclsrz
17.50 — Stan — Tarnćw *83 
16.0u — „Szkice filmowe”
19.30 — PANORAMA — mag

\f.
19.00 — Przeboje „Dwójki"
19 10 — , Skojarzenia” — tele­

turniej
19.30 — Lzieunik telewizyjny
20.00 — „Za kierownicą” — a- 

kumulator w zimie, prawo o 
ruchu drogowym

3C 15 — „Muzyczne forum” — 
l-eneusx Dudek

11.15 — Wydarzenia — telefon 
,.S”

11.30 — Z cykl«: „Opowieści o 
miłości" — „Yvonne” — film 
fabularny prod NRD

SOBOTA
PROGRAM I

8.55 — Program dnia
9.00 — „Sobótka” oraz 

film „Czterej pancerni I 
pies" <9) -— „Tie^arten" 

T0.30 — Gobriera Zapolska
— „Ich czworo"

12.00 — Hobby: Przeszłość
— przyszłość

12.30 — „Zotrvierze yór” — 
reportaż

13.00 — Tabliczka dzielenia
13.30 — „W świecie ciszy”
14.00 — „Korei Gott I jego 

gośsle"

14.40 —• poniastyitj — ato­
nal

15.15 — Dziennik TV
— Rozmowy o gospo­

darce
16.00 — „Rodzina Połaniec­

kich" (1) — „Panna Mary 
ula" — seria TP

17.15 — Trybuna Sejmowa
17.45 — Studio Sport
19.00 — „Bolek i Lolek”
19.10 —- Telewizyjna listo 

przebojów
19 30 — Dziennik TV
20.00 — „Tragedia Posejdo­

na" — film fabularny pro 
dukcjł USA

22.00 — Na żywo: Rozmowy 
o gospodarce

22.30 — Wiadomości sporto 
we

22.40 — Nowa płyta zespotu 
Novi Singers

23.05 — Kino nocne: „Char­
lie Boy"

PROGRAM O

9.05 — „Tragedia Posejdona” 
film US a

lz.00 — Czyn* żyje kraJT
12.10 — Najgłośniejsze seriale 

na naszych ekranach
13. no — „VldeotekaV 
la.30 — Historia wynalazków 

aj — seria. prod, franc 
14.20 — „Telekino wspomnień” 

(1)
14.50 — „Otwarta księga” cl) 

radź, serial obycz
16.00 — Świat w vldeokasecle
16.40 — „Kino — show” — 

program rozrywkowy
lTSO — Gorąca llnls
17.35 — Oblicza pop-kultury
18.00 — „Bogowie czterech 

stron świata” — chrześoljań 
stwo scjdzlelone: zachód — 
wschód, reformacja

18.30 — P VNORAMA 
19.ou — ..Świadkowie”
19.30 — Dziennik
20. — Siergiej Michałków —
•, Piana"

21.35 — „Mody 1 pozy”
21 55 — „Tydzień w kraju” 
22.u5 — „Fortunata 1 Jaclnta” 

(5) film prod, hlszp.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.50 — Program dnia
9 Od — Teleranek oraz film 

produkcji szwedzkiej „Pippi 
Langstrumpf" (3) „Ptppi na 
przyjęciu"

10.20 — „Antena"
10.45 — Estrada folkloru — 

Kazimierz 83
11.00 — „Przygoda z arche­

ologią" (1) — „Cud grec­
ki" — film prod, włoskiej

11.50 — „Siedem oaten”
12.50 — Czar operetki
13.50 — „Kraj za miastem"
14.15 — „Podróże do teatru"

(5) „Ludzie z afisza"
15.10 — Dziennik TV
15.20 — Losowanie Dużego

Lotka
15.35 — Studio Sport
16.20 — „Człowiek i przyro­

da” (1) „Gra w polowa­
nie", film prod TV hisz­
pańskiej

16.50 — „Wielcy znani i nie 
znani" — Stanisław Sta­
szic

17.40 — Teatr TV — Carlo 
Goldoni „Awantury w Chio■ ftgg ‘

18.45 — „Minęło sto *art" — 
reoortaż

9.00 — „Pszczółka Maja"
19.30 — Dziennik tv
20.g0 — Szopka Noworoczna
20.55 — „Waszyngton za 

zamkniętymi drzwiami" (1) 
— fi'm fabularny produkcji 
USA

22.35 — Publicystyka miedzy 
narodowa — Nad Renem

23.05 — Niedziela sportowa

PROGRAM a
l .j — Cza* i*;ormy „Ni« tyl

co budowlani h, winił”
9.45 — „WaszWigton za zamlt 
nlętym drzwiami” (i) film 
produkcji USA

I0.Su — „Żołnierska lira”
.1.00 — Czym żyje kraJT
11.10 — „Godzinu ala zdro­

wia”
12.15 — Koncert południowy
12.50 — „Kino — Oko” — „Zy 

cle drapieżników w nlew o- 
11” — (pro< węg.), „Symu­
lanci” (wód. bułg.). „S ukaj 
c łowicka (prod, pol)

13.sa — , Instytut teatralny w 
Lei.ingraazie

14.45 — „Histoila muzyki roz­
rywkowej” (12) — Pieśni woj 
ny i protestu

15.30 — Napoleon teatru — 
Stefan Jancz

16.05 — . Paganini" (1) — film 
biograficzny prod. ZSRR

17.15 — „Jutro poniedziałek"
17.45 — „Specjalności”
13.00 — Hasior — film dok.
18.30 — Sylwestrowi goście raz 

Jeszcze
19.00 — Narciarski Puchar 

Świata
19.30 — Dziennik
20.00 — Dziewczęta z .Kurie­

ra” — Jak minął rok?
20,40 — „Godzina teatru” —

film dok.
21.50 — „Debci mieszany”
22.15 — „Z pamiętnika szalonej 

gospodyni”
22.45 — „Strachy” (1) — „Sza­

lejący teatrzyk” — film 
nrod nol.

Co.gdzie, kiedy?
Teatru l I Kina 1

GDANSK, Opera 1 srilhar- 
monia Bałtycka, Koncert nc - 
woijczny — w pTOgramre m. 
In. Koncxrrt warszawski — R. 
Addlnsela, Pleśni neapolitań- 
ikle l greckie, Amerykanin w 
Paryżu — G. GerEnwina, g. 
1», „Wybrzeże”, Dom Bernar­
dy Aloa, g 17.

SOPOT, Kameralny, Już pra 
wie nic, g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, Peri- 
chola, g. ifl (przedstawienie 
zamknięte) — duża scena. 
Dramatyczny, Ten nieznajo­
my, ( 19

ELBląG, Dramatyoany, Pa­
storałka g 11.

I Muzeal
VI Gdańsku: Archeologiczne, 

w g. :io—15. Centralne Mor- 
ik e. w g 10—16. Poczty 1 Te 
lekornunlkacjl, w g. 19—16

W Gdyni: Oceanograficzne,
w g. 10—17 Marynarki Wojen 
nej - skansen w g. 10—16 
,.Dnr Pomorza" (nabrzeże PO 
morskie), w g. 10—16

W Elblągu: Państwowe, w
g. 8—16.

W Kartuzach: Kaszubskie,
w g. 8—15.

W Kwidrynle: Zamkowe, w 
g 9 -15

W Pucku, Ziem! Puckiej, w 
g 10—16

w Malborku: Zamkowe, w
g 9 -15

W Si aroąardzles Koclew- 
skie. w g 8—15

W Sztutowie: Stutthot. w g 
9—15

GDANSK., Leningrad, Bra­
cia Blues, USA, od 15 1, 4
10, 12.3u, 13, 17.30, 20 Kosmos. 
Konwój, USa, od 12 1., g. 16; 
Dreszcze, poi., od 15 1 g. 18. 
20. Kameralne — ZaK, walka 
o ogień, kanad.-rr., od 18 L, 
g. 15.30; DKF — Nowe kino 
hiszpańskte, Zabytek narodo­
wy, reż. L. G. Derlangl 1 Wie­
rni służąc”, reż. T. Betriu g. 18. 
Drukarz, Powrot Mechagodzll-
11. Jap., od 12 1., g. 16.30; 1941, 
USA, od 15 1 g, 18. Geaania, 
Gorączka soDotniej nocy. 
USA. OO 15 1., g. 15.30, 17.30,
19.30. Watra — Dom Harce­
rza, Deszczowe pani, NRD. g. 
:6; Afera Concorde, wl., od 15 
L, g. 18.

NOWY PORT, 1 Maja, Ta­
jemniczy upiór, węg,, od 13 
Ł g. 17; Obcy 8 pasażer No- 
siromo, ang„ od 15 L, g. 19 

WRZESZCZ, Bajka, Wystar­
czy być, UsA, od 15 1., g lo-
12.30, 15, 17 30, 20 Znicz, Ucie­
czka z Nowego Jorku. USA. 
od 18 1., g. 18. 18, 20 Zawi­
sza Śmierć na żvwo, fr„ od
18 I g. 17, 19.15.

OLIWA, Delfin, Miasto ko­
biet, wł . od 18 L, g. 15.45, 18 

SOPOT Baitvk, Paint Jsck, 
USA, od 1C 1. g. 16, 18, 
20 Polonia, Bracia Blues, 
USA, Od 15 I, g 15, 17 30, 20 

GDYNIA, Warszawa. Saint 
Jack. USA, od 18 1 , g 10,
12 30, 15 30 17 45, 20 Goplana,
Superpotwór, Jap., g. 15; Ma' 
glc^ne ognie, poi., od 18 1.,
g. 17, 13

OBŁUZE, Marynarz. Słowik, 
radź., g 15.30, Zemsta po Ił 
tach, kanad oa 15 L g. 17,
19

GRABÓWEK, Fala, 1... Jak 
fkat, fr.. od 13 1„ g. 18.30, ’.9. 

ORŁOWO, Neptun, Koman-

losi z Nawarony, ang„ od 15 
1.. g. 16, 13.

CHYLONIA, Promień, Dzie­
dzictwo, ang.^ od 18 L. g.
16.30, 18.30.

RUMIA. Aurora, Musimy o- 
żenlć dziadka, radź, g. 15, 
Wejście smoka, Hongkong­
USA. od 18 L, g. 17, 19.

OKSYWIF, Grom. Butch 
Cass dy 1 Sundance Kid, USA, 
Od 15 1., g, 19.30.

w woj gdańskim

CZARNA WODA, Wda, Wy­
starczy być, USA, od 15 1,

GNIEW, Pionier, Robert t Je 
go małpka, czech.; Zagubione 
rzeczy, wł., 00 18 L

KARTUZY. Kaszub, Super 
potwór. Jap Lęk wysokości 
USA od 15 l

KOŚCIERZYNA, Rusałka. 
Ostrze na obtrze. poi , ud 12

ŁĘCZYCE. Zalesie, Lo gó­
ry rogami p*d , od 12 1.; Jak 
się budzi królewny, czech.

PELPLIN. Wierzyca, Dom 
pod Czerwoną Latarnią, węg.. 
od 18 l.; Pociąg w śniegu, 
Jug

PRUSZCZ, Krakus Impe­
rium kontratakuje, USA, ud 
12 L, g. 16; Dzień weselny, 
USA, od 18 1 , g 18 30.

PRZYWIDZ, Świteź, Śmierć 
na żywo, fr., od 18 1.; 'Wódz 
Ind an Tecumseh. NRD.

PUCK. Mewa, Przypływ 
uczuć, fr., od 18 I.; Trzeci 
ksia.-ę czech

SIERAKOWICE, Lech, Zwei 
nlenie warunkowe USA. od 
18 1.; Maria i Mlrabeła, tum

SKARSZEWY, Oil rodzenie, 
Old Surehand jug.. Bracia 
Graerctwie, radź - - -* -

STARA KISZEWA, Szarotka, 
Cena strachu, USA. od 18 L; 
W’eronika, rum.

STAROGARD. Sokół, Bracia 
BiUes, USA od 15 I.; Sputnik, 
Wielka podróż Bolka 1 Lolka, 
poi ; Cecylia, kub

SWIBNO, Barkas, Odmien­
ne stany świadomości, USA, 
od 15 L

TCZEW, Wisła, Sprawa Kra 
merów, USA od 15 l; Ro 
óinson Kruzoe marynarz 1 
Yorku, czech

WEJHEROWO, Świt, Lęk 
wysokości, USA. od 15 1.

WIELE, Wanoga, Podróż za

JlWt 11
jeden uśmiech, poi.; Do góiy 
nogami, poi. od 15 1.

WŁADYSŁAWO#«, Alba­
tros, Goście z galaktyki Arka 
na, czech , od 12 1.; Fedoi a. 
RFN od 15 1

ZBLEWO, Gryf, Odmienne 
stany świadomości, USA, od 
15 L

ŻUKOWO Radunia, 194’ 
USA, od 15 1.; Bułeczka, poi

w woj. elbląskim

ELBI-AO- Syrena, Saint 
Jack, US/ od 13 1 . -Swiato- 
wlt, I, Jak Ikar, fr. od 15 
1.; Powrót MechagodzilU, Jap., 
od 12 l

KWIDZYN Tęc^a, Na przy 
szłość będziemy sprytniejsi 
stary, czech. od 12 1.; Od­
wet poi., od 18 1.; Coma, 
USA, od 18 1.

MALBORK. Capitol, Ostrzu 
na ostrze, poi. od 12 1.; Dre 
szeze, pul od i5 l. Klubowe, 
Rocky EL USA, od 15 1 

BRANIEWO, Dar, KasKader 
z przypadku, USA, od 16 1 

FROMBORK, Fregata, Obcy 
a pasażer Nostromj, arg.; or 
15 1.

DZIERZGOŃ. Przyjaźń, Syn 
gór, rum.; Zwolnienie warun 
kowe. USA, od 18 L 

Gardeja, Wars, Butch Cas 
sidy 1 runćance Kid, USA, <5d 
15 1.; Książę 1 żebrak, pan—m., 
od id i.

KISIELICE, Jutrzenka, —
Zajęcie tymczasowe, Jug.. od 
12 1

MŁYNARY, Zenit, Wampir 
z Feratu, czech, od 15 1.; 
Kłamczucha, poi, od 12"X 

NOWY DWÓR. Żuławy 38 
tum 3, od :5 1

NOWY rvTAW, Jurand, 1. 
Jak Ikar fr, od 15 1.; Przygo 
dy małnki Nuki, rad?

ORNFTA wrzos. Edukacja 
sentymentalna, czech., od 151.

OSTASZEWO, Nogat, Pod 
Borsuczą Skałą, czech; poli­
cjantka, *r od 18 1 

PASŁĘK Znicz, Prywatne 
oiekło USa od 15 1.; 2an- 
da rm w Nowym Jorku, fr 

PIENIĘŻNO. Or or Ulina 
czy łajdak, fr., od 18 1.

PRABUTY, Mazowsze. Rój, 
USA. od 12 l. Relaks, Okupa 
cja w 26 obrazach. jue >d 
18 L M

Gdansk — aptek- przy ul. 
Podwale Staromiejskie hfi-90 i 
przy ul. Jaskółczej 16; Gd.- 
-Wrzeszc., przy ul Grunwaldz 
klej 83; Gd -Zaspa przy ul PI 
lotow 3 a; Gd.-Öllwa przy ul 
Gospody 2; Sopot pfzy ul 
Grunwaldzkiej 64; Gdynia 
przy ul 22 Lipca 42 1 przy al 
Zwycięstwa 1. \

OSTRE DY2URY PEŁNIA I
Instytut Chirurgii AM, In­

stytut Chorób Wewnętrznych 1 
wilnika Chorób oczu AM w 
Gdańsku, uL Dęmnki t.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdansk-Wrzeszcz, ai Zwycię 

stW8 49 — czynne całą dobę
— wypadki »99
— nagle zacnorowarui. l przt 

wozy cnorych, tel. 41-10-00. 
88-29- 29 32-39-24, 82-36-14

Gdansk-Oiiwa, ul Grun 
waldzka S71 w dni powszednie 
czynne od godz 14 30 dr, 7.30 
— w wolnt soboty, niedziele 
i święta całą aobę — dla lu­
dności Oüwv I Przymorza 
tel 52 32 32.

Sopot, al. Niepodległości 771
— wyane całą dobę
— wypadki 999
—'inne tel. 51-24-55
Gdynia, ul Żwirki t Wigu­

ry 44 — czynne cała dobę
— wypadki 999

— nagłe zachorowania I prate

19.00 — .^Muszko zfotoófzu- 
szko"

19 10 — Lena staa>oaów
19.30 — DziienntK TV
20.00 —. Publicystyka
20.15 — Teatr TV — fcuge- 

ne 0’hBiiie „Ża.o&j przy 
stoi Elektrze” (1) — ^po­
wrót do domu"

22.05 — Dziennik TV — ko 
mentorze

22.30 — „Kontakty"
23.00 — Koztańczoite prze

boje
23.10 — Dziennik TV

PROGRAM II
16.55 — Program dnia
17.00 — Wiadomości — Telefon 

„Dwójki”
17.0C — Gra zespól Klincz
17.30 — „Gdzie dipoeł...” — 

„Wyspa szczęścia”
18.00 — P-ogram filmowy
18.30 — PANORAMA
19.00 — Przeboje „Dwójki”
19.10 — „Podróż w nieznane”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Zadzwonił telefon"
20.15 — „Jarmark” — prosi am

rozryw.
21.U — Wydarzenia — Telefon 

„Dwójk
21.30 — „Spektrum”
22.00 — „Wielka przygoda Kac 

pra Schmeeka” (1) — „Przy­
jaciel” — film serylny pro­
dukcji NRD

WTOREK
PROGRAM I

15.55 — Program dnia
,16.00 — Portrety ludzi wsi
16.30 — Dzienn'k TV
16.48 — „Zwierzynie" oraz 

film „Karino” (3) — „Nie- 
hezpieczfeńsiwo”

17.30 — „Na krawędzi stó­
wa"

13.00 — P'ogram pabi.
13.30 — Kknika zdrowego 

człoweka

STARE TÖLE, Zachęta, Cyrk 
w cyrku, czech.; Miasto ko­
biet, wł., od 18 1.

SUSZ, Syrena, czułe miej­
sca, poi. od 18 l

SZTUM, Powiste, Bajka o ca 
rze Sałtanle, radz.l Kaskader 
z przypadku, USA, od 18 L

OPR.P zastrzega sobie mo­
żliwość zmiany lepertuaru.

PROGRAM I
9.30 — „Koronny świadek" 

— radziecki film ouycza-jo 
wy

15.55 — Program dnia
16.00 „U naszych przy ja

ciół" — Portrety literackie
16.30 -— Dziennik TV
16.40 — Adres Polsko
17.05 — „Michałki"
17.30 — „Pod jednym da­

chem" (2) — „Karp”

wozy chorych, telefon 2f) 90-01 
20-00 02

— dyżury stomatologiczna 
- Przychodnia Rejonowa Gd.- 
Wrzeszcz. ul Jesionowa 5, w 
dni powszednie, w g 20—7 30, 
w wolne soboty, niedziele J 
ewtlta w g 16—7 30

Ambulatorium Stomatolo­
giczne Gdvnia ul Żwirki I 
Wigury 14 w soboty w g. 
15—7 w nl.ertztele 1 święta w 
g 'O—7 (dla mieszkańców 
Gdvnl)
Iły-tury lekarzy w przychod­

niach wg reionizacji
# Gdańsk-Ollwa, Lumumby 

9, ogólny gabinet zabiegowy 
g 19—22 pediatra godz 19-7, 
w dni powszednie t wolna 
soboty, niedziele l święta czyn 
ne przez całą dobę, stomato­
log g LD-—te
• Gdańsk-Wrzeszcz, ut. Je­

sionowa 5 w dni powszednie 
lekarz ogólny gabinet zabie­
gowy w g 19—7 30; stomato­
log, w g 20-7 30; al Zwycię­
stwa 49 - laryngolog w g
20-T-Wk W wolne soboty nie­
dziele 1 święta lekarz ogólny 
gabinet zabiegowy 1 laryngo­
log — całą dobę; stomatolog 
w g 10- 7 30

4* Gdańsk, ul Jaskółcza 7-13 
osóiny. pediatra, gab zabie­
gowy, w dni powszednie g. 
19—7 30 w wolne soboty nie­
dziele 1 święta całą dobę. sto­
matolog godz 10-16,

48 Guańsk-Mou na, ul War- 
neńska 7 pediatra, gab rabie- 
gowy w walne soboty, niedzie­
le ' święta gpdz 8—20
9 Gdańsk-Zaspa. Startowa 1 

ogólny gabinet zabiegowy w 
wolne soboty, niedziele ł świe 
*a. godz- 8 ~?0.

© Gdynia, ul Warszawska 
54 36 — ogólny, pediatra, gab 
zabiegowy w soDoty, w g 
9—16. u; Ramułta 45; oołuże 
ut Boisko 4. w wolne soboty, 
meaztew 1 święta w g 10—16; 
Orłowo, ul. Wrociawstta 3«, w 
soboty niedziele i święta, w 
g. 9-16. Poradn'a stomatolo­
giczna ul Waryńskiego 30. w 
soboty w g 9—16

WQJEW0B7.KA PORADNIA 
CHORÓB WENERYCZNYCH 
w Gdańsku, ul Długa 84-89 
czynna w dnt powszednie w 
g 9—14 1 19—7, w wolne so­
boty niedziele 1 łwlęt* cała 
dobę

18.15 — „Luaowa »traz rvaa 
Wartą" — film dokumen­
talny

18.30 — „Miesikar;!« ia 
każdą cenę"

19.00 — „Ślimak Maciuś”
19.10 — proyr. publ.
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Koronny świadek" 

— radiiecki fHm tafoulumy
21.25 — „Sąd nad rzeci/wL 

stością" — wiaowisko pu­
blicystyczne

22 05 — Dziennik TV — ko 
mentorze

22.25 — Festiwal Jazy Jam­
boree — zespół Air Con- 
d'tioo Zbigniewa Namy­
słowskiego

23.00 — Dziennik TV
PROGRAM n

16.55 — Program dnia
17.00 — Wiadomości — Telefon 

„Dwójki”
17.10 — „Poza Ziemią” — klub 

i'antastyKl
17.30 — „Powroty”
18.00 — „Galerie świata” — ga 

leria drezdeńska
18 30 — PANORAMA
19.00 — Przeboje „Dwójki"
19.10 — . Kibic doskonały”
19.30 — Dziennik TV
20 00 — „Express reporterów”
20.15 — „Raion muzyczny”
21.15 — Wydarzenia — Telefon 

,,Dwó1kl”
21 — „Powołania ttatralne 

Wilhelma Melstra” (1) — 
fi'm hist nrod NPD

PROGRAM I
9.30 — „Romanca na trąD- 
kę" — tilm czechosłowacki

15.55 — Program dnia
16.00 — „Człowiek dia czło­

wieka” — magazyn PCK
16.15 — Losowanie Express 

Loika i Małego Lotka

NOCNA PORADNIA „W” w 
Gdyni, ul 22 Lipca 44 czynna 
w poniedziałki, wtorki, ezwart 
kl 1 piątki w g. 19—7.
PORADNIA OK UI. ISTY CZN A 

w Gdańsku, ul Świerczew­
skiego S. czynna w wolne so­
boty w godz. 8—14.

TELEFON ZAUFANIA — 
31-iW-Ofi czynny codziennla w 
godz. 16—5

TELEFONICZNA PORADNI % 
JĘZYKOWA UG codziennie 
(prńcz niedziel 1 świąt) w go­
dzinach 13—15. tel 41-15-15

1ó.3u — Ü2lennik TV
)6 4u — „Krąg”
17.05 — Jik-Tak"
17.30 — „Dwa żebra Aaa- 

ma" — poiski fiim faou- 
larny

18.10 — Magazyn sportowy
19 00 — „Pataplusz«”
19.10 — „Prosto z Polski"
19.30 — Dziennik TV
2U.15 — „Romanca na trąb

kę" — film czechosłowac­
ki

21.40 — Wojskowy progr. 
dokumentalny

22.00 — Dziennik TV — Ko­
mentarze

22.25 — Studio sport: Mi­
strzostwa Europy w łyżwlar 
stwie figurowym

23.10 — Dziennik TV
PROGRAM II

16.55 — Program dnia
17 00 — Wiadomości — Telefon 

.Dwójki”
17.10 — Młodzieżowy koncert 

życzeń
17.30 — „Ekonomia na cc 

dzień” - Racje 1 dotacje
18.00 — Galeria „Dwójki”
18.30 — PANORAMA
19.CO — Przeboje „Dwójki”
19.10 — Stanislaw Moniuszko 

— Pieśń wieczorna
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Z ayir ;lem cygara” 

— gawęaa Wilhelma Szew- 
czyKa

20 15 — Spotkania oetyckle
20.45 — „Dookoła świata” —

„Sao Gamba”
21.15 — Wydai zenia — Teiefon 

.Dwójki”
21.30 — sport
22.30 — „Zwierzęta świata" — 

Królestwo goryli”

CZWAPIM
9.30 - 
tych' 
rc€”

PROGRAM I 
- „Tylko dla bogo- 
łilm z serii „Berge-

oficerów Wojewódzkiego Urzę 
du Spraw Wewnętrznych w 
Oęlansku — telefon 31-19-40 lub 
37-03-33 W g. 8-^19 — mjr W. 
Gorzka; w g 19 -8 — mjr J. 
Każmierczak.

PIĄTEK.

PROGRAM X

• 00 — Cztery pory rouu
13.30 — żółta szlafmyca czyli 
kolęda na nowy rok. 16.15 —* 
Bank przebojów zo.10 — Kon 
cert życzeń. 2310 — Panora­
ma świata.

program u

10.00 — Godzina melomana.
13.30 — Album operowy „Tro­
janie” Hectora uerlloza. 18.38 
— Klub Stereo. 24.00 — Płyta 
toku 83.

PROGRAM Ul

12.05 — W tonacji Trójki.
17.30 — Polityka dla wszyst­
kich. 19.00 — Ernest Hemin­
gway „Komu bije dzwon”.

15.40 — Piogram drwa
15.45 —- „Rzemieślnicy"
16.00 —• „Mieszkać"
16.30 — Dziennik TV
16.40 — „O mnie, o lob b, 

o nas" oraz film „Tylko 
Kaśka" (2) — „Polowanie 
na Andrzeja"

17.30 — „Patrol"
17.55 — Telewizyjny tnforma 

tor Wydawniczy
18.05 — „Interstudio"
18.30 — tSonda"
19.00 — „Miś Uszatek"
19.10 — W poszukiwaniu 

wooy
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Tylko dla boga­

tych" — film z serii „Ber­
gerac"

21.10 — Mistrzostwa Europy 
w łyż. figurowym

22.00 — Dziennik TV — ko­
mentarze

22.25 — „Pegaz"
23.05 — Mistrzostwa Europy 

w łyż. f;gurowym
23.30 — Dziennik TV

program n
18.35 — Program dnia
17.00 — Wiadomości — Telefon 

„Dwójki”
17.10 — „Spróbuj aam” —

prorram dla majsterkowi­
czów

17.50 — „Rzeczpospolita miej­
ska”

18.00 — Krajobrazy kulturi
18.30 — PANORAMA
19.00 — Przeboje „Dwójki”
1910 — „Kibic doskonały”
19.50 — Dziennik TV
20.60 — „Express reporte­

rów”
20.15 — Syirfcmle Mozarta
21.15 — Wydarzenia — Telefon 

„Dwójki”
11 Ś0 — ,,X - pr?,et.stawia” -- 

„Bunt” — japoński film hi­
storyczny

21.46 — Klub Trójki. «.1» - 
Folk, muzyka włóczęgów 1 ptt 
atów.

PROGRAM PV

1 28 — Oc.kryy ani s n* turr — 
encyklopedia dla młodych sty 
chacży. J.38 — Co niesie dzień
— Aktualności kulturalne.
11,10 — Widnokrąg: Minl-kom 
pu.er w domu. 13.30 — Dawne 
tańc i 1 melodie. 15.30 — „3g 
1 cały ten świat” — dy-kusj* 
s młodzieżą. 18.00 — Kok my­
śliwego i9 55 - Spotkani® s
Ew 4 Szelburg-ćarembJną *3,18
— Muxvkoteiapüa.

PROGRAM LOKALNY

8.3" — Studio Bałtyk, 13 «4
— PLON r Wsi — auJ, A. 
Sobeckiej, 17 Oi — Spc tkania 
t iizzem — aud. K. Rejnowloz 
lt 3o — Przegląd faktualnoścl 
WyDrzoża, 17.40 — Kom intar* 
aktualny M. Urbaniak, 17,45 — 
Chwila muzyki, 17 50 — Kolę­
dy i pastorałki — stereo, lOip?
— Statek 1 Jego ludzie — IV 
cx. reportażu J. Geberta.

0 tym warto wiedzieć
■ W KMPlrC w Gdyni przy 

ul. Świętojańskiej 68 odbędą 
się 8 bm. o godz. 17.30 kon­
cert z cyklu „Portrety korr^ 
pozytorów" — Strauss, Kal­
man, w wykonaniu M. Kalisz, 
R. Hawryluk 1 E. GraźyńskleJ; 
o godz. 19 — recital Mai Ko­
morowskiej „Moje poezje"

■ Spotkanie z led Z Sze- 
llgą z „Polityki” na temat pro

Zipiany w komun kacii
Dyrekcja WPK w Gdańsku 

zawiadamia, że z powoau prac 
sleclowycn w nocy z 6/7 bm 
za tramwaje linii bo i 90 .od 
dwc rca PKP w Gdańsku do 
pętli Łąkowa 1 Pasmanteria 
będą kursowały autobusy.

Autobusy linii 90 od Prze­
róbki do Stogów będą Jecha­
ły uL Bajki 1 Sienną.

Diemów gospodarczych kraju 
oabędzle 4le 6 bm o godz. 17 
w KMP1K w Sopocie przy ul. 
Bch Monte Cassino 57.

■ W Klubie Muzycznym w 
GdańsKU przy ul. Ogarnę | 28 
odbędzie .tlę 8 bm. o godz. 17 
Impreza pt, „Muzyczne poje­
dynki”.

■ Teatr Kameralny w Sopo 
cle informuje tych wszystkich, 
którzy zakupili bilety na sztu 
kę „Pan Damazy” na 7 1 8 
bm., że przedstawienia te nie 
odbędą się. Zwrot pieniędzy 
w kasie teatru.

■ W każdą n ledzlelę o godz. 
10.30 1 14 w 1111,0 w Gdyni przy 
ul. Dzierżyńskiego 27 1 w każ 
dy poniedziałek o godz. 17.15 
w Klubie Marynarki Wojen­
nej w Gdyni przy ul. Zawi­
szy Czarnego 1 odbywają stę 
zajęcia (1 zapisy) na kursie 
tańca towarzyskiego 1 i II st

Zakłócenia w ruchu 
pociągów elektrycznych
W« czwartek rano tuż po 

szczycie przewozowym wystą­
piły zakłócenia w kursowaniu 
pociągów elektrycznych w re­
jonie Trójmiasta. Na trasie 
SKM nastąpił W Gdyni mię­
dzy godz, 8 a 9.45 zanik na­
pięcia w sieci zabezpieczenia 
ruchu, co spowodowało opó­
źnieni«! jednej pary pociągów 
SKM. Inne zakłócenia wyni­
kły równolegle również na to 
rach dalekobieżnych w kurso­
waniu ptclągów elektrycznych 
z Gdyni dc Tczewa, gdzie dro 
bna awaria pociągu towarowe 
go opóźniła bieg jadącego za 
nim osobowego pociągu elek­
trycznego. (st)

Z głębokim żalem żegnamy długoletnią pracow­
nicę

JANINĘ DANECKĄ-KROCHMAL
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 stycznia 1984 r. 

o gods. i4 na cmentrrzu Komunalnym w Sopocie.
Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłej składają:

dyrekcja, koleżanki 1 koledzy z PHZ 
„Baltona” Centrala Gdynia

K-131

Z głębokim smutkom zawiadamiamy, że dnia 8 
styccnia 1984 r. po długich 1 Ciężkich cierpieniach 
zasnęła w Bogv moja najukochańsza mama 1 na­
sza babcie

ś. t o.

MAŁGORZATA KOWALCZYK-SZNAJDER
lat 72

Msza sw. żałobna odprawiona zostanie dnia T 
■tyrznia 1984 r. o godz 12.30 w Kościele św Mi­
chała Archanioła na Oxsywlu.

Pogrzeb odoędzic się Po mszy 4w. na cmentarzy 
miejscowym.

RODZINA
3-248

3W , TMfLUH* "Tv,1: u \

Z głębokim żalem zaw’adamiamy, te dnie 2. 01. 
19JK r. .-marł długoletni pracownik naszego przed- 
»iębiorstw a

WŁADYSŁAW KREMS
Pogrzeb odbędz e się dnia 8 ól 1*84 r o godzi­

nie 10.30 na cmentarzu Łoscowice.
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzime Zmar­

łego skłsdają:

dyrekcja oraz koleżanki 1 koledzy s ZUO 
„Hj druster”.

K-112

Z głębokim żalem zawiadamiamy że w dniu 1 
styer lia 1984, r. zmarł w wieku 90 lat

prof. WŁADYSŁAW LAM
emerytowany profesor Wydziału Architektury, 
współorganizator Politechnik; Gdańskiej w 1915 r., 
pierwszy dziekan Wvdziaiu Architektury. Wybitny 
artysta malarz, teoretyk sztuki. Zmarły był odzna­
czony najwyższymi odznaczen.iam5 /państwowymi, 
m. in. Krzyżepa Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. odzndką honorową „Zasłużonym Ziemi 

Gdańskiej”.
Wydział Architektury PG stracił wybitnego pe­

dagoga. twórcę «.rytir.a'n®j szkoły rysunku 1 ma 
larstwa, człowrieka wielce cenionego za pasję i ed- 
dasiie satu<ce.

Dziekan I Rad* Wydziału Architektury
Politechniki Gdańskiej

K-12T

W pierwszą rocznicę “imierci najdroższego raetfi 
1 tatusia

i t t.

ZBIGNIEWA ZARÓWNEOO
krt. t. ar.

zostanie odprawom msza św da T siycisn 
1984 r, o godz. 9.30 w kościele Najświętszej Marli 
Panny przy ul. Świętojańskiej w Gdyni,

• czym zawiadamiają
tona 1 p nowie 

0-634

głę. rkira żalem zawiadamiamy, że w dniu 
3. *1. 1884 r. zmarł nagle nasz pracownik

CZESŁAW ROSZMANN
Pc-graeo odbędzie się w dniu T. 01 1984 reku o go­

dzinie 10 w Pucku '
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­

łego składrja:
pracownicy Wydziału Oświaty 1 zespołu Eko- 
nomiczno-AdminlrtrajyJnego S~fcAt w packu 

____  _________ K-140
idL-'jg" - : aa

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 3 sty­
cznia 1984 roku zasnęła v/ Bogu nasza ukochana 
mama, teściowa, babcia 1 prababci«

i- t P.
HELENA SULćWSKA

lat 71
Wyprowadzenie zwłok z dorrru Zmar1 sj w Łęgo- 

*rle Ja 1 7 stycznia 1984 r. o godz 12 ,5 do ko­
ścioła św. Mikoiaja. gdzie zostanie odprawiona 
msza św żałobna.

I RODZINA
G-6J4

'" ■ - tv1 a.?

W dniu 8 stycznia 1984 t zmarła w wieku 89 lat 
nasza kochana mama. teściowa, babcia 1 prabab­
cia, człowiek wielkie! dob-oci

*. t P.
ROZALIA JAłOWSKA

Pogrze* odbędzie się w dniu 8 stycznie 1904 r. 
o godz. 12 na cmentarzu Srebrzysko,

Pogrązo-na w smutku
RODZTtNA

G-65Z

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 1 sty­
cznia 1984 r. odszedł od nas po ciężkiej chorobie 
ukochany mąż. wujek i kuzyn

i. t P.
ANDRZEJ SMOLEŃSKI

lat 54
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 stycznia 1964 r. o 1^0- 

dzinie 14 na cmentarzu w Gdjnł-Małym Kacku
Pog.ązona w smutku

ZONA.
__________________________ ____ S-05

WBBBBEBSSBBBBSKEBEBESBBBESBBBESBBSSSLi.
Dnia 1 styczni« zmarł po ciężkiej chorobie naj­

ukochańszy tatuś, teść i dziadek

I. t p.

ANDRZEJ SMOLEŃSKI
Pogrzeb odbę Izie się 9 sU'czntr 198* r. o godz. 14 

na cmentarzu Gdynia-Mały Kadk, 
o czym powiadamia pogrążona w smutku

córka ■ rodziną 
fl-86

E*2£BC*:JL ----
Kierownikowi Przychodni Specjalistycznej Zespo­

łu Opieki Zdrowotne j w Sopocie
lek. med. Jerzemu Wolfowi

wyrazy serdecznego współczucia t powodu śmierci
OJCA

składają
dyrekcja 1 pracownicy Zespołu Opiekł 
Zdrowotnej W Sopocie

K-124

z głębokim żalem zawl da mi am; że dnk. 2 sty­
czni" 1984 r. zasnął w Panu mć, kochany mąż, 
nasz ojciec, teść 1 dziadek

4. f p
ZDZISŁAW KLICH

Msza fw, żałobna odprawiona zostanie dnia 9 
stycznia 1984 r. o godz. U w kościele u. Krzyża 
— Witomino.

Pogrzeb tego »««.ego dnia o godz. 12.30 na cmcn 
tarzu w Małym Kacku 

Pogrążona w smutku
tona

_____________________________________ S--32
OBSZ1 1 —BBW,

W dniu 8 stycznia 1984 r. w wieku 95 lat zmarła 
nasza ukochana matk^ teściowa, babcia, prababcia

4. t p.

MARIANNA «EŻEWSKA
MSsza św. żałobne odprawiona zostanie 8 stycznia 

1984 r. o godz. 9 w kościele św Rodziny w Gdyni.
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 

14.30 na cmentarzu Gdynia -Mały Kacr.
Pogrążoną w smurtku

RODZINA
S-19C

iii i iii mii Miii ii mu mu miiiii m 11
% gręł)okim żalem zawiedamtamy, że dnia < 8 sty- 

i znla 1984 T. zmarła moja najdroższa żona. mamu­
sia. siostra

4. t p.
DANUTA KARPIŃSKA

a d. Piasecka •
flsZL 9w żałobna odprawiona zostanie dnia ł 

stycznia 1984 r. s godz. 9 w kościele parafialnym 
„Gwiazda Morza” w Sopocie.

Pogrzeb odbędzie »ię tego samego dnia o godz 11 
na cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Pogrążeni w smutku
mąż. córka, siostra 1 rodzina. 

Prosimy o nieskładanir tondo-lencji. S-1818

i. głęooklm żulem zawladamlam> że w dniu 1 
stycznia 1984 r zmarł w wieku 90 łat

prof. WŁADYSŁAW LAM
emerytowany profesor Wydziału Architektury, 
wspölorgan'-rator Politechniki Gdańskiej w 1943 r , 
pierwszy dziekan tVydzialu Architektury. Wybitny 
artysta malarz, teoretyk sztuki. Zmarły byl odzna­
czony najwyższymi odznaczeniami państwowym*, 
m. In. Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski, odznaka honorową „Zasłużonym Ziemi 

Gdańskiej”.
Społeczność akademicka Politechniki Gdańskiej 

straciła wyb;tnego pedagoga szlachetnego 1 mąd- 
-ego człowieka, oddanego bez reszty sztuce.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 6 stycznia ’964 r 
o godz 13 na cmemtrrzu Srebrzysko w Gdańaku- 
Wrzeszczu

Rektor 1 Senat» Politechniki Gdańskiej
K-141

Koleżance Katarzynie Krems
wyr u; głęboki.go wspćkucti ■ jiwoda mw

OJCA
ikładają

wychowawczyni uru koleżanki i koledzy 
■ kla«y IV« VI IO

0-697

Dnia 1 stycznia I9f r. zmarł mój ukochany mąż

I- tż

JÓZEF MATYSiAK
pogrzeb odbęd^a się dnia 6 stycznia o god* U.SC 

na cmentarzu Wite mińskim.

« czym zawiadamia pogrążona w smutku

MAHTYMONIAf NF

Żona

DUŻY wybór atrakcyj­
nych oier dyskrecję za­
pewnia Biuro Matrymc 
nialne „Ewa”, Gdańsk 8, 
sk: tka -ad TeL 72-4’ 
godz IŁ—« O 46811

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO do 8 ha 
kuplę. TeL 82-11-39. godz. 
8—15. O 86

DOM: Gdynia — Chwarz-
no, Odańsk — Kokoszki, 
»tan surowy, Gdynia — 
Wzgórze Nowotki, 3 poko­
je, 70 m kw — snrzedam 
lei. 20-53-69 !2—17 S 62

MOTORYZACYJNE

POLONEZA, styczeń 1981
— ap’-zedam. Sopot. 23 Mar 
ca 12 (podwórze), oglądać
— sobota, niedziela godz,
td—15, O 321

«PRZFDAM

TELEWIZOR przenośny 
Neptun 150, cznno-białv _ 
nowy. Tel 41-42-50 G 111

BETONIARKĘ 220 V, spa­
warkę 220 x 380 V. motoro­
wery Pegaz, Wlereho-wlra 
* przyczepka, rusztowanie 
met alowe, 50c cegieł, sprę- 
♦arkę cLłodnlcz* Pławskl 
Pogódkl, gmina Skarsze­
wy. G 246

BONY PKO Tel. 52-31-92.
G 249

KOMPLETNE oprzvrządo 
wanle z półfabrykatami 
do produkcji rzemieślni­
czej. Tel 2" 43-93. G 45810

KUPIĘ

SZTRUKS, Jeans. Żablan- 
ka. Subisława 23 L m 7.

G 46990

TEANS. Tel. 33-49-79 G 30

BONY PKO. Tel. 32-49-34.
O 45908

BONY PKO. Tel. 81-71-40. 
O 46598

PSA owczarka, 
TeL 82-32-68.

ao roku. 
O 253

OPONY 17 A. Tel, 41 -22-05
a 157

ŁONY PKO. Tel. 53-16-53. 
O 46354

TAKTOMIERZ.
32-61-48.

Telefon 
G 371

LOKALE

MIESZKANIA »oszukuję. 
Tel. 41-04-39, po 16.

O 46305

M-4 wł; snośclowe komror 
iowe, I piętro — Sopot — 
Bród wino — sprzedam. 
Oferty z Ceną 237 Biuro 
Ogłoszeń, 80—958 Gdańsk

MIESZKANIE 3-pokoJowe 
— Rumia — Janowo — 
spizedam. W rozliczeniu 
potrzebuję mieszkania 2-po 
kojowego. Te1 20-58-69

S 76

M-S, 2-pokojowe GJvnla — 
Grabówek — sprzedam. Te 
lefcn 20-58-69, 12—17. bez 
sobót t świąt. S 74

PRACA

PRZYJMĘ malarz« emery­
ta oraz ucznia Oliwi Ty­
siąclecia 28 a m 14. o 8

NAUKA

MATEMATYKA.
32-61-83.

T»lefon 
G 4427*1

ASYSTENT udziela korepe 
tycji. matematvki. fizyka, 
chemie Teł. 82-32-48

O 44903

ZGU3Y

ZAGTNĄi- pies czarny ow 
czarek nlcm'eckl, młody 
Za wiadomość o miejscu 
pobytu lu zwrot wysoka 
nagroda, TeL 54-32-68 po 
19. G 252

Rada Pracownicza 
Zakładów Urządzeń Okrętowych 

„HYDROSTEk”
ogłasza kunkurs na stanowisko 
DYREKTORA 

Zakładów Urządzeń Okrętowych 
„HYDROSTF.U” w Gdnńsku 

Podstawowymi warunkami udziału w konkursie 
są:
— wyższe wykształcenia techniczne lub ekono­

miczne
— m nlmum 15-letnt staż pracy zawodowej w za­

kładach przemysłowych gospodarki uspołecz- 
n‘one |, w tym minimum 10-letnl staż 1 a sta- 
r.owiskach kierowniczych

— dobry stan -drowla udokumentowany śwladec 
twer lekarskim

— nie ukończony 53 1 ok życia
— wskazana znajomość co najmniej jednego Języ­

ka zachodniego
Oferty składane przez kandydatów powinny za-1 

wierać:
— podanie
— kwestionariusz osobowy
— życiorys
— p sebieg pracy zawodowej
— odpis dyplomu ukończenia wyższej uczelni-
— opinię z poprzedniego miejsca pracy za okres 

co najmniej ostatnich 3 lat
— świadectwo lekarskie o stanie zdrowia

r ’erty należy skłaaać w Dzlalt Osobowym w 
ZUO „HYDROSTER” w Gdańsku, uL Szafarnla 10, 
pok. 203 w terminie 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia.

K-11113

USŁUGI

TELEWIZYJNE. Telefon
32-13-53 G 46497

TELEWIZYJNE, Telefon
32-60-66. G 46053

TELEWIZYJNE. Telefon
21-82-26. S 15794

TELEW IZ Y JNE. Telefon
31-07-02. G 46839

EKSPRESOWY montaż
drzwi harmonijkowych
Tel. 20-28-70. S 16517

POGOTOWIE tele-wizvjne.
Tel. 51-68-29 G 53

TRANSPORT speujalistvcz
ny. usługi — cały kraj.
Tel 31-87-97 G 46891

CYKLINO W ANIE Telefon
23-65-19. G 46767

UK LA DANIE, cyklinowa- 
rue, lakierowanie parkietu
1 mozaiki. Tel. »2-16-C8

G 46343

CYtCLING WANIĘ, lakier 0-
wanie. Tel, 56-20-78. G 45604

FUTRYNY, dodatkowe
drzwi. Tel.. 51-63-39. S 1736

DODATKOWE drzwi, stało
wa futryna. TeL 56-64-35. 

G 48145

TNST ALOW ANIE — autoa- 
larmy radia samochodo­
we, światła awaryjne, elek 
tromechanika. Sopot, ul. 
Skarpowa 2. s (732

uKŁA riANIE parkietu, 
mozaiki (własne, powierzo­
ne) Tel, 5I-Z6-P4. S 1 17

1 V — kolor. 
Thomsony, inne. 
57-17-23.

Jowisze, 
Telefon 

G 226

TELEWIZYJNE Telefon
20-59-97. S 37

CJKŁ ńPANIE parkietu 1 
boazerii z materiałów wła­
snych. Tel, 56-73-90. G 243

TELL WIZYJNE. Telefon
52-02-78. G 183

PRZEPROWADZKI Tel.
4J-69-53. G 155

CAPICERKA drzwi z za­
bezpieczeniem przeciwwła- 
maniowym le' 41-79-91.’

G 46998

Z ALL?Z JE — praktyczne, 
estetyczne, Tel. 32-50-12.

G 45464

PRZEPROWADZKI. Teł
32-36-03. G 46 (8

INSTALACJE eieKtryczne 
yykonuję, naprawiam.

Tel. 41-09-50. G 45887

DRUGIE drzwi, tapicerka. 
zabezpieczenia, uszczelnia­
nie. Tel. 53-17-83 od 9 do 13 

G 45699

UKŁADANIE mozaiki, cy- 
klino-wanie, chemclakowa- 
nia. Tel 67-94-65 G 46370
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Zamieszczony p«*-
i«J w,-cxjk • nem. $ 
xł jest Jednym i 

awóch wielobarwnych zna- 
Ciktw wydor.ych 81 grudnia 
tb. r. Przedstawia odznaką 
S 1944 r. Armii Ludowej, bry 
gody im. generała Bernu. 
Projektantem tego znaczka 
!•* W. burowieekł. Drugi 
znaczek o nom. i zt projek 
iawał Z Stajtk na ^/odsta- 
wte p'oKatu ze zbiorów Mu­
zeum Ruchu Robotniczego w 
Warszawie (przedstawia re­
ks z mieczem przecinają­
cym tarte uch).

Zncczki wydano w zwiqz 
ku z 40 rocznlcq powstania 
KkN i Au. Koperty rDC i 
datownik proj. Z Stasik.

Proponuję vldeotekę polską

CZY chcielibyście poństwo uvjjaeć to- 
kle tlimy jak «Emmanuelle", „Wielkie 
żarcie", czy „Salo, albo ^20 Jnl Sodo­
my"? A może coi i nowości, wpraw­

dzie mniuj drastycznych, alb za to niemniej 
groinych: „Mad Max" lub „Caligula"?

Wcale nie namawiam na wycieczkę za do­
larowe granice, ani do udziału w pokątnych 
pokauach z domowych magnutowidow. Wy­
starczy bilet za 150 lub 100 zł I nawet w 
dość komfortowych warunkach — na dużym 
ekranie video, albo po prostu z najzwyklejsze­
go projektora możumy wszystkie te tytuty 
obejrzeć A także kilkadziesiąt innych, równie 
sensacyjnych lub skandalicznych, cechują­
cych się przede wszystkim tym, że sq niedo­
stępne w „normalnych" kinach.

Adres? Nie, nie podam, bo — po pierwsze 
jest już niejeden. A po drugie alatege, że 
„na wszystkich instytucjach i osobach roz­
powszechniających filmy spoczywa obowią­
zek uzyskiwania zezwoleń Urzędu Kontroli 
Publikacji i Widowisk, czyli cenzury" (cytuję 
za Przemysławem Marciszem, dyrektorem 
Okręgowego Urzędu Cenzury w Warszawie), 
a w 99 proc. przypadków organizatorzy tych 
pokazów obowiązku tego nie dupetniajq. A 
zatem nie mogą propagować czynów niezgo­
dnych z prawem.

Forpocztq „drugiego obiegu" były właśnie 
prywatne pokazy kaset video głównie zresztą 
i filmumi pornograficznymi. Dz.ś technika 
video — coijz popularniejsza i bezustannie 
udoskonalona — wychodzi powoli na ulice, 
wśród publiczność, której nie stać na bardzo 
drogi sprzęt odtwarzający i kasety po kilka­
dziesiąt dolarów każda. Rok temu np uczest­
niczyłem w Poznaniu w pokazie video (z kil­
ku odbiorr.lkow równocześnie), w którym 
wzięło udział ok. bOO osób Impreza odby­
wało się w aomu kultury pewnego zakładu

przemysłowego, o pokazywano ., dość głośny 
tilm erotyczny. Ale także „Blues Brothers", 
który już dziś można obejrzeć w państwo­
wej sieci kin.

WYDAJE się zatem, że zjawisko „dru­
giego obiegu" kina ma swe podłoże 
nie tylko w dość rygorystycznych nor­

mach obyczajowych obowiązujących w maso 
wych środkach przekazu. Jego źródłem sta­
ło się też — zwłaszcza w ostatnich 2—3 la­
tach drastyczne ograniczenie aosiępu na­
szych kinomanów do najnowszych osiągnięć 
kina światowego.

j viJvli JL*?v u-,)

Stąd włgśnie narodziło się w kluoach fil­
mowych wielkie zapotrzebowanie na filmy 
niedostępne w kinach. Pierwszym źródłem 
i to taśm, a nie kaset stały się coraz pręż­
niej działające zagraniczne instytuty kultury 
Największą aktywność w zasilaniu DKF i to 
z c-ołej Polski przejawiają instytuty: węgier­
ski (ostatnio np. oferujący taki bestseller jak 
„Daniel Szczęśliwy') i francuski, a także pla­
cówki kulturalne przy ambasadach. Nieda­
wno kluby kilku miasi gościły przegląd kina 
hiszpańskiego, zorganizowany przy pomocy 
ambasady tego kraju.

Następną poaporą kina „drugiego obiegu" 
lest Filmoieka Polska. JednaK członkostwo w 
w niej — zapewniające możliwość wypoży­
czenia kilku tytułów w kwartale — jest dość 
ekskluzywne: posiada je tylko ok 100 klu­
bów. Poza tym filmoteka oferuje filmy dość 
stare, na ogół sorzed 10 i więcej lat.

Wreszcie trzecim, tym najbardziej kontro-

wersyjnym lróałem filmów dla widzów klu­
bowych Je« właśni« półlegalny rynek video.

PÓŁLEGALNY... bo przecież kasety wol­
no posiadać każdemu, jeśli tylko do­
pełnił formuiności celnych. Natomiast 
na Ich publiczne rozpowszechnianie trzeba 

mieć zgodę. I to zarówno urzędu cenzury — 
o czym była już mewa — juk i producenta 
kasety. Tym drugim warunkiem nikt właści­
wie u nas się nie przejmuje. Przedstawiciele 
„Universafu" czy „Metro-Goldwyn-Mayer" nic 
prz/jaaq przecież do Polski i nie będą ścigać 
tych, którzy bez zezwolenia sprzedają pu­
blicznie ich produkty. Podobnie jest z pierw­
szym rygorem. Niemniej kierownictwo resortu 
kultury zapowiedziało ostatnio wypowiedze­
nie watki tego typj „piractwu" filmowemu i 
obyczajowemu. *

Z fo.malnego punktu widzenia jest to sta­
nowisko niewątpliwie słuszne. Obawiam s.ę 
jednek, czy przy okazji nie wylejemy dziecka 
z kąpielą, czy nie zniszczymy tkanki kultury 
filmowej stworzonej przez spontaniczne dzia­
łania fanatyków kina. Tych, którzy ogiądają 
Passoliniego, Antonioniego, d'ugq francuską 
nową falę czy choćby najgłośniejsze fiimy 
science-fiction, tych, którzy z największym po 
święceniem i ze zdumiewającą pomysłowo­
ścią zdobywają dla swej publiczności najbar­
dziej łakome kąski.

Prooonuję więc: uprośćmy do minimum 
tryb zdobywania zezwoleń na pokazy filmów 
nie rozpowszechnianych przez państwowego 
dystrybutora. Ustalajmy może na bieżąco li­
stę filmów, których prezentacja nie wymaga 
uzyskania odrębnego zezwolenia. Możo 
stwórzmy na wzór filmoteki — videotekę, 
któia za. rozsądną opłatą wyoożyczałaoy naj­
lepsze filmy, niedostępne na dużym ekranie 
W zgodzie z normami międzynarodowego 
prawa autorskiego i zdrowym rozsądkiem.

Piotr Ceqielski

Oto jeszcze kilka kart po­
cztowych wydanych w ut 
roLu: 200 lat ogrodu bota­
nicznego UJ — z ryt. 3 kit 
1795—1859 I znaczkiem kwia 
lowym, proj. A. Balcerzaka, 
wydana we wrześniu w na­
kładzie 300 tys. 3 karty z 
października o nakładzie pa 
200 ty«.: na 60-lecie Po.sn.le 
go Związku Bokserskiego z 
portretem F. Stomma na zna 
czku (proj. J. Brodowskiego), 
10 łat zespołu tańca ludowe 
go „Lublinłocy" z Umwersyte 
tu kn. M Curie-Skłodowskiej 
I rys. par tanecznych proj 
K Tarkowskiej, ze stylizowa 
h/m rys. strażaka w akcji I 
hasłem propagandowym (pro 
jvfctu H, Chylińskiego) nc 
VII Krajowy Zjazd Zw. Ochot 
^Iczych Straży Pożarnych. W 
listopadzie ukazały się 3 
karty w nakładzie pa 200 ty 
Slęcy — jedna ze znaczkiem 
kwiatowym pruj. A. Balcerza 
ka, a 2 poświęcone odno­
wie zabytków Krakowa (proj. 
A. Hekkicha). — dom I re­
stauracja WlerzynKa oraz 
brama I budynek hotelu 
„Pod Różą”. W listopadzie u- 
kazuła się karta o miliono­
wy ,r nakłaazie ze znaczkiem 
proj H. Matuszewskiej z ry 
tankiem wykonanym przez 
S-lemle dziecko z MDK Mu­
ranów, a w gruaniu w 200- 
rysięcznym nakładzie karta z 
rys 2 pielęgniarek na znacz 
ku i z oaznaką honorową 
Poi. Tow. Pielęgniarskiego.

Młodzież zainteresowaną fi 
latelistyką informujemy. że 
w soboię, 7 Dm. w goaz. 10 
—14 odbędzie się w Domu 
Filatelisty w Gdańsku II mło 
dzieżowe spotkanie wymien­
ne połączone z atestowa­
niem w obecności autorów 
zbiorów młodzieżowych (po­
czyna, qc od 43 kart albumo­
wych) przez komisję sędzio­
wską przy ZO PZF w Gdań 
•ku. (t)

W domowym zaciszu

KBKTZÖWlUk U ZJUlbNZM
POZIOMO; 1) nlaaawewłta 

wiadomość, I) ponoś prsyaoai 
•zczątcio, 11) popisuj« *1« o i 
byczej arenie, IZ) Bbodaik, 11) 
zi ak iabrycxny, II) pierwias­
tek chemiczny, 11) ry tek s»a- 
ruiytnycb Aten, lt) piliiD/ll) 
rekwizyt sędziego. aj* ter ■ 
uoiska, Z0) laty, które zwykle 
wrzuca sit vło kosza, Z2) (tary, 
koń, szkapa, S3) kilka, SI) ha­
zardowa gra w karty. Sit 1 
czucia godności osrblstej, J3) 
trująca substancja, produkt 
ba te i, S3) zdrobniali Unią 
u.<s .e M) zgłąbnlu lekarek; 
SS) d was słowa hen >ru, ST) 
n-sjrenni« jeży dla człowieka 
• arb, 18) sztu-a artystyczne­
go uUanaala kwiatów, 19) pa 
wnik, 49) perlica.

tn* Hlamnam. tt) etan* mo­
wa.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 17.01. nadeslą 
prawidłowe rozwiązania pod 
«4nitm „TV'iennika Bałtyckie 
go** — to- Ii id&ósk, skrytka

Srestowa nr 419 — s dopię­
łam t „KRZYZÖWKA Z AR- 

ŁENEM", będą rozlosowana 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANI« KRZYŻÓWKI 
Z ODYNEM

PION OWOi ł) k “*•«. -ml 
•halny, I) zapiski. 3) tytułowy 
sou pociągowy, O wielki targ, 
I) ogrodowy domek. 7) pewna 
suma pieniędzy, ■) tobały, ») 
Worz« »ądąco odgałęzieniem 
■m/zi Śródziemnego, )“) by- 
wa nieraz za w orna. 19) prze** 
lt*v ci«] 17) ekskomunika, 19) 
ipór. »1, filtry w orgznizmla, 

„ to nie kraj rodzinny, i i) 
środowiskowa atmosfera, ' 
pustynny ort« *t, *9» sJ ad or-

Sjjti*‘,cJ krajowej lub mią- 
zynar-HJowe#, I») samobieżny 
pocisk podwodny, soi antonim 

Systezv, li) mityczna leto*a a 
*itla v nia • torsem i głowę 

ł rlakw, 1U mlaata perłowe

PtzZkOMO: kondycja, sateli­
ta, mit, kamei a, renoma, krab, 
arak. taradajka, szarak, ata­
man, srras, Alabama, amant- 
za. rozum, peleton, Ostrawa, 
Araks, ebwila, odnoga, elegan 
eja, wena, Oslo, iii ant, etiu­
dy. kar a nfilada, technika.

PIONOWO; krakuska, drab, 
dali je, amaran , strzała, toni- 
ka, lama, anakonda, kabata, 
aromat, tarantule, Atlantyda, 
iiarnar rózga, Samos, Lee, 
K1W, pochwuła, lawina, anon- 
■y, amatorka, rogatka, kon­
cert, altana, cjciec, alki, Odyn.

Nagrody książkowe wy los o- 
h ELINA BOGACKA, El 

negl MARIA BOBKO, Mal­
borki BOLESLAV) SOCHA! - 
JKI, Tez«'”. Książki wyślemy 
poczta.

Rozwląaante „Krzyżówki a 
erdenem** 1 listą nagrodzonych

Seytelnikós. zamieścimy aa
wa tygodnie.

SYLWESTER minął, ale 
przed nami z pewno 
sc q jeszcze niejedna 

karnawałowa bibka, choćby 
w domowych pieleszach. Pry 
watki mają tę przewagę nad 
oficjalnymi balami, że nic są 
tak zobowiązujące, przede 
wszystkim pod wzgiędem 
stroju. Więcej — właśnie na 
tych kameralnych zabawach 
możemy sobie pozwolić na 
ekstrawagancje, na jakie nie 
zdobyłybyśmy się w innych 
okolicznościach. Ot, choćby 
radykalnie rozwiązać pro­
blem balowych butów i wy 
stąpić boso! Tizebu przyz­
nać, że prezentowanej na 
zdjęciu całości brak obuwia 
zupełnie nie szkodzi.

A ta całość to nic innego 
jak bluza i spodnie — sza 
rawary. Bluza jest codzien­
na, z materiału, powiedzmy 
zgrzebnego: jakaś surówka 
Dądź flanela. Ma modną, oa 
chylaną kapa (tu balowo 
przypiętą broszką), jest duża 
i długa, podrzucona nad o- 
motanym wokół bioder ko­
ronkowym szaiem. Zamiast 
sza.a może być chusta, na­
wet ze złotą nitką, może też 
być byle kawałek miękkie­
go materiału.

Ze spodniami sprawa tru 
dniejsza. Szarawary wymaga 
ją tkanin cienkich, lejących 
a ponadto trzeba na me ra 
czej sporo materiału, co w 
dzisiejszych czasach nie jest 
bez znaczenia. Niemniej mo 
żna je zastąpić zwykłymi 
spodniami, ale krótkimi, od 
Jednej trzeciej łydki w gó­
rę, lecz też z ograniczeniem, 
do kolana. Spodnie mogą 
być szeroklj ujęte w obciska 
]qcy łydkę, albo nieco tuż 
nlejszy mankiet, mogą też 
być zupełnie wąskie, rajtu- 
zowate. Do łych wąskich 
świetnie pasują wysokie 
«zpilkl I kolorowe, jaskrawe 
skarpetki

JjC.

Jedna i naszych czytel­
niczek telefonowała do nas 
« prośbą o podanie przepi­
su Innego niż tradycyjne 
na przyrządzenie karpia

Może nie będzie to zbyt 
oryyłnalne, ale rtine, a mia 
nowteie karp nadziewany 
pieczarkami. Karpia (powy­
żej t kilograma) oczyścić, 
utunąó wnętrzności. Przyrzą 
azlć farsz składający się z 
poszanowanych, uduszonych 
pieczarek t cebulką, do­
brze popieprzonych z mnó-

KONKURS
SV» LVXECZNQ-NOWOROCZNY

Zadanie nr 534-5 
(W. S chtnaman) 

Siat w ośmiu pos.

zaliczymy — 5 pkt. Termin — 
20 dni. Życzymy wszystkim 
naszym miłym czytelnikom 
pomyślnego i dobrego roku! 
Dziękujemy za" iiczne telefony 
1 Ustyt

Tjr- groteskowym zadaniem 
zakończyć chcielibyśmy nasz 
doroczny konkurs, ale ponie­
waż zostało skreślone Zad. 
550-1, pozwoliliśmy sobie na 
przedłużenie konkur-u, Wiliam 
Pchinkman (1847—1933) byl Je­
dnym z wielkich kompozyto­
rów izachowych, autorem po­
nad 3000 problemów. Mimó to 
I ten utwór zlynnego proble-

A oto Jeszcze Jedno zadanie 
pozakonkursowe nr S55 (D. 
Carpenter). Białe zaczynaj» I 
wygrywają!? Zapis pozycji. 
BIAŁL1 Kdl, Sa7 (t). CZAR­
NE. Wszystkie figury | pion- 
ki na miejscu białych. 
Cóż sa ekstrawagancja! Za 
prawidłową odpowiedź — na­
groda niespodzianka. Termin 
— i dni.

gadńlącie wyników meczów 
pretendentów w Londynie 
nikt nie wygrał. Ale biorąc 
pod uwagę zbliżone rezultaty, 
puuane nam przez p. Leszka 
OS O WIC KIEGO, przyznajemy 
mu premię ks ążkową Typo­
wał on t:4 dla Smysłowa 1 
7:5 dla Kasparowa. Gratuluje­
my!

\ LIGA WOJEWÓDZKA
' W ELBLĄGU^.

misty posiada druglu rozwią­
zanie. Spróbujmy 1« znaleźć. 
Może uda się? Za dobre odpo 
wiedz! (w dwóch wariantach)

NASZ
KONKURS PLEBISCYT

Cer, wlści, konkursu na od-

kończyła tlę zwycięst­
wem klubu RZEMIEŚLNIK 
CU pkt.), przed Startem Elbląg 
— 41 pkt., III m. zajęta dru­
żyna z Nowego Dworu — 31,ś 
pkt. Najlepsze wyniki lndywl 
dualne; junior Rzemieślnika 
W. Kozłowski +7 pkt. «71 
W. Jakś — Start +1 i t

I A I Jr~% |-fe -if i% % cl J Cci U V lOO-pblowe
— rp ■ $ 7)Ji 4—i

0 a
■ d

* m i
1 o ¥ 1

Ą d $ Pd
■ $ %b

Ł Ł

Cfc«rnw< ?. A A 14, 19, 34. sa, 
i*

Prosimy o nadsyłanie roe 
wiązań pod adresem redakcji 
e podaniem numeru zadania.

Rozwiązywanie zadać U kun 
kursu o nagrodą ZW ZSMP w

£1 KONKURS
BOZWIĄZYWÓ NIA ZADAŃ 
„ja; 1 AROWY KAMIEŃ”

V U 41

II Konkurs •zozwlązywanłn 
Z * o Nagi odą Zarządu Wo 
jewódzktego ZSMP w Gdań­
sku.

Jury n Konkursu Rozwlązy 
wantą Zadań „Jantarowy Ka­
mień” z-wladamla, ts wpły­
nęło 1119 rozwiązań od 43 u- 
czesmików, w tym 1087 odpo­
wiedzi prawidłowych.

A oto lista uczestnl ów sa- 
kwalifikowanych do finałowe­
go konkursu rozwiązywania 
zadań:

Krzysztof Agata, Henryk Bul
czak, Henryk Ćicberski, An­

ie)drze) Jeszke, Andrzej Karcz­
marczyk, Leszek Kleszczewskl, 
Andrzej Krajewski, Mlioslaw

Gdańsku.
ZAD. 1177

1. lt SI, 29 : 38
3. 30—Z4, 20 : 29
3. 48—4', 38 : 40
4. 43 i 14, X

ZAD. 3/73
ł. SSr-34, 30 ; 50
Ł. 28—22, 59 ; 17
3. tl —21, is s zf
1 3t 1 5 X

ZAD. 3/tt

1. 87—11. 11 ł ts
L 34 —31, 38 1 37
3. 48—42, 37 1 4S
4. —34, 48—30
1 Tl: Tj 23—33 '30
S. 49—43 (44) X

ZADANIE 9/U
Białe saczynają ł wyg r

wają.
Kontrola diagramu. Białe! 

15, • 17, SS, 37 37. 39. 41, 47 (3).

Krawczyk, Kazimierz Kresi- 
tefamon, Stefan Lodkiewlcz, Ire­

neusz Michna, Stanisław Pote- 
rek, Ryszard Sawicki, Stefan 
SiCTakowskt, Czesław Soćha, 
Ireneusz Stawlarski, Julian Wy 
soeki.

Osiedlowy Dom Kultury 
Gdańsk-Suchanino, uL Kurplń 
skiego 21 zaprasza sympaty­
ków polskiej £iy na symulta- 
nę z czołowym warcabistą Wy 
brzeża — Andrzejem Krajew­
skim w dniu 7 bm. o godz. 
18, w »all klubowej.

K. POL.

irozna? DOM — spróbuj 
ksedyi. przyjść i uśmie­
chem. Za dużo narze­
kasz. UCZUCIE — kamu­
flujesz się doskonale.

(7- -73 stycznia 1784 r4
MOTTO TYGODNIA: trJ*dnym z wlelkkn nieszczęść 

człowieka jest to, że jego zalety niejednokrotnie na­
wet jemu samemu są niepotrzebne I łe sztuka posługi­
wania tlą / kierowania nlmł bywa często tylko spóź­
nionym owocem doświadczenia".

(Mikołaj Chamłort)
HOROSKOP NA 

NAJBL52SZY TYDZIEŃ

stwem «łatanej pietruszki, 
dodatkiem 2 jaj ugotowa­
nych na twardo. Smaku 
farszowi doda łyżka masła. 
Do farszu należy także 
wbić surowe jajo, masę 
dobrze wyrobić- napełnić 
nią wnętrze osolonego kar­
pia, zapiąć szpilkami lub za 
szyć. Tak przygotowaną ry 
bę włożyć do rondla z tłu 
szczem i zapień.

Barani -— 
PRACA — 
możesz spo­
kojnie decy­
dować, czai 
jest do te­

go najbardziej odpowied­
ni. DOM — tylko .spokój 
może Cię uratować. U- 
CZUCIE — tylko wydaje 
Cl się, że nie jestes ob­
darzony uczuciem.

zrozumienie, stabilizacja. 
UCZUCIE — wreszcie po 
winieneś się zdecydowaćl

Waga» — 
f . PRACA — 

Y I V wysłuchaj kle 
yr* 0yś sudzi, wo 
V* V rzy z Tobą 

pracują. Oni 
także myślą. DOM — tra 
klujesz jak twierdzę, ale 
czy wszystkim to odpo­
wiada? UCZUCIE — sam 
przed sobą udajesz, że 
Ci rłe zalezy.

%

&
Można tek pod koniec ple 

exenia dodać śmietaną I 
jeszcze trochę zapiec

Podawoć no stół rybą po 
krojoną w dzworka, posypa­
ną zieloną nacią pietruszki.

Kok

Byk: — PRA 
CA — nie 
wdawaj slą 
w spory o 
to, kto ma 
więcej do po 

wiedzenia i kto tu »rzą­
dzi. I łak będziesz górą. 
DOM — nieoczekiwana 
zmiana, która wywoła 
twoją złość. Bez przeso- 
dyl UCZUCIE — lubisz 
być przedmiotem zainte­
resowania, ale nie bądi 
zarozumiały.

Rak: — PRA 
CA — roz­
wiązanie kon 
fliktu przyj­
dzie ze stro­
ny nt:mnle| 

spodziewanej. DOM — 
możesz doprowadzić do 
tego, że wszystko zło, 
które już się wydarzyło, 
pójdzie w niepomięć. U ■ 
CZUCIE — na raz# (1) 
nic nowego.

Skorpion) •— 
PRACA — 
pracuje się w 
pracy. DOM 
— tu można 
odpocząć, po­

być * bliskimi, wcale n|e 
trzeba cały czas praco­
wać. UCZUCIE — można 
walczyć o swoje, ale na 
całego?

Lewi — PRA 
CA — czeka 
Cię dużo wy 
sitku, na pe­
wno się o- 
płacl. DOM 

— przywiązujesz zbyt 
wielką wagę do drobia­
zgów. UCZUCIE — na 
coś trzeba się zdecydo­
wać. I tak później bę­
dziesz żałował.

Strrereci — 
PRACA — 
daj się wtusk 
cie zauwa­
żyć! DOM — 
lubisz tu być. 

Przydałoby się od czasu 
do czasu gdzieś wysko­
czyć. UCZUCIE — SKąd 
Moś ma wiedzlsć, eo 
przeżywas*, gdy na zew­
nątrz ty'ko chłód, powo- 
ga, obojętność?

Bliźniętat — 
PRACA — 
wszystko no 
najlepszej 
<H>dze. DOM 
— s»N>köj,

Pannoi — 
PRACA — u- 
dajesz, że 
wiele robisz. 
Wszyscy się 
na to dają 

nabierać ■ ale Jak długo

_ Koziorożec
— PRACA — 
walcz o swo 
je, przecież 

lf p to potra­
fisz. DOM — 

wszystko dobre, eo etą 
dobrze kończy. Są wldo

•MĘ- PAMIĘTASZ. CZYM VA S/Ę MIA 
MM DZ15/AJ MAPTWJĘ ?

* WmPlMr WńmNTOPirMAL' 
FvY / ZAPPZmAŃAIY PfZOPMCCW

Film* Film*Film*Film * Film*Fitm
W rr«#ch Wybrzeża

TEGO naprawdę nikś 
nie przewidywał: w mi­
nionym roku kina OPRF 
województw gdańskiego I el­

bląskiego odwiedziło S min 
900 tys. widzów. W ten spo­
sób, mimo pesymistycznych 
prognoz, rok 1983 okazał się 
niezwykle pomyślny, chociaż 
poprzednio trafiało na ckra' 
ny nieco więcej fiimów. Dla 
przykładu — w 1978 (3 min 
799 tys. widzów na kinowych 
sulach) repertuar składał się 
Ze 154 tytułów. W ostatnim 
roku wyświetlono zaś jedynie 
112 pozycji, wśród któryc 
dominowały obrazy reprezen­
tujące kinematografie krajów 
demokracji ludowej. Było ich 

aż 65 przy zaledwie 18 tytu­
łach z tzw. drugiego obszaru 
płatniczego. Filmowych utwo~ 
row było de facto więcej, Je 
śli uwzględnić przeglądy pro­
dukcji wybranych krojów orai 
odbywające się w ostatnim 
roku aż dwukrotnie — „Kon­
frontacje". Tak czy owak był 
to rok uaany a zainteresowa­
nie filmem — duże, jakkol­

wiek repertuarowe propozy­
cje ni« przyniosły rewelacji.

Nowy rok nie powinien roz­
czarować miłośników kina. W

ofercie OPRF znajdą oni bo­
wiem pizede wszystkim nie­
mało filmowycn imprez. Już 
na luty zapowiedziano prze­
gląd łilmow meksykańskich, 
w marcu - kwietniu (a wiec 
zgodniu i wieloletnią trady­
cją) odbędą się „Konfronta­
cje 83", w kwietniu prze­
widziano przegląd filmów wę­
gierskie1!.
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W następnych miesiącach 
będziemy mieli okazję 
poznania najciekaw­

szych utworów takich kinema­
tografii Jak austriacka i fiń­
ska (paźaziernik), hiszpańska 
I zachoanioniemiecka (gru­
dzień). To Jedynie przykłady, 
bo oprócz wymienionych za­
planowano zorganizowanie 
przeglądów tematycznych — 
m. in. utworów marynistycz­
nych oraz związanych z pro­
blematyką wyzwolenia I 40-

M. iBCZuCM — wccrfe 
meprawoa, te czystka 
pozo Tobą.

, Wodnflk) — 
g*PRACA — 

wszyscy wie» 
dzą, że bez 

^ VP Ciebie wszys 
tko by się 

zawaliło. Niektórych to 
jednak irytuje. DOM — 
warto pokazać, ie Ci ro­
lety. UCZUCIE — nl w 
tą. t! w tę stroną. Ale 
zawsze jest trzecie wyj- 
śele.

$V| bukiet i różnokoio 
rowycn goździków — sam 
nie wiem, co o tym 
wszystkim myśleć.

RaDA TYGODNIA

Rybyt— PRA 
CA — odcze 
kaj j rszcze 

i kilka dni. Sy
tuacja powin 
na slą unor­

mować DOM — pomyś­
lne wieści. UCZUCIE — 
cnoć wydawało się, it 
cprowa Jest lakończono, 
to Jednak czekają Cię je- 
uzcze niespodzianki.

Witamina Bt zapewruc 
dobrą pamięć i stalowe 
nerwy. Jeśli ktoś ma 
częste napady ztego hu­
moru, Jesl agresywny, 
wszystko go irytuje, de­
nerwuje przyprawia o wi­
sielczy humor (o to szcze 
góin'e łatwo zimą i wcze 
Sną wiosną), a w dodat­
ku ma zaniki pamięd — 
to powinien pizeprowa- 
ozie kurację drożdiową:

leclem PRL i wre side wiado­
mość najwolniejsza: po prze- 
wie wraca do Gdańska Fe­
stiwal Polskich Filmów Fabu­
larnych, który odbędzie się we 
wrześniu w dniach 10-16.

Tyle w wielkim skrócie 1 
oczywiście z zastrzeżeniem, że 
zmian czy też korekt w tym 
projekcie nie można wyk'u- % 
czać. Podobnie ma się rzecz 
z tytułami filmów przewidzia­
nych do rozpowszechniania w 
bieżącym roku. Listo obejmu­
je ok. 40 pozycji polskich 
oraz kilkadziesiąt zagranicz­
nych, w wielu przypadkach 
Jeszcze bez tytułów, ponieważ 
filmy znajdują się w końco 
wym stadium realizacji. W 
tym bogatym zestawie odńaj 
dujemy obrazy już prezento­
wane, m. in. w ramach 
dwóch ostatnich „Konfronta­
cji". Wyrmenić tu można 
„Kochanieę Francuza" i 
„Szpital Britannia" produkcji 
brytyjskiej a także amerykań­
skie: „Poszukiwacze zaglnio 
nej arki", „Tootsie", „Poltei 
geist" I „Zaginiony". 2 ame­
rykańskich „przebojów" war­
to też zaanonsować „Rosema 
ry's Baby", „Psy wojny" jak 
również sfynny Już utwór z 
gatunku science-fiction - 
„E. T.M.

Otrzymamy również«
tym roku pewną dawkę 
filmowej egzotyki w 

postaci trzech utworów chiń­
skich (z wyświetlanymi nc 
ostatnich „Konfrontocj-ach’' 
„Wspomnieniami ze starego 
Pekinu"), dwóch fiłmów ko­
reańskich oraz czterech wiet 
namskich. Wygląda zatem na 
to, że w tym roku kinomani 
będą mieli mniej powodów 
do narzekań a więcej sposob 
ności do spotkań na Intere 
sujących seansach. Początek 
roku czyli styczeń, także za­
powiada się nie najgorzej^

DLA PRZESĄDNYCH

S dkg drożały zalewa 
my półszkkmką wrzącej 
-may lub mleka, miesza­
my, oastawiamy na kilka 
minut, pijemy jeszcze 
depte. Stosujemy przez 
dwa tygodnie co 2 dni, 
później przez trzy - cztery 
tygodnie co 3 dni.

W stycw piekarzy 
pada trzynastego. Nastę­
pne feralne piątki — '»rzy 
nastege w uwietnhi I 
Itpeu.

MOWA KWATÓW — 
DLA NIEŚMIAŁYCH

Goździk eierwony — 
kocham Cłę gorąco; goż- 
&fk biały — mam dla 
Ciebie t/lto szacunek; 
goździk różowy — tzy 
możesz mi dać nodzie-

UWAGAt w tym czo- 
ełe nie powinniśmy pić 
prowdiiwej kawy (o to 
teraz szczególnie łatwo), 
któia niszczy zupełnie w1- 
tominę Bi. Kto zaś, mi­
mo kryzysu, pije kilka 
kow dziennie, powinien 
pamiętać, że duże ilości 
witaminy Bi zawierają 
pieczywo razowe, kasza 
krakowska, oloj Słonecz­
nikowy, kukurydra, suro­
wo płatki owsiane.

Mamv teraz na ekrana 
amerykańskich „Braci Blues", 
których do końca miesiące 
oglądać można w gdańskim 
„Leningradzie", a do 17 bm 
w sopockiej „Polonii". O te 
zwariowanej muzycznej korne 
d'i niedawno pisałam podob 
nie Jak i o społeczno-obycza­
jowym dramacie produkr 
kubańsko-hiszpańskiej pt. „Ce 
cl Ho".

Styczeń zaspokoi równie 
ciekawość tych wszystkich, kt' 
izy nie zdołali Jeszcze obe 
rżeć okrzyczanego amerykan 
skiego filmu przygodowegt 
pt. „Poszukiwacze zaginione 
arki". Jego premiera odbę 
dzie się ok. 20 bm. w kinie 

i „Leningrad". W styczniowych 
repertuaracn znaiduiemy po 
nadto kilka nowych filmów 
polskich. Należa do nic' 
„Pastorale Heroica" - d a 
mat społeczny w reżyser 
Her.ryka Bielskiego ukazując^ 
powojenne postuwy bohate 
rów w obliczu narodzin no 
weąo porządku społecznego 
„Oko proroka" - polsko-bui 
garsko adaptacja powieść 

* W. Łozińskiego, film przygo- 
dowo-kostiumowy zrealizowa­
ny przez Pawła Komorowskie­
go oraz „Magiczne ognie' 
Janusza Kidawy cieszące sie 
sporym powodzeniem wi­
dzów. AJ.
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